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Jest pięknym, tradycyjnym 
zwyczajem, żeby na progu no
wego roku składać sobie wza

jemnie życzenia. Wyrażamy w 
nich pragnienia, aby w nowym 
roku dobrze się nam wiodło, aby 
w nadchodzących dniach, tygod
niach i miesiącach zrealizowane 
zostały nasze plany i zamierzenia 
życiowe. Takie też życzenia wyra
żamy w pierwszych dniach 1975 
roku.

Istnieje jednak — jak wiemy — 
ludowe przysłowie, które mówi, 
że „dobrymi chęciami piekło jest 
brukowane”. Sens tego przysło
wia jest taki, że niewiele warte 
są życzenia nierealne, nie oparte 
na istniejących podstawach, nie 
uwzględniające warunków, w ja
kich przyjdzie nam żyć i pra
cować. Czy zatem możemy skła
dać sobie życzenia na rok 1975 
i jednocześnie być przekonani, że 
istnieją realne warunki ich speł
nienia?

Wiemy, że indywidualne losy 
człowieka są jak najściślej zwią
zane z losem społeczeństwa, z lo
sem narodu, którego jest on 
członkiem. Trudno mówić o pers
pektywach indywidualnego roz
woju, zapewnienia spokojnego i 
dostatniego życia, wykonywania 
ambitnych planów, jeśli nie roz
wija się państwo, jeśli panuje w 
nim bieda, zastój gospodarczy, nie 
rozwija się oświata, a życie społe
czne nie oparte jest na zasadach 
wolności i demokracji. Liczne 
przykłady dla tego stwierdzenia 
można podawać zarówno z histo
rii polskiego narodu, jak również 
ze współczesnego świata.

O perspektywach naszego naro
du, o ambitnych planach posta
wienia Polski w rzędzie najbar
dziej rozwiniętych krajów świa
ta mówimy w ostatnich latach 
często. Fakty, liczby, zestawienia, 
a szczególnie dostrzegalne i od
czuwalne przez ogół ludności wy
niki naszej wspólnej pracy są do
wodem, że nie są to plany i per
spektywy tworzone tylko w wy
obraźni na wzór „szklanych do
mów” Stefana Żeromskiego.

Znajdujemy się w dziesiątce 
krajów świata o najbardziej dy
namicznym rozwoju przemysłu. 
W 1973 roku osiągnęliśmy naj
wyższy wskaźnik wzrostu docho
du narodowego na świecie. Jak 
,wkazvwał W czasie ostatniej de
baty sejmowej, w dniu 18 grudnia 
1974 roku, premier Piotr Jarosze
wicz przekroczymy znacznie 
wszystkie założone w obecnym 
nłanie pięcioletnim wskaźniki 
rozwoju naszej gospodarki.

Jednocześnie przeciętne place 
realne w gospodarce uspołecznio
nej wzrastają w tym pięcioleciu po 
7,2 proc, rocznie wobec około 2 
proc, w ubiegłej pięciolatce i 3,4 
proc, założonych na lata 1971-1975.

Dzieje się to wtedy, gdy naj
bogatsze kraje kapitalistycznego 
świata wstrząsane są kryzysami 
gospodarczymi, gdy wzrasta w 
nich bezrobocie, gdy ponad po
łowa ludności świata posiada do
chód narodowy na głowę jedne
go mieszkańca siedem razy niż
szy niż w Polsce.

W zakresie rozwoju i upowsze
chnienia oświaty należymy do 
grupy przodujących państw, po
ziom polskiej kultury znajduje 
uznanie w najbardziej rozwinię
tych krajach, a piłkarze rozsła
wili w ubiegłym roku imię Pol
ski wśród setek milionów ludzi na 
świecie.

Rzecz oczywista, występuje w 
naszym życiu jeszcze wiele bra
ków’ i trudności, z których dosko
nale zdajemy sobie sprawę i któ
re jesteśmy w stanie rozwiązać i 
usunąć. „Wszystko zależy od nas 
samych” — te proste słowa, rzu
cone przed czterema laty przez 
Edwarda Gierka, oddają istotę 
naszych dążeń i osiągnięć doko
nanych w latach 1971—1974, któ
re można by nazwać latami „wiel
kiego przyspieszenia”.

„Jeśliby krótko chcieć powie
dzieć, co, naszym zdaniem, jest 
dziś główną cechą charakterysty
czną życia społeczeństwa polskie
go, to jest nią optymizm społe
czny, jasne zrozumienie tego, co 
już zrobiono i co trzeba jeszcze 
zrobić, dobre perspektywy na 
przyszłość. Świadczy o tym oży
wienie polityczne i zapał pracy, 
z jakim kraj realizuje uchwały 
VI Zjazdu PZPR” — w takich 
słowach scharakteryzował obecną 
sytuację społeczną i polityczną w 
naszym kraju sekretarz generalny 
KPZR, Leonid Breżniew, w prze
mówieniu wygłoszonym w dniu 11 
maja 1973 roku w czasie pobytu 
w Polsce.

Jesienią 1975 roku odbędzie się 
VII Zjazd PZPR, który nakreśli 
program rozwoju Polski w przy
szłym pięcioleciu. Program ten o- 
znaczać będzie nowy decydujący 
postęp na drodze ku rozwinię
temu społeczeństwu socjalistycz
nemu.

W obecnym i przyszłym progra
mie istotne miejsce zajmuje sy
stem oświatowy. Ogól nauczycieli 
i działaczy oświatowych zdaje so
bie sprawę z wagi dokonywanych 
zmian w obecnym systemie, któ
re stanowią podstawę do wpro

wadzenia systemu perspektywi
cznego. Wyniki dotychczasowych 
prac przyjmowane są z aprobatą 
przez opinię społeczną, zostały 
one także wysoko ocenione przez 
kierownictwo partii i rządu. „Je
steśmy na pierwszym etapie dłu
gofalowej reformy systemu edu
kacji narodowej i mamy powody 
do satysfakcji z dotychczasowych 
rezultatów tego wielkiego przed
sięwzięcia” — stwierdził na 
wspomnianej sesji sejmowej pre
mier Piotr Jaroszewicz.

Na czoło prac w szkolnictwie w 
bieżącym roku wybijają się spra
wy związane z kontynuowaniem 
wielkiego dzieła przebudowy 
struktury szkoły wiejskiej. Od 1 
września 1975 roku powinno pra
cować już 1580 zbiorczych szkół 
gminnych. Liczba dzieci korzy
stających z przedszkoli, oddziałów 
przedszkolnych oraz ognisk po
winna wzrosnąć do około 990 ty
sięcy.

Dokształcanie nauczycieli do 
poziomu magisterskiego to jedno 
z najważniejszych i zarazem naj
trudniejszych zadań wspólnych 
dla nauczycieli, władz oświato^ 
wych, wyższych uczelni oraz o- 
gniw ZNP. Do około 40 tys. stu
diujących dojdzie nowa grupa kil
kunastu tysięcy przyjętych na 
pierwszy rok nauki. Wymagać to 
będzie wielkich wysiłków, aby za
pewnić miejsca w uczelniach, no
clegi i równolegle z tym usuwać 
występujące braki w zakresie ma
teriałów szkoleniowych, odciążać 
nauczycieli studiujących od nad
miaru prac, tworzyć właściwą a- 
tmosferę w macierzystej szkole 
itd.

Wielką rolę w pogłębianiu pra
cy wychowawczej w szkołach po
winien odegrać kodeks ucznia, 
którego projekt publikujemy w 
tym numerze i który — po za
twierdzeniu przez Radę do Spraw 
Wychowania — wprowadzony zo
stanie do szkół.

Równolegle z wymienionymi 
pracami prowadzone będą przy
gotowania do reformy systemu e- 
dukacji narodowej. Zgodnie z po
stanowieniami uchwały sejmowej 
z dnia 13 października 1973 roku, 
rząd zobowiązany został do prze
dłożenia w 1975 roku projektu u- 
stawy o systemie edukacji naro
dowej, w której zostaną rozwinię
te i skonkretyzowane założenia 
przyjęte przez Sejm w uchwale 
podjętej w 200 rocznicę powsta
nia Komisji Edukacji Narodowej.

Projekt ustawy zostanie odda
ny — podobnie jak to miało miej-
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sce przed dwoma laty z Rapor
tem Komitetu Ekspertów oraz 
programem stopniowego upow
szechnienia wykształcenia śred
niego i reformy systemu eduka
cji narodowej, opracowanym 
przez Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania — pod nauczycielską 
dyskusję.

Praca dydaktyczna i wychowa
wcza szkól przebiegać będzie w 
atmosferze wielkich rocznic, jakie 
będą obchodzone w 1975 roku. W 
dniu 5 maja przypada 30 roczni
ca zwycięstwa nad faszyzmem, 
kilkanaście dni wcześniej — 21 
kwietnia obchodzić będziemy 30 
rocznicę podpisania polsko-ra
dzieckiego układu o przyjaźni, po
mocy wzajemnej i współpracy po
wojennej.

Każdy świadomy wychowawca 
zdaje sobie sprawę, jak ważne 
treści wychowawcze dla kształto
wania postaw patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych młodzieży 
związane są z tymi rocznicami. W 
tej też intencji Ministerstwo O- 
światy i Wychowania, Zarząd 
Główny ZNP oraz Główny Zarząd 
Polityczny Wojska Polskiego or
ganizują wielki konkurs dla na
uczycieli i wychowawców oraz 

kadry instruktorskiej WP. Tekst 
konkursu publikujemy w bieżą
cym numerze „Głosu” i zachęca
my naszych czytelników do jak 
najliczniejszego w nim udziału.

Przedstawione perspektywy 
rozwoju naszego państwa — w 
tym także perspektywy rozwoju 
oświaty — stwarzają dla każde
go nauczyciela, wychowawcy, 
działacza oświatowego, członka 
ZNP, możliwości kreślenia indy
widualnych planów i dążeń zgod
nych z dobrem narodu i własnym. 
Nie ma tu bowiem sprzeczności, 
a wręcz odwrotnie — wzajemne 
powiązanie i wzajemna zależność.

Dobro naszej oświaty wymaga, 
aby wszyscy jej pracownicy byli 
w pełni zadowoleni z wykonywa
nia obowiązków zawodowych, by 
nie obciążał ich nadmiar trosk i 
trudności, by podnosili poziom 
swej wiedzy i umiejętności peda
gogicznych, by zdobywali .sobie u- 
znanie u rodziców oraz szacunek 
i sympatię uczniów, by cieszyli 
się dobrym zdrowiem, by w ich 
domach panowało szczęście ro
dzinne. I tego życzymy najser
deczniej z okazji Nowego Roku 
wszystkim Koleżankom i Kole
gom.



0 W Katowicach odbyło się w 
dniach 18—19 grudnia ubiegłego 
roku posiedzenie Prezydium Za
rządu Głównego ZNP, w którym 
uczestniczyli kierownicy oddzia
łów ZG z poszczególnych woje
wództw. O przebiegu obrad in
formujemy w odrębnym artykule.

0 W dniach 17—20 grudnia 
ub. r. przebywała w Polsce na 
zaproszenie ZG ZNP delegacja 
Związku Nauczycieli Węgier w 
składzie: dr Josef Voksan — 
sekretarz generalny i Sandor Ka
mory — kierownik Wydziału 
Pracy i Spraw Socjalnych. Goście 
węgierscy spotkali się z aktywem 
ZNP Lublina 1 Puław, odbyli roz
mowę z kuratorem okręgu szkol
nego lubelskiego, zwiedzili zabyt
ki miasta i Muzeum na Majdanku, 
Sanatorium w Nałęczowie oraz 
Szkolę Podstawową w Lublinie. 
Na zakończenie pobytu spotkali 
się z sekretarzem ZG 1 wymienili 
poglądy na temat działalności 
związkowej 1 jej głównych kie
runków w 1975 roku.

0 ZG ZNP gościł w dniach 
20—21 grudnia ub. r. sekretarza 
FISE - Irinę Tslkora. Przedmio
tem rozmów z kierownictwem 
Zarządu Głównego był stan prac 
przygotowawczych do światowej 
konferencji nauczycieli.

0 W dniach 15—18 grudnia 
ub. r. odbyło się w Poznaniu ple
narne zebranie Zarządu Sekcji 
Nauki ZG ZNP na temat „Dzia

0 W dniach 10—15 li
stopada ub. r. przebywała 
w Polsce na zaproszenie 
Zarządu Głównego ZNP 
oraz Sekcji Nauki dele
gacja Związku Pracow
ników Nauki Bułgarii w 
składzie: prof. Lubomir 
Dinev, prof. Boris Efti- 
mov — sekretarze Za
rządu Głównego Związ
ku Pracowników Nau
kowych, prof. Mikołaj 
Popov — członek Prezy
dium, dr Iwan Kocew — 
członek Komisji Proble
mów Młodej Kadry.

W czasie spotkań z 
Sekcją Nauki ZNP pod 
przewodnictwem kol. W. 
Jasiobędzkiego omówio
no najważniejsze kie
runki działalności obu 
związków na rzecz po
prawy warunków pracy 
i życia pracowników 
nauki, ich rozwoju nau
kowego, zwiększenia 
kontaktów między 
Związkiem Pracowników 
Nauki Bułgarii i ZNP. 
Szczególną uwagę zwró
cono na sprawę młodej 
kadry naukowej.

Delegacja odwiedziła 
również Kraków i Łódź, 
gdzie spotkała się z ak
tywem uczelni i Okrę
gowej Sekcji Nauki. Na 
zakończenie pobytu od
było się spotkanie z kie
rownictwem ZG ZNP, 
któremu przewodniczył 
kol. B. Grześ — prezes 
ZG ZNP. Ustalono pro
gram współpracy na 
najbliższy okres oraz 
skonkretyzowano zasady 
które będą ujęte w tek
ście umowy o współ
działaniu związków obu 
krajów.

Mówiono o własnych 
doświadczeniach w pra

łalność ' k. ideowo-wychowawcza 
ZNP w środowisku szkół wyż
szych. Określenie zadań Sekcji 
Nauki”. Problem ten referował 
dyrektor Departamentu Wycho
wania i Spraw Młodzieżowych 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego 1 Techniki — mgr Ma
rek Jaśkiewicz. Na temat wycho
wania ideowego studentów w 
procesie kształcenia oraz zadań 
pracowników naukowo-dydakty
cznych mówił doc. dr hab. Ste
fan Slomkiewicz. W zebraniu u- 
czestniczyla wiceprezes ZG ZNP 
do spraw nauki — kol. doc. dr 
hab. Zofia Sztetyłlo.

W przeddzień zebrania — 
14 grudnia ub. r. odbyło się spot
kanie kierownictwa Sekcji Nauki 
z Sekretariatem Zarządu Głów
nego ZNP. W czasie spotkania dy
skutowano nad problemem in
tensyfikacji działalności ZNP w 
pionie szkolnictwa wyższego i na
uki.

0 Z Inicjatywy Oddziału ZG 
ZNP Warszawa woj. odbyło się 
w dniach od 7—15 XII ub. r. w 
Lubniewicach, woj. Zielona Góra, 
seminarium dla aktywu rad za
kładowych z woj. warszawskiego. 
Seminarium odbyło się w dwóch 
grupach tematycznych. Sekreta
rze i prezesi etatowi rad zakłado
wych zajmowali się formami i 
metodami działalności ognisk 
gminnych; kierownicy klubów 
nauczycielskich szkolili się w za
kresie doskonalenia działalności 
kulturalno-oświatowej i turysty
czno-sportowej.

W celu wzbogacenia doświad
czeń zorganizowane zostały spot
kania ■ aktywem związkowym 
woj. zielonogórskiego w Gorzo
wie Wielkopolskim 1 Zielonej Gó
rze.

W programie znalazły się ta
kie ciekawe imprezy turystyczne, 
jak wycieczka do Berlina 1 
Frankfurtu oraz zwiedzenie Zie
mi Lubuskiej.

W spotkaniach 1 seminariach u- 
czestniczyli kierownicy oddzia
łów ZG ZNP z woj. warszawskie
go — koi. Weronika Budziło i z 
woj. zielonogórskiego — kol. Jó
zef Głodek.

cy nad szerzeniem nau
kowego światopoglądu 
wśród młodzieży w cza
sie lekcji, zajęć poza
lekcyjnych, a także w 
pracy organizacji mło
dzieżowych. Za najle
piej przemawiający ar
gument uznano pokazy
wanie młodzieży kon
kretnych osiągnięć w 
dziedzinach życia gos
podarczego PRL.

A Dokształcanie I 
doskonalenie nauczy
cieli, a także wykorzys
tanie funduszu socjalne
go było w końcu ubie
głego roku przedmiotem 
obrad Rad Zakładowych 
ZNP Kielc i powiatu 
kieleckiego. Stan aktu
alny w dziedzinie 
kształcenia i dokształ
cania kadry na terenie 
miasta i powiatu przed
stawili inspektorzy 
szkolni, kol. Adam Ma
sternak i kol. Ryszard 
Zieliński. W dyskusji, w 
której zabierali głos 
głównie aktualnie stu
diujący członkowie Pre
zydium, z uznaniem pod
kreślano wysiłki orga
nizacyjne, podejmowa
ne przez uczelnię w celu 
ułatwienia sytuacji nau
czycielom. Wskazywano 
także na pewne manka
menty i wysuwano pos
tulaty dotyczące wydaj
niejszej pomocy dla stu
diujących, jak na przy
kład: zdobywania lek
tury, zapewnienia zniżki 
godzin od . pierwszego 
roku studiów, zarezer
wowania wolnego dnia 
studiującym dyrektorom 
szkól, organizowania 
wypoczynku dzieciom 
tych nauczycieli w cza
sie sesji wakacyjnych i 
międzysemestralnych.

Z informacji dotyczą
cej wykorzystania fun
duszu socjalnego, Jakie 
złożyli przedstawiciele 
rad zakładowych wyni
ka, że zarówno miasto 
Kielce, jak i powiat or
ganizowały wiele po
ważnych akcji: wczasy 
pracownicze, wypoczy
nek dzieci nauczyciels
kich, rozwijały turysty

kę i sport, a także dzia
łalność kulturalno-oś
wiatową. Na przyszłość 
planuje się dalsze wzbo
gacenie form działalno
ści socjalnej, jak np. or
ganizowanie dla mło
dych wychowawców raj
dów sobotnio-niedziel
nych połączonych ze 
spotkaniami z literata
mi, artystami, przedsta
wicielami władz itp. 
Obecny na naradzie pre
zes ZG ZNP — Boles
ław Grześ ocenił pozy
tywnie inicjatywy kie
leckich instancji związ
kowych.

0 Z okazji 50-Iecia 
istnienia Sekcji Szkol
nictwa Specjalnego w 
Gdańsku-Wrzeszczu od
było się w drugiej deka
dzie grudnia spotkanie 
zasłużonych nauczycieli 
szkół specjalnych ziemi 
gdańskiej. Referat na 
temat osiągnięć i per
spektyw rozwoju tego 
szkolnictwa oraz opieki 
nad dziećmi specjalnej 
troski wygłosił kura
tor Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego — Michał 
Anisimowicz.

W szkołach podstawo
wych specjalnych, kla
sach specjalnych i kla
sach życia zapewniono 
już miejsca dla blisko 
90 proc, dzieci upośle
dzonych, zaś większość 
absolwentów tych szkół 
i klas znajdzie miejsca 
w zasadniczych szkołach 
zawodowych specjal
nych. Pomyślnie realizo
wany jest program roz
budowy sieci i bazy te
go szkolnictwa. Dla zas
pokojenia potrzeb kad
rowych w roku 1973 u- 
ruchomiono na Uniwer
sytecie Gdańskim kie
runek pedagogika spec
jalna.

Obecny na naradzie 
prezes Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielczości 
Inwalidzkiej w Gdań
sku — B. Szczęsny 
stwierdził, że między 
szkołami zawodowymi 
dla dzieci specjalnej 
troski a spółdzielczością

0 W dniach 14—15 grudnia 
1974 roku odbyło się w Krako
wie — Nowej Hucie, z inicjatywy 
krakowskiego Oddziału ZG ZNP, 
seminarium na temat „Rola i za
dania gminnego ogniska ZNP we 
wdrażaniu reformy oświaty”.

Uczestnikami seminarium byli 
prezesi ognisk ZNP przy gmin
nych szkołach zbiorczych, urlopo
wani mandatariusze rad zakłado
wych ZNP oraz niektórzy dyrek
torzy szkól. W seminarium ucze
stniczyli: dyr. generalny Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
kol. Zdzisław Szymański oraz II 
sekretarz KW PZPR w Krako
wie, tow. Czyż. Z ramienia ZG 
ZNP w seminarium wziął udział 
kol. Tadeusz Cipkowski. Relacji 
z narady poświęcamy odrębny 
artykuł.

0 W dniu 16 grudnia 1974 roku 
odbyła się, organizowana wspól
nie z Ministerstwem Oświaty i 
Wychowania, narada poświęcona 
podsumowaniu akcji wczasów i 
lecznictwa w 1974 roku. Ustalono 
zasady i plan organizacji wczasów 
na rok 1975. W naradzie uczest
niczyli ze strony MOiW dyrektor 
generalny — Zdzisław Szymański 
i wicedyrektor Departamentu 
Kadr i Spraw Socjalnych — Mi
rosława Babulowa; Zarząd Głów
ny ZNP reprezentował wiceprezes 
Tadeusz Toczek i kol. Helena 
Witkowska — kierownik Wy
działu Wczasów i Lecznictwa. W 
końcowej części spotkania wy
różniono nagrodami pieniężnymi 
najlepszych działaczy w dziedzi
nie spraw socjalnych.

0 17 grudnia ub. r. kontynuo
wał dalsze prace zespół specjalnie 
powołany do opracowania wyty
cznych w sprawie roli i upraw
nień rad zakładowych. Dokument 
powyższy ukaże się w I kwarta
le 1975 roku. Przedtem będzie 
konsultowany z aktywem związ
kowym w wybranych środowi
skach.

0 W Zarządzie Głównym ZNP 
w każdy poniedziałek odbywa się 
dla etatowych pracowników sy
stematyczne szkolenie z zakresu 
ustawodawstwa pracy, w oparciu 
o nowy Kodeks Pracy.

inwalidzką, która widzi 
szansę zatrudnienia ab
solwentów w produkcji 
w szerszym profilu niż 
obecnie, istnieje dobra 
współpraca.

Dorobek Sekcji Cen
tralnej przedstawił doc. 
Kazimierz Kirejczyk, 
zaś działalność Sekcji 
Okręgowej zreferował 
jej przewodniczący — 
Czesław Cichocki. Mi
łym akcentem uroczys
tości było przyznanie 24 
nauczycielom szkół spe
cjalnych tego wojewódz
twa nagród ministra o- 
światy i wychowania 
oraz nagród kuratora za 
wybitne osiągnięcia dy
daktyczne i wychowaw
cze. TPD wyróżniło 10 
instruktorów ZHP, dzia
łających aktywnie w 
drużynach „Nieprzetar
tego szlaku” zaszczytną 
honorową odznaką 
„Przyjaciel Dziecka”. 
Uroczystość zakończyły 
występy artystyczne 
uczniów z wejherow- 
skiego Zakładu dla 
Dzieci Głuchych, so
pockiej ZSZ-Specjalnej 
oraz Szkoły Podstawo
wej nr 63.
0 Ośrodek Usług Pe

dagogicznych i Socjal
nych ZNP w Bydgosz
czy rozpoczął organizo
wanie stałych imprez 
dla młodych nauczycieli 
wiejskich pod nazwą: 
„Spotkania z kulturą”, 
w ramach których za
planowano udział w 
różnych formach pracy 
klubów nauczycielskich, 
spektaklach teatralnych, 
zwiedzanie wystaw, mu
zeów oraz miasta.

Spotkania rozpoczęto 
od wizyty 50 nauczycie
li powiatu mogileńskie
go, którzy dwa dni (7—8 
grudnia 1974 roku) spę
dzili w Bydgoszczy. Goś
cie zwiedzili bydgoskie 
kluby nauczycielskie, 
nowe osiedla mieszka
niowe. W nowym roku 
kalendarzowym przewi
dziano zorganizowanie 
podobnych spotkań dla 
ośmiu powiatów.

O bradujące w dniu 13 grudnia 
1974 roku Prezydium Rządu 

podjęło uchwałę w sprawie udzie
lania bezpłatnych urlopów dla 
matek opiekujących się małymi 
dziećmi, a zatrudnionych w cha
rakterze nauczycielek 1 nauczy
cielek akademickich.

Uchwała uwzględnia potrzeby 
nauczycielek-matek i dostosowu
je system bezpłatnych urlopów 
dla opieki nad dziećmi do specy
fiki szkoły.

Uchwała daje nauczycielce-mat- 
ce prawo do nieprzerwanego ur
lopu bezpłatnego w celu opieki 
nad dzieckiem, w wymiarze do 3 
lat. Urlop taki może trwać naj
dłużej do ukończenia przez dzie
cko 4 lat życia, jednak w wypad
kach uzasadnionych istnieje mo
żliwość korzystania z urlopu bez
płatnego przez okres dłuższy niż 
3 lata nawet po ukończeniu przez 
dziecko 4 roku życia.

Nauczycielka, zainteresowana 
otrzymaniem urlopu, składa 
wniosek do Wydziału Oświaty 
bądź Kuratorium Okręgu Szkol
nego (organu, któremu podpo
rządkowana jest szkoła) w zasa
dzie na miesiąc przed rozpoczę
ciem urlopu, ale w wyjątkowych 
wypadkach okres uprzedzenia 
może być krótszy niż miesiąc.

Nauczycielka powracająca do 
pracy nabywa prawo do urlopu 
wypoczynkowego z dniem rozpo
częcia ferii szkolnych, które przy
padają po zakończeniu tego urlo
pu.

Podjęta uchwała jest istotna, 
chociażby dlatego, że w całym 
polskim systemie oświaty i wy
chowania poważną większość za
trudnionych pracowników stano
wią kobiety (74 proc.), a wśród 
nich znaczna część — to nauczy
cielki-matki.

Minister oświaty i wychowania
— Jerzy Kuberski przebywa

jąc w dniach 13—14 grudnia ub.r. 
na terenie województwa wro
cławskiego — odwiedził, .szkoły, 
placówki oświatowo-wychowaw
cze oraz zakłady pracy zasłużone 
dla oświaty i wychowania.

W pierwszym dniu pobytu mi
nister spotkał się z aktywem o- 
światowym miasta i powiatu Le
gnica, gdzie omawiano aktualne 
problemy rozwoju oświaty i wy
chowania.

Niezwykle miła uroczystość od- 
byłą się w Zasadniczej Szkole Bu
dowlanej i Technikum Budowla
nym im. LWP w Legnicy; mini
ster Jerzy Kuberski wręczył ze
społowi pedagogicznemu tej szko
ły nagrodę zespołową im. Komi
sji Edukacji Narodowej w uzna
niu bardzo dobrych osiągnięć w 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej oraz aktywizacji młodzieży w 
podejmowaniu i realizacji czynów 
społecznych przy budowie, i re
montach obiektów oświatowych. 
Zasadnicza Szkoła -Budowlana i 
Technikum Budowlane w Legni
cy podjęły i zrealizowały cenną i- 
nicjatywę budowy domów jedno
rodzinnych dla nauczycieli. 
Wszystkie prace wykonane zostały 
przez uczniów i nauczycieli w ra
mach zajęć praktycznej nauki za
wodu.

Minister Jerzy Kuberski wziął 
również udział w spotkaniu z na
uczycielami i aktywem oświato
wym w pow. Lubin. Omówiono 
problemy rozwoju oświaty i wy
chowania w lubińskim, zagłębiu 
miedziowym.

WYNIKI KONKURSU
na utwór literacki dla dzieci 8—9-Ietnich

Na konkurs, ogłoszony przez Wydawnictwa Szkolne i Pedago
giczne. wpłynęło 70 prac, spośród których warunki konkursu 
spełnia 49 utworów.

Jury konkursowe na posiedzeniu w dniu 18 listopada 1974 r. 
przyznało

I nagrodę w wysokości 10 000 zł
za utwór „Odlot” — godło „Bocian” 

autor Barbara Lewandowska
II nagród nie przyznano
III nagrody w wysokości po 2 000 zł przyznano za 10 tekstów:
„Zginęło dziecko” — godło „Jesienny dzień”
„Wypadek” — godło „Tamąryszek”
„Wszystko przez babcię” — godło „Wycinanka”
„Dzieci z podwórka” — godło „Telmach”
„Niespodzianka” — godło „Ptasia księga”
„Nazwa przyjdzie sama” — godło „Astra”
„Ania” _ godło „Elżbieta”
„Nowy” — godło „Ines”
„Nasz blok” — godło „Kłosy”
„Sen Józia” — godło „Tęsknota".
Autorki: Zofia Hiszpańska, Maria Rosińska (dwukrotnie), Kry

styna Czarnecka, Maria Żmijowa, Halina Ozga-Adamska, Elż
bieta Andrzejewska, Barbara Cąruk, Aleksandra Tyczyńska i 
Maria Wollakowa.

.. W drugim dniu pobytu minister 
' -Uczestniczył w uroczystości ot

warcia ..Zespołu Szkól Zawodo
wych przy Jelcżańsklch Zakła
dach Przemysłu Samochodowego. 
Zespół tych szkół powstał przy 
wydatnej pomocy załogi „Jelcza” 
oraz żołnierzy i oficerów Śląskie
go Okręgu Wojskowego.

W czasie spotkania wyróżnione 
szkoły otrzymały pamiątkowe 
Medale Komisji Edukacji Narodo
wej. Są to: Zasadnicza Szkoła Bu
dowlana i Technikum Budowlane 
w Legnicy, Szkoła Podstawowa 
nr 3 w Legnicy, Szkoła Podstawo
wa nr 4 w Legnicy, Hufiec ZHP 
im. KBP w Legnicy oraz Zespół 
Szkół Zawodowych przy Jelcżań- 
skich Zakładach Samochodowych 
w Jelczu.

Medale Komisji Edukacji Naro
dowej otrzymali również zasłuże
ni dla rozwoju oświaty i wychb- 
wania działacze społeczni i oświa
towi: Czesław Kowalak, Jerzy Li
siecki i Emil Oziębło z Legnicy, 
Józef Wańdycz i Józef Nowak z 
Lubina, Stanisław Strzelbicki, 
Stanisław Domagała, Jerzy Byl- 

‘ czyński z Jelcza.

Zgodnie z comiesięczną trady
cją — na zaproszenie ministra 

— przybyła do Warszawy w 
dniach 13—15 grudnia ub.r. gru
pa wyróżniających się nauczycie
li z województwa lubelskiego. By
ła to rada pedagogiczna Liceum 
Ogólnokształcącego oraz przed
stawiciele Zasadniczej Szkoły Za
wodowej, Bursy Międzyszkolnej i 
Zbiorczej Szkoły Gminnej ze 
Szczebrzeszyna.

Szczebrzeszyńskie Liceum O- 
gólnokształcące, istniejące 150 lat, 
powstało na bazie uczelni nau
czycielskiej— Seminarium Nau
czycielskiego, a po wojnie Licami 
Pedagogicznego. Odznaczone'Me
dalem Komisji Edukacji Narodo
wej. Od 150 lat spełnia rolę Ośro
dka pedagogicznego i kulturalne
go na Zamojszczyźnie. Posiada w 
obecnym zespole pedagflgicJnyri 
największą w kraju liczbę aw?>iW 
własnych absolwentów.

W czasie pobytu w Warszawie 
— pedagodzy ze Szczebrzeszyna 
spotkali w stolicy również wielu 
absolwentów swojej szkoły; spot
kanie odbyło się w Domu Kultu
ry Nauczyciela na Starym Mieś
cie.

Goście spotkali się z ministrem 
oświaty i wychowania, J. Kuber
skim, który • poinformował ich o 
aktualnych problemach oświaty i 

. wychowania.
Ponadto grupa nauczycieli ze 

Szczebrzeszyna zwiedziła Warsza
wę, Wilanów, a w czasie wizyty w 
Sejmie spotkała się z posłem zie
mi opolskiej — Haliną Kiliś, za
stępcą przewodniczącego Sejmo
wej Komisji Oświaty.

Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania, Zarząd Główny 

FSZMP oraz redakcji „Scena” or
ganizuje po raz pierwszy ogólno
polski konkurs dla młodzieży 
szkolnej na utwór sceniczny.

Celem konkursu jest rozbudza
nie zainteresowań sztuką sceni
czną wśród młodzieży, kształto
wanie jej wrażliwości i stworze
nie możliwości wypowiedzi arty
stycznej. Konkurs przeprowadzo
ny jest dla młodzieży szkolnej w 
wieku od 14 do 19 lat.

Uczniowie nadsyłać mogą u- 
twory reprezentujące , wszystkie 
formy sceniczne w dowolnej ob
jętości. Prace rozpatrywane będą 
w trzech kategoriach: sztuki dra
matyczne (pełnospektaklowe i je
dnoaktówki), sztuki lalkowe, pro
gramy satyryczne.

Termin nadsyłania prac upływa 
25 kwietnia 1975 roku. Maszyno
pisy utworów, w 3 egzemplarzach 
z dopiskiem „Konkurs”, należy 
nadsyłać pod adresem miesięcz
nika „Scena” — 02-053 Warsza
wa, ul. Reja 9.



Ministerstwo Oświaty I Wychowania, wspólnie z Główną Kwaterą ZHP, przedstawia 
kolejny projekt kodeksu ucznia.

Przypominamy, że główną inspiracją do opracowania kodeksu stały się uchwały VII 
Plenum KC PZPR, zobowiązujące do doskonalenia pracy ideowo-wychowawczej szkoły 
— między Innymi poprzez zwiększenie aktywności uczniów, wzrost roli organizacji ideo
wo-wychowawczej jako sojusznika i współpartnera nauczycieli w kształtowaniu obywatel
skich postaw młodzieży.

Zdaniem aktywu młodzieżowego, Istniejące w szkołach regulaminy nie ujmują wielu 
ważnych problemów, a więc wymogów ideowych dotyczących postawy ucznia, jego praw 
I obowiązków oraz zasad współpracy z nauczycielami. Stąd też zaproponowany projekt 
kodeksu zawiera te sprawy i zasady, które zarówno uczniowie, jak i nauczyciele i wy
chowawcy, dyskutując nad kodeksem, uznali za najważniejsze.

Sądzimy, że taki właśnie kodeks ucznia, mający charakter uniwersalny, stworzy orga
nizacji ideowo-wychowawczej we wszystkich typach szkół autentyczną płaszczyznę lep
szego niż dotychczas spełniania roli rzecznika potrzeb uczniów, współpartnera nauczy
ciela i dyrekcji szkoły w rozwiązywaniu wielu ważnych problemów wychowawczych.

Publikowane we wrześniu 1973 roku w harcerskim tygodniku „Na przełaj” oraz w maju 
1974 roku w „Sztandarze Młodych” poprzednie wersje projektów kodeksu ucznia wzbu

dziły duże społeczne zainteresowanie. Do redakcji wspomnianych czasopism, a także dc 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz Głównej Kwatery ZHP wpłynęło wiele wypowie
dzi i opinii na temat kodeksu — od uczniów, nauczycieli I rodziców. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, wspólnie z Główną Kwaterą ZHP przeprowadziło szereg kon
sultacji z zespołami uczniowskimi i radami pedagogicznymi. Wypowiadali się także nau
kowcy i publicyści. Kodeks ucznia był również przedmiotem obrad II plenarnego posie
dzenia Rady d.s. Wychowania.

Rada d.s. Wychowania, w oparciu o referat pt. „Kodeks ucznia I jego funkcja w sy
stemie wychowawczym szkoły” zapoznała się zarówno z dotychczasowym sposobem pra.- 
cy nad kodeksem oraz zgłaszanymi opiniami i wnioskami, jak i z nową wersją projektu. 
W obradach Rady d.s. Wychowania, obok pedagogów, nauczycieli, naukowców, litera
tów, publicystów, działaczy społecznych i młodzieżowych, wypowiadali się również ucznio
wie.

Dokument, który obecnie przedstawiamy, uwzględnia wszystkie najważniejsze opinie 
I wnioski zgłoszone w dotychczasowej, bardzo konstruktywnej dyskusji.

Ponieważ przedstawiony projekt znacznie różni się od poprzednich, dyskutowanych na 
łamach prasy, uznaliśmy za niezbędne zapoznanie z nim Czytelników, do których zwra
camy się z uprzejmą prośbą nie tyle o ponowną dyskusję, lecz przede wszystkim zgła
szanie do przedstawionego tekstu konkretnych poprawek I uzupełnień — w ciągu 14 dni. 
Poprawki można nadsyłać pod adresem redakcji, które ten projekt publikują, względnie 
do Ministerstwa Oświaty i Wychowania lub Głównej Kwatery ZHP.

Zespół redakcyjny, w skład którego wejdą przedstawiciele Głównej Kwatery ZHP, re
dakcji młodzieżowych I pedagogicznych oraz Ministerstwa Oświaty i Wychowania, wpro
wadzi uzasadnione poprawki I przedłoży ostateczną wersję projektu kodeksu do apro
baty Prezydium Rady d.s. Wychowania.

Następnie minister oświaty I wychowania wyda zarządzenie wprowadzające kodeks 
ucznia do praktyki szkolnej.

Spodziewamy się, że duże zainteresowanie społeczne wielu środowisk i osób, które 
towarzyszyło dotychczas pracom nad kodeksem, będzie trwało nadal, a w przyszłości 
znajdzie wyraz także w aktywności podczas realizacji postanowień kodeksu ucznia.

MINISTERSTWO OŚWIATY I WYCHOWANIA
' • GŁÓWNA KWATERA ZHP Foto: Cz. Górski
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KODEKS UCZNIA
J esteście członkami wielkiej .społeczno

ści uczniowskiej. Od Was — uczniów 
szkół Polski Ludowej — społeczeństwo 

oczekuje postawy wyrażającej się umiło
waniem Ojczyzny, rzetelnym i odpowie
dzialnym spełnianiem obowiązków, przy
wiązaniem do postępowych tradycji i kul
tury narodowej, poszanowaniem symboli 
naszego państwa: godła, sztandaru, hym
nu; postawy cechującej się wiernością ide
ałom socjalizmu i przyjaźnią dla innych 
narodów.

Chcemy, aby kult dobrej pracy, uczci
wość, honor, godność własna i szacunek 
dla godności innych były właściwościami 
wszystkich uczniów, by każdy z Was sta
wiał sobie coraz ambitniejsze cele i co
raz wyższe wymagania, by twórczo, sa
modzielnie i wytrwale je realizował.

Oczekujemy od Was wysokiej kultury 
postępowania we wszystkich sytuacjach, 
okazywania szacunku rodzicom, poczucia 
odpowiedzialności za serdeczną atmosferę 
w domu rodzinnym, upowszechniania i 
wzbogacania dobrych zwyczajów w co
dziennym życiu.

Pragniemy, aby szkoła była tym miej
scem, w którym w pełni ujawnią się 
wszystkie Wasze cenne inicjatywy, zreali
zują potrzeby samodzielności i aktywności, 
sprawdzą umiejętności zespołowego dzia
łania, aby okres pobytu w szkole w peł
ni przygotował Was do udziału w życiu 
społecznym, do realizacji zadań i obowią
zków ludzi dorosłych.

PRAWA UCZNIA

Uczeń ma prawo:
1. zgłaszać władzom szkoły, uczniow

skim przedstawicielom i komitetowi ro
dzicielskiemu uwagi, wnioski i postulaty 
dotyczące wszystkich spraw uczniów oraz 
być poinformowany o sposobie ich za
łatwiania;

2. znać program nauczania i rozkład ma
teriału na dany rok dla swojej klasy;

3. przekazywać nauczycielom zagadnie
nia budzące szczególne zainteresowanie, 
zadawać pytania i wyrażać swoje poglą
dy dotyczące problematyki danego przed
miotu;

4. uzyskiwać dodatkową pomoc i ocenę 
.postępów w nauce, w terminach uzgodnio
nych z nauczycielem, zwłaszcza jeśli napot
kał trudności w opanowaniu materiału;

5. wiedzieć z kilkudniowym wyprzedze
niem o terminie pisemnego sprawdzianu 
wiadomości w klasie — sprawdzian taki 
może być tylko jeden w ciągu dnia;

6. znać na bieżąco oceny z poszczegól
nych przedmiotów; w przypadku otrzyma
nia na półrocze lub koniec roku oceny 

projekt
niezgodnej — jego zdaniem — z osiągnię
ciami, odwołać się od decyzji nauczyciela 
do dyrektora szkoły za pośrednictwem wy
chowawcy klasy lub uczniowskich przed
stawicieli;

7. wykorzystywać w pełni na wypoczy
nek przerwy lekcyjne, a podczas świąt 
kalendarzowych, ferii i jednego popołud
nia w tygodniu nie mieć do odrabiania za
dań domowych;

8. dokonywać wyboru zajęć fakultatyw
nych, kół zainteresowań i innych form za
jęć pozalekcyjnych oraz korzystać w tym 
celu z pomieszczeń, Sprzętu i pomocy na
ukowych szkoły;

9. należeć do organizacji ideowo-wycho- 
wawczych i społecznych działających w 
środowisku szkolnym; wykonywać powie
rzone przez nie funkcje, wybierać i być 
wybieranym do samorządu uczniowskie
go; należeć do pozaszkolnych organizacji 
społecznych za zgodą wychowawcy klaso
wego;

10. uczestniczyć w pracy placówek wy
chowania pozaszkolnego i korzystać z dzia
łalności instytucji kulturalno-oświato
wych;

11. brać udział indywidualnie lub zespo
łowo w imprezach pozaszkolnych dostęp
nych dla określonych grup wiekowych;

12. korzystać zgodnie z przyjętymi kry
teriami ze wszystkich form pomocy mate
rialnej i świadczeń socjalnych, jakimi dy
sponuje szkoła;

13. mieć zapewnione poszanowanie god
ności własnej i dyskrecję w sprawach o- 
sobistych, a także stosunków rodzinnych, 
korespondencji, przyjaźni, uczuć;

14. zwracać się do organizacji ideowo- 
-wychowawczych, samorządu szkolnego, 
wychowawcy klasy, dyrektora szkoły i ko
mitetu rodzicielskiego we wszystkich istot- 
tnych sprawach i uzyskiwać od nich pomoc 
w różnych trudnych sytuacjach życio
wych.

OBOWIĄZKI UCZNIA
Uczeń ma obowiązek:
1. dbać o honor szkoły, godnie ją repre

zentować, znać, szanować i wzbogacać jej 
dobre tradycje;

2. systematycznie i wytrwale pracować 
nad wzbogacaniem wiedzy, jak najlepiej 
wykorzystywać przeznaczony na to czas i 
warunki;

3. współdziałać w realizacji celów i za
dań stojących przed szkołą, być współod
powiedzialny za wyniki jej pracy i wszyst
kie sprawy społeczności uczniowskiej;

4. okazywać szacunek nauczycielom, wy
chowawcom oraz pracownikom szkoły;

5. pomagać kolegom w uczeniu się, a 
szczególnie pomagać w nauce tym kole
gom, którzy mają trudności powstałe z 
przyczyn od nich niezależnych;

6. współdziałać z kolegami w wykony
waniu zadań wynikających z działalności 
organizacji młodzieżowych, samorządu 
szkolnego i.potrzeb środowiska;

7. szanować, chronić, pomnażać własną 
pracą oraz inicjatywami mienie szkoły, u- 
trżymywać ład i estetykę w pomieszcze
niach i otoczeniu szkoły;

8. przestrzegać porządku szkolnego, 
przeciwdziałać wszelkim przejawom nie
odpowiedzialności i lekceważenia obowią
zków ucznia;

9. stwarzać atmosferę wzajemnej życzli
wości, przeciwdziałać wszelkim przejawom 
przemocy, brutalności, a także zarozumial
stwa; zapobiegać plotkarstwu, lizusostwu;

10. chronić przyrodę i troszczyć się o 
mądre gospodarowanie jej zasobami;

11. dbać o zdrowie, bezpieczeństwo swo
je i kolegów, wystrzegać się wszelkich 
szkodliwych nałogów; nie palić tytoniu, 
nie pić alkoholu;

12. przestrzegać zasad higieny i estetyki 
codziennego ubioru oraz indywidualnie do
branej fryzury;

13. nosić tarczę (znaczek) oraz odzież i 
obuwie ustalone odrębnymi przepisami dla 
określonego charakteru zajęć i typu szko
ły;

14. przestrzegać ustaleń władz szkolnych 
i wszelkich przepisów wydanych przez in
ne władze państwowe.

UCZNIOWSCY PRZEDSTAWICIELE

Współgospodarzami szkoły, przedstawi
cielami i rzecznikami młodzieży są organi
zacje ideowo-wychowawcze i samorząd u- 
czniowski.

Ich przedstawiciele:
1. uczestniczą w tworzeniu programu 

wychowawczego szkoły i są współodpowie
dzialni za jego realizację;

2. współdziałają ze szkolną organizacją 
partyjną i władzami szkoły w realizacji 
swoich planów;

3. uczestniczą w tych posiedzeniach ra
dy pedagogicznej, które są poświęcone 
sprawom wychowawczym i wykonują 
wspólnie podjęte decyzje;

4. zgłaszają władzom szkoły, nauczycie
lom i komitetowi rodzicielskiemu postula

ty dotyczące zajęć lekcyjnych ! organiza- 
cji czasu wolnego uczniów;

5. współdecydują o przydziale stypen
diów i innych form pomocy materialnej, 
miejsc w internatach i stołówkach oraz o 
wykorzystaniu wspólnie wypracowanych 
środków;

6. pośredniczą z własnej inicjatywy lub 
na prośbę kolegów w rozwiązywaniu trud
ności napotykanych przez poszczególnych 
uczniów;

7. współdecydują o ocenach ze sprawo
wania, przyznawaniu nagród i wyróżnień, 
stosowaniu kar oraz wyrażają swoją opi
nię o kandydatach uzyskujących skierowa
nia na studia bez egzaminów;

8. mogą udzielać w imieniu swojej orga
nizacji poręki za uczniów, którym ma być 
wymierzona kara;

9. współuczestniczą w wydawaniu opi
nii o absolwentach szkoły;

10. składają ogółowi młodzieży sprawo
zdanie ze sposobu załatwiania zgłaszanych’ 
przez nią wniosków i postulatów;

11. dbają o rzetelną realizację ustaleń 
kodeksu.

WYRÓŻNIENIA I NAGRODY

1. Za wzorową i przykładną postawę u- 
czeń może otrzymać następujące wyróżnie
nia i nagrody:

a) pochwałę dyrektora szkoły wobec u- 
czniów szkoły;

b) list pochwalny wychowawcy klasy i 
dyrektora szkoły do rodziców lub ich za
kładu pracy;

c) nagrodę rzeczową;
d) dyplom uznania;
e) inne wyróżnienia i nagrody ustano

wione przez władze szkolne.
2. Za wzorowe wypełnianie funkcji w 

organizacji młodzieżowej, twórcze opraco-- 
wanie określonego tematu, osiągnięcie wy
różniającego wyniku w olimpiadzie wiedzy, 
turnieju, konkursie, igrzyskach sporto
wych lub za inne osiągnięcia przynoszące 
zaszczyt szkole i rodzicom — uczniowi 
prócz wyróżnień i nagród wymienionych 
w ust. 1 odnotowuje się te osiągnięcia na 
świadectwie szkolnym.

3. Za całokształt osiągnięć w nauce i 
pracy społecznej w roku szkolnym, a tak
że w roku zakończenia szkoły, uczniowi 
może być przyznana odpowiednia odzna
ka lub specjalny tytuł. Zasady i tryb przy
znawania odznak i tytułów określają od
rębne przepisy władz oświatowych, organi
zacji młodzieżowych i społecznych;

4. Nagrody i wyróżnienia stosowane są 
przede wszystkim wobec tych uczniów, 
którzy osiągają dobre wyniki w nauce, a 
jednocześnie są aktywni społecznie.

KARY
1. Za nieprzestrzeganie kodeksu ucznia, 

za lekceważenie nauki i innych obowiąz
ków szkolnych, a także za naruszenie po
rządku szkolnego, uczeń może być ukara
ny:

a) upomnieniem lub naganą dyrektora 
szkoły;

b) upomnieniem lub naganą dyrektora 
szkoły wobec uczniów;

c) ustnym lub pisemnym powiadomie
niem rodziców o jego nagannym zachowa
niu.

2. Za postępowanie wywierające szkod
liwy wpływ na kolegów, uczeń może być:

a) przeniesiony do równoległej klasy w 
swojej szkole;

b) przeniesiony do innej szkoły.
3. Za szczególnie rażące naruszenie za

sad współżycia społecznego, za szkoliwy 
wpływ na społeczność uczniowską, chuli
gaństwo, uczeń może być usunięty ze szko
ły.

4. Kary wymienione w ust. 2 i ust. 3 
stosowane są na podstawie decyzji rady 
pedagogicznej szkoły. Dyrektor szkoły mo
że wstrzymać wykonanie wobec ucznia 
kar, jeśli uczeń uzyska porękę młodzieżo
wej organizacji lub samorządu uczniow
skiego.

USTALENIA KOŃCOWE

1. Postanowienia kodeksu, określające 
prawa i powinności każdego ucznia, obo
wiązują w całej społeczności szkolnej.

2. Szkoła może posiadać poza tym we
wnętrzny regulamin organizacyjno-porzą- 
dkowy. Regulamin ten musi być zgodny z 
postanowieniami niniejszego kodeksu.

3. Regulamin szkolny powinien być o- 
pracowany wspólnie przez władze szkoły, 
nauczycieli, młodzieżową organizację ide- 
owo-wychowawczą, samorząd szkolny i za
akceptowany przez radę pedagogiczną, z 
udziałem uczniowskich przedstawicieli.

Ministerstwo Oświaty i Wychowania
Główna Kwatera ZHP
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Problem doboru kandydatów do zawodu nauczycielskiego nie fest 
“ow.ym-. VVląze się z jednej strony z wysokimi wymaganiami, 

j kie stawia się nauczycielom, z drugiej — wynika z przeświadcze- 
ivnd..Ze ”le 'Yszyscy m,ot1zi ludzie zainteresowani wyborem tego za- 
, °d * * *“ ogą 1 Powinni wchodzić na drogę nauczycielską. Sposób 
oboietnvmrl’r *aOnYaman,a iteS°- '?')boru nie Sc* przy tym czynnikami 

y? osob zainteresowanych, ani dla społeczeństwa.

sprawia, że uczący się koledzy 
spotykają się w szkołach z życzli
wością, zrozumieniem, czasem po
mocą współtowarzyszy pracy. 
Wiele kłopotów mają jednak dy
rektorzy z organizowaniem spo
łecznych zastępstw, zwłaszcza wó
wczas, gdy uczelnia w ciągu roku
szkolnego zmienia ustalone wcze
śniej terminy konsultacji, bądź 
organizuje dodatkowe zajęcia.

Na spotkaniu podkreślano, że w
zasadzie dyrektorzy szkół poma
gają i chcą pomóc studiującym.
Nie zawsze jednak jest to pomoc
właściwa, co dyrektorzy tłumaczą
brakiem odpowiednich przepisów,
I w tej dziedzinie należałoby wie
le zmienić na korzyść studiują
cych pedagogów.

Istnieją poważne kłopoty z rea
lizacją delegacji, zwłaszcza za u-
biegły rok. Wydział Finansowy U-
rzędu Powiatowego w Ostrzeszo
wie twierdzi, że do czerwca 1974
roku brak było przepisów, które 
normują rozliczanie delegacji stu
diującym pedagogom. W rezulta
cie wielu, jak na przykład kol. 
Stefania Klęczar z Gminnej Szko
ły Zbiorczej w Ostrzeszowie, nie 
otrzymało do dziś zwrotu pienię
dzy za sześć zaległych delegacji. 
Koleżanka ta miała również trud
ności z uzyskaniem urlopu na zło
żenie egzaminu w uczelni.

Biblioteki szkolne niewiele mo
gą pomóc studiującym, nie posia
dają bowiem — jak wynika z re
lacji ostrzeszowskich nauczycieli

ważańTo dzLZń w tymzak^esS10 “ d°tyChczaS prz^ć °d roz'

Deeyzja Ministerstwa Oświaty i Wychowania o wprowadzeniu 
rPćn * *̂ t^yiCh llceJch ogólnokształcących — eksperymentalnie — za- 

fakultatywnych w grupie pedagogicznej zdaje się otwierać więk
sze możliwości dla wychowawczo i społecznie uzasadnionych poczv- Xmuao rem * * * *iP°,U- J.eS; t0 k°,einy kr°k na drodze d(> *tXzenPa sy- 

orientacji młodzieży do zawodu nauczycielskiego. Program 
tych zajęć opracował Instytut Pedagogiki WSP w Krakowie Jego 

rozpoczęła się w roku szkolnym 1972/73 w kilku liceach 
sznr™ Szkolnego Krakowskiego. W następnym roku szkolnym po
szerzono zasięg eksperymentu. Wśród szkól realizujących program 
towie ,hSlę X Llceum Ogólnokształcące im. A Zawadzkiego w Ka- luwicacn.

Głównym zadaniem tych zajęć jest zwiększenie dopływu zdolnych 
kandydatów na kierunki nauczycielskie wyższych uczelni. Przypusz
czam. że nn dwóch latach funkcjonowania tej formy orientacji mło- 

zawodu nauczycielskiego, można by się już pokusić 
siew ęPną ehocby wymianĆ opinii na temat celowości tego przed
sięwzięciu. Jednak w dyskusji tej powinni — moim zdaniem — naj- 
wa„7 ^yPOWiedznic się przede wszystkim najbardziej zaintereso- 

ni, czyli sama młodzież (in spe nauczycielska). Jestem bowiem 
pizekonany, ze nie tyle nasze (twórców programu i nauczycieli) in
tencje, ile przede wszystkim jej opinie powinny stanowić główne 
edyvnićU1za0Ceny ‘ej.tor",y Pracy- O(1(|aję głos młodzieży. Chcfałbym 

jedynie zaznaczyć, ze doboru wypowiedzi spośród udostępnionego przeze mnie kompletu materiałów dokonała redakcja U£,ostępmonegi’

czam, że po 
dzieży do

R ok temu powstał w naszej 
szkole prefakultet psycholo- 
giczno-socjologiczny. Wszy

stko zaczęło się raczej niepozor
nie. Zapowiedziano w klasach 
trzecich, że osoby interesujące się 
psychologią, pedagogiką lub soc
jologią mogą uczestniczyć w za
jęciach prefakultetu.

Zawsze interesował mnie czło
wiek, zawsze chciałem wiedzieć 
o nim jak najwięcej. Wiedziałam, 
że istnieje nauka, która nazywa 
się psychologią, nauka, która 
zajmuje się człowiekiem. Ale cóż 
z tego, kiedy mieszałam psycho
logię z socjologią, pedagogiką, fi
lozofią. Z pewnością brnęłabym 
w tym chaosie dalej, gdyby nie 
zajęcia, fakultatywne. Sprawiły 
one, że moje wiadomości zostały 
uporządkowane i pogłębione. Od
czuwam to praktycznie. Dawniej 
studiując jakąś lekturę psycho
logiczną musiałam wiele rzeczy 
czytać po kilka razy zanim zro
zumiałam sens, dzisiaj zdarza mi 
się to coraz rzadziej.

Stosunkowo szybko zauważy
łam, że nie tylko czytam i słu
cham, ale dość odważnie zajmu
ję określone stanowisko w dys
kusjach, potrafię ustosunkować

się do pewnych problemów. Ta 
aktywność sprawia mi najwięk
szą satysfakcję.

Pierwszy raz w życiu traktuje 
się nas naprawdę poważnie i rze
czowo, z ogromnym poczuciem 
taktu, wyrozumiałością.

W ramach zajęć prefakultetu 
odbyłyśmy wycieczki do poradni 
zawodowej, przedszkola, szkoły 
podstawowej, które to wycieczki 
były okazją praktycznego spraw
dzenia siebie jako kandydatki do. 
zawodu psychologa.

W tym roku również planuje
my wycieczki. Właśnie jedna z 
nich już się odbyła. Wycieczka 
ta była wspaniałą dla mnie lek
cją. Sprawiła, iż uwierzyłam, że 
w , ogólnoludzkich procesach 
twórczych, w powstawaniu no
wych społecznych wartości, w 
kształtowaniu nowych systemów 
oświaty może brać udział zwy
czajny człowiek, jeżeli rozumie 
on prawa kierujące postępem 
społecznym. Zdałam sobie spra
wę, jak ogromny wpływ na 
kształtowanie form zaangażowa
nia. młodzieży może mieć szkoła. 
(Elżbieta Kołakowska).

*
Z wielkim zainteresowaniem 

przyjęłam wiadomość, że w moim

STUDIUJĄCY 
0 SOBIE

Do Powiatowego Domu Kul
tury w Ostrzeszowie przy
byli ci spośród tutejszych 

pedagogów, którzy poza pracą w 
. szkole podjęli trud nauki własnej. 
W spotkaniu — oprócz studiują
cych nauczycieli — uczestniczyli 
przedstawiciele miejscowych 
władz oświatowych i związko
wych, a także KOS, IKNiŚO oraz 

. Zarządu Głównego ZNP. Spotka
nie to zorganizowała Rada Zakła
dowa ZNP w początkach grudnia 
ubiegłego roku.

W powiecie ostrzeszowskim na 
447 zatrudnionych pedagogów, 65 
studiuje zaocznie; najwięcej, bo 
46 osób w uczelniach poznańskich. 
Dojazd do Poznania nie jest naj
łatwiejszy i trwa kilka godzin, co 
jest poważnym utrudnieniem 
zwłaszcza dla tych, którzy pracu
ją w miejscowościach oddalonych 
od stacji kolejowej. Wśród stu
diujących przeważają nauczycie
le szkół podstawowych, głównie 
wiejskich. Mimo wielu kłopotów 
■i trudności, wszyscy uczestnicy 
spotkania Wyrażali . zadowolenie z 
podjęcia nauki, chcą ją ukończyć 
w terminie i z jak najlepszymi 
Wynikami. '

Jednak nie wszyscy, którzy pra
gnęli studiować, otrzymali w tym 
roku skierowania, chętnych z re
guły jest więcej niż miejsc. To 
duże zainteresowanie studiami
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liceum organizuje się już w kla
sie trzeciej prefakultet psycholo- 
giczno-socjologiczny dla osób za
interesowanych ewentualnym 
wyborem zawodu nauczycielskie
go lub pokrewnych (na przykład 
psychologa, socjologa). Sama po
wzięłam decyzję o wyborze stu
diów filologicznych, ale chciała- 
bym w przyszłości pracować- ja
ko nauczycielka. I tu wyszła mi 
naprzeciw dyrekcja mojej szkoły, 
organizując wyżej wymienione 
zajęcia.

Była to nowość, zainteresowa
ła wiele osób, a po pewnym cza-

— tych pozycji, które są im ak
tualnie potrzebne.

Na spotkaniu zwrócono uwagę, 
iż nie zawsze czynna jest Biblio
teka Pedagogiczna, zwłaszcza po 
południu. Pracuje w niej jedna 
tylko osoba i to chyba głównie o- 
granicza jej działanie. Korzysta
nie z biblioteki pozostaje w tych 
warunkach wielce problematycz
ne. , Obawy budzi także księgo
zbiór, bardzo skromny; władze 
zapewniają, że będzie on wkrót
ce uzupełniony, ale kiedy to na
stąpi, dokładnie jeszcze nie wia
domo. Ostrzeszów ma przejąć 
księgozbiór biblioteki SN w Kali
szu, a przecież SN jest czynne do 
końca bieżącego roku akademi
ckiego.

Innym utrudnieniem są godziny 
ponadwymiarowe, którymi obar
czeni zostali prawie wszyscy stu
diujący. Obarczeni, ponieważ wię
kszość z nich nie chciała mieć 
„nadliczbówek”.

Wielu studiujących ma bardzo 
złe mieszkania, głównie na wsi. 
W tych niełatwych warunkach 
dużą pomocą w studiach jest at
mosfera w szkole, stosunek kole
gów i przełożonych. W wielu 
szkołach jest on właściwy. Tak 
jest na przykład w Gminnej 
Szkole Zbiorczej w Grabowie, 
gdzie studiujący nie mają żad
nych problemów z dniem wol
nym, z wyjazdem na sesje, egza
miny itp. Mogą oni liczyć na po
moc kolegów' i uzyskują ją w ra
zie potrzeby.

Generalnie można stwierdzić, iż 
w bieżącym roku akademickim a- 
tmosfera na uczelniach poznań
skich jest znacznie korzystniej
sza niż poprzednio. Wszyscy os- 
trzeszowscy studenci wskazywali 
na wyraźną poprawę warunków 
nauki, widoczna jest życzliwość w 
stosunku do kształcących się. Ale 
nie brak też i tutaj powodów do 
zmartwień.

Najbardziej dają się we znaki 
warunki lokalowe uczelni oraz ja
kość, a ściślej — brak noclegów. 
Weźmy dla przykładu kierunek 
matematyki na Uniwersytecie Po
znańskim. W bieżącym roku aka
demickim niektóre zajęcia odby

Foto: Cz. Górski 

sie ustaliła się grupa osób, które 
systematycznie / uczęszczają na 
zajęcia prefakultetu. Były one 
prowadzone w sposób dla nas 
dostępny, zwłaszcza że same 
aktywnie uczestniczyłyśmy, dys
kutując wysunięty problem’. Spo
ro czasu spędzałyśmy nad lektu
rą pedagogiczną, którą mogły
śmy otrzymać, gdyż udostępniono 
nam zbiory biblioteczne i czytel
nię Wojewódzkiej Biblioteki Pe
dagogicznej w Katowicach.

Wydaje mi się, że także i w in
nych szkołach licealnych należa
łoby zorganizować podobne zaję

wały się w Salach zastępczych, 
przy braku miejsc siedzących dla 
części słuchaczy. Słabo oświetlo
ne tablice, zła słyszalność, cia
snota — wszystko to uniemożliwia 
efektywne korzystanie z wykła
du.

Dużym utrudnieniem jest za- 
kwaterowywanie nauczycieli po
za Poznaniem. Ale najbardziej 
dokucza brak jakiegokolwiek lo
kum. I tak na przykład Akade
mia Wychowania Fizycznego’ w 
Poznaniu często nie zapewnia 
wszystkim noclegów (miało to 
miejsce w czerwcu 1974 roku). 
Hotele miejskie są z reguły zaję
te, zwłaszcza te tańsze i wów
czas nauczyciele muszą spędzać 
noc na dworcu kolejowym.

Sprawa zaopatrzenia studiują
cych w skrypty i podręczniki jest 
nadal nie rozwiązana. Bywa tak, 
że nauczyciele składają się po 
pięćdziesiąt i więcej złotych oraz 
płacą prywatnie za powielenie 
skryptu czy wykazu lektur. Trze
ba też chyba, obok innych poczy
nań, zwrócić baczną uwagę na 
staranny dobór lektury przez 
wyższe uczelnie. Należałoby skoń-

BY UŁATWIĆ ZDOBYCIE LEKTUBY
W województwie . warszaw

skim podjęło studia zao
czne na wyższych uczel

niach ponad 5000 nauczycieli. Ko
legom tym potrzebna jest pomoc 
władz akademickich, dyrekcji 
szkół i administracji szkolnej. 
Wielkie znaczenie ma dla nich 
lektura, skrypty i podręczniki a- 
kademickie, które powinny im 
zapewnić biblioteki, a zwłaszcza 
biblioteki pedagogiczne.

Pedagogiczna Biblioteka Woje
wódzka i m.st. Warszawy im. Ko
misji Edukacji Narodowej ma 
70 proc., a pedagogiczne bibliote
ki powiatowe około 25 proc, po
zycji znajdujących się w lekturze

cia, by umożliwić młodzieży in
teresującej się wyborem studiów 
pedagogicznych przygotowanie 
się do nich. (Halina Matalewska).

★
Fakultet pedagogiczny jest tą 

formą zajęć, które pozwalają 
przyszłemu studentowi, a później 
pedagogowi, już w szkole ogól
nokształcącej stworzyć sobie 
obraz tego, z czym spotka się na 
wybranych przez siebie studiach. 
Przyszłemu pedagogowi przybli- 
ży, a nawet wdroży go do pracy, 
którą w przyszłości będzie wy
konywał. Spełniane to jest czę
ściowo za pomocą wykładu czy 
też raczej przeprowadzanych w 
tym gronie dyskusji na określo
ny temat.

Dużo korzysta się z ciekawych 
pozycji książkowych czy też cza
sopisma pedagogicznego. Jedną z 
ciekawych form na przykład jest 
organizowanie dla członków fa
kultetu wycieczek (Daria Woś)

Fakultet pedagogiczny, na któ
ry uczęszczam, jest moim zda
niem doskonałym przygotowa
niem do przyszłych studiów peda
gogicznych czy psychologicznych. 
Literatura pedagogiczna, z którą 
mamy tutaj do czynienia oraz 
wykłady profesora pozwalają 
nam poznać bliżej tematykę i 
główne cele naszych przyszłych 
studiów. (Irena Modler)

Przyjęłyśmy zasadę, aby na za
jęciach zredukować do minimum 
wykłady, a więcej czasu poświę
cić na dyskuję. Z początku reali
zacja takiego planu rozwijała się 
dość opornie; najwygodniej prze
cież słuchać wykładu. Ale obec
nie jesteśmy przekonane, że wię
ksze. korzyści wyciągamy z dys
kusji, kiedy można własną wypo
wiedź skorygować z opiniami ko
leżanek.

Najwięcej jednak daje nam zet
knięcie bezpośrednie z pracą pe
dagogów, dlatego bardzo uważnie 
planujemy każde takie spotkanie. 
W ubiegłym roku byłyśmy w 
przedszkolu, w szkole podstawo
wej na zajęciach popołudniowych, 
a także u zakładowego psycholo
ga.

Jako najciekawszy jednak oce
niam wyjazd do Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Siewierzu. Dotych
czas żadna z nas raczej nie była 

czyć z praktyką polecania tych 
podręczników czy skryptów, któ
rych nigdzie nie można zdobyć.

Zdarzają się — rzadko, ale zda
rzają — przypadki złego trakto
wania studiujących nauczycieli 
przez niektórych, zwłaszcza młod
szych, pracowników uczelni. To, 
że magistrzy stawiają słuchaczom 
większe niż profesorowie wyma
gania, a mniej dają z siebie, nie 
jest jeszcze tragedią. Gorzej, jeśli 
taki pracownik nie daje z siebie 
nic (a taki przykład podano), lecz 
tylko kieruje pod adresem stu
diujących niestosowne uwagi.

Nauczyciele studiujący na AWF 
i to nie tylko w Poznaniu — 

mają duże trudności przy opano
wywaniu ćwiczeń sprawnościo
wych. Wiek, tusza, słabsza spra
wność fizyczna ogromnie utrud
niają kontynuowanie tego typu 
studiów. Zdarzają się nawet kon
tuzje i to ciężkie; stąd duży sto
sunkowo odsiew i odpad na tym 
kierunku.

Jest też nie unormowana spra
wa zaliczania przedmiotów z pier

dla różnych kierunków studiów. 
Uzupełnianie księgozbioru pod 
tym kątem ułatwia to, że Biblio
teka Wojewódzka posiada wyka
zy lektury dla kierunków studiów 
i dane liczbowe o nauczycielach 
studiujących z uwzględnieniem 
kierunków studiów.

Największe braki odczuwa się 
w tytułach książek wydanych w 
okresie międzywojennym lub w 
językach obcych. Istnieją też bra
ki w zakresie artykułów druko
wanych w pismach specjalistycz
nych, branżowych.

Wojewódzka Biblioteka Peda
gogiczna prenumeruje 175 tytu
łów, w tej liczbie czasopisma pe-

przekonana do pracy nauczyciela 
,W szkole podstawowej, wiele 
spraw złożyło się na takie wła
śnie przekonanie. Jednak to, co 
zobaczyłyśmy w Siewierzu, było 
niemalże punktem zwrotnym w 
naszej dotychczasowej opinii i 
w iele z nas wyraziło chęć pracy 

:W szkole, w której atmosfera 
przypominałaby tamtą, w Siewierzu.

Doprawdy nie sposób pominąć 
nadzwyczajną uprzejmość i za
interesowanie, z jakim nas przy
witano. Nie czułyśmy się intru
zami podglądającymi codzienną 

-Pracę nauczycieli. Traktowano 
nas niezwykle życzliwie i poważ
nie, jako kandydatki do zawodu 
nauczycielskiego.

Oczywiście, taka atmosfera w 
szkole jest zasługą całej kadry 
pedagogicznej, a dla nas właśnie 
tacy nauczyciele stali się wzorem 
do naśladowania.

Po powrocie z Siewierza, na 
zajęciach fakultatywnych dużo 
dyskutowałyśmy na temat pracy 
nauczycieli, teraz wzbogacone 
własnymi obserwacjami. (Małgo
rzata Kućma)

★
Uczymy się, jak być w przy

szłości dobrymi pedagogami, pe
dagogami o odpowiednich ce
chach, walorach. Do nauki tej 
konieczna jest obserwacja oddzia
ływania nauczycieli i zachowanie 
się, podopiecznych. Taką możli
wość dają nam między innymi 
wycieczki zorganizowane na 
przykład do przedszkola, do szko
ły na zajęcia pozalekcyjne. (Regi
na Przyłudzka)

Problematyka fakultetu peda
gogicznego bardzo zbliżona do 
programu przyszłych studiów 
oraz przyjęte na fakultecie zasa
dy samokontroli i samooceny 
zbliżają nam przyszłe kierunki 
studiów i zapewne ułatwią nam 
studiowanie.

W czasie wycieczki do Gmin
nej Szkoły Zbiorczej w Siewierzu 
spotkaliśmy się z prawdziwym 
przykładem wcielania w życie 
nowych form przeobrażającego 
się szkolnictwa. Tam zetknęliśmy 
się z autentycznym oddziaływa
niem szkoły na środowisko, z 
zespołem ludzi, którzy funkcję 
społeczną szkoły rozumieją nie 
tylko jako funkcję dydaktyczną 
czy wychowawczą.

Byliśmy wręcz zaskoczeni nie- 

wszego stopnia studiów, które to 
przedmioty powtarzają się na 
drugim stopniu, w tym przypad
ku z wychowania fizycznego. Nie
którzy wykładowcy AWF w Poz
naniu zaliczają je przy ocenie do
brej, inni — bardzo dobrej, a je
szcze inni — wcale.

Za dwa lata w powiecie ostrze
szowskim studiować będzie 120 
nauczycieli, czyli ponad 30 proc, 
stanu całej kadry. A przecież już 
obecnie dwie godziny doraźnych 
zastępstw nie starcza, aby proces 
nauczania przebiegał bez zakłó
ceń. Trzeba więc myśleć o no
wych rozwiązaniach na przy
szłość. Nieobecnych nauczycieli 
powinni zastępować ich koledzy 
specjaliści, by realizować pro
gram, a nie tylko pilnować po
rządku w klasie. Wiele oczekuje 
się w tym zakresie od nowej or
ganizacji roku szkolnego, która z 
pewnością złagodzi napiętą sytu
ację.

Odpowiadając na niektóre py
tania studiujących, wicedyrektor 
IKNiBO, kol. Wiesław Bogusław
ski, stwierdził, że uczelnie poz- 

dagogiczne przedmiotowe, poli
tyczno-społeczne. Uwzględniając 
potrzeby czytelników, w 1975 ro
ku zostanie zwiększona liczba 
prenumerowanych czasopism. Po
nadto biblioteka zaprenumerowa
ła 15 egzemplarzy broszur z wy
kładami NURT. Biblioteki peda
gogiczne w powiatach prenume
rują od 41 do 81 tytułów czaso
pism.

Działalność PBW została roz
szerzona w zakresie informacyj
no-bibliograficznym przez obsługę 
czytelników drogą koresponden
cyjną i telefoniczną. Opracowano 
około 900 zestawień bibliograficz
nych oraz ponad 500 tematów ja

spotykaną atmosferą panującą w 
szkole, atmosferą partnerstwa, 
pełną ciepła, serdeczności, życzli
wości, zrozumienia — rodzinną, 
co jest niewątpliwie zasługą pra
cujących tam pedagogów „z pra
wdziwego zdarzenia”. (Elżbieta 
Napierała)

Każdy z 11-oSobowej grupy 
znalazł w działalności prefakul
tetu coś dla siebie. Poznaliśmy 
podstawy psychologii rozwojowej, 
udostępniono fachową literaturę 
w bibliotece i czytelni pedago
gicznej. W szerszym zakresie za
poznaliśmy się z pracą pedago
giczną poprzez bezpośredni kon
takt z placówkami takimi, jak 
przedszkole, szkoła.

W bieżącym roku szkolnym od 
września rozpoczęły się zajęcia 
fakultatywne w grupie pedago
gicznej. Nastąpiły małe zmiany 
personalne uczestników fakulte
tu. Plan pracy przewiduje roz
szerzenie działalności w celu 
przygotowania nas do podjęcia 
studiów pedagogicznych i psy
chologicznych. Ponieważ nasze 
zainteresowania w tej dziedzinie 
niepomiernie wzrosły, staramy 
się pracować bardziej intensyw
nie i efektywnie. Sięgamy do cza
sopism pedagogicznych, interesu
jemy się bardziej nabrzmiałymi 
problemami szkoły i środowiska, 
poznajemy ciekawych ludzi zwią
zanych z pedagogiką i psycholo
gią.

Odwiedziliśmy Zbiorczą Szkołę 
Gminną w Siwierzu. Poznaliśmy 
życie tej szkoły, jej historię. Prze
de wszystkim jednak zaintereso
wała mnie funkcja, jaką pełni 
szkoła w swym najbliższym śro
dowisku i jaki wpływ ma na je
go kształtowanie. Uczestniczyli
śmy w zajęciach popołudniowych 
tej szkoły, które cieszą się o- 
gromnym powodzeniem wśród 
uczniów. Rezultaty tej pracy za
sługują na szczególną uwagę.

Mam zamiar studiować peda
gogikę szkolną i duże znaczenie 
ma dla mnie wyrobienie sobie 
ogólnego pojęcia o mojej przysz
łej pracy. Pod wpływem literatu
ry pedagogicznej, własnych ob
serwacji i kontaktów oraz cało
kształtu wiedzy, którą nabyłam 
Właśnie dzięki zajęciom, nakre
śliłam sobie model pedagoga na 
miarę naszych czasów i chciała- 
bym w przyszłości być takim pe
dagogiem, jakiego sobie upatrzy
łam. (Grażyna Kluba) 

nańskie mają duże kłopoty z za
pewnieniem bazy noclegowej i li
teratury dla wszystkich studiują
cych. W obecnej chwili możliwe 
było przygotowanie 650 miejsc 
noclegowych ( potrzeba ich ponad 
1000). W bieżącym roku każdy 
studiujący nauczyciel otrzyma do
kładny terminarz sesji, konsulta
cji wraz ze stałym przydziałem 
miejsca noclegowego. Poznański 
IKNiBO zamierza też wydawać i 
powielać pewne materiały dla stu
diujących nauczycieli, na przy
kład informatory, niektóre skryp
ty itp.

Spotkanie z nauczycielami stu
diującymi w Ostrzeszowie uznać 
trzeba za bardzo pożyteczne. U- 
widoczniło ono miejscowym wła
dzom najbardziej typowe trud
ności, z jakimi borykają się ludzie 
łączący naukę z pracą zawodową. 
Część tych trudności — jak wy
kazała dyskusja — można usunąć 
od zaraz.

STANISŁAW MATIAS

ko kartoteki zagadnieniowe, któ
re są stale uzupełniane.

Większej pomocy nauczycielom 
studiującym mogłyby też udzie
lać biblioteki szkolne posiadają
ce działy nauczycielskie, gdyby 
uwzględniały w planach zaku
pów także lekturę obowiązkową 
dla nauczycieli studiujących.

Warunki lokalowe bibliotek pe
dagogicznych są w wielu powia
tach niewystarczające. Tam jed
nak, gdzie to możliwe, zorganizo
wano czytelnie; w 1973 roku od
wiedziło je 10 666 osób. Również 
Biblioteka Wojewódzka, mimo 
skromnych warunków lokalo
wych, wydzieliła jedną salę na
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Tytuł Honorowy „Zasłużony 
Nauczyciel PRL” Rada Pań
stwa nadała — na wniosek 

ministra oświaty i wychowa
nia — Profesorowi RYSZARDO
WI WROCZYŃSKIEMU. To wy
sokie i zaszczytne odznaczenie 
wieńczy najlepiej dotychczasowy 
40-letni dorobek Profesora, Jego 
wkład w rozwój nauk pedagogicz
nych, oświaty i wychowania w 
Polsce. Najbardziej twórczy, obfi
ty, liczący się w świecie dorobek 
przypada na minione trzydziesto
lecie.

W związku z odznaczeniem — 
w Ministerstwie Oświaty i Wy
chowania odbyła się 22 grudnia 
ubiegłego roku miła i niecodzien
na uroczystość, podczas której mi
nister Jerzy Kuberski dokonał 
dekoracji Profesora. O dorobku 
uczonego, jego postawie wzoro
wego nauczyciela akademickiego, 
przykładnego wychowawcy — 
mówił w ciepłych słowach wice
minister Jerzy Wołczyk. W spot
kaniu, zorganizowanym na cześć 
Profesora, udział wzięli ponadto 
dyrektorzy instytutów resorto
wych, a także uczniowie i współ
pracownicy prof. Wroczyńskiego.

Postać Profesora, jako wysokiej 
rangi uczonego, a przede wszyst
kim wychowawcy wielu tysięcy 
nauczycieli, znana jest pedago
gom; wielu z nich miało okazję 
poznać Go osobiście, kształcić się 
pod Jego naukowym kierunkiem, 
słuchać wykładów. Wszyscy nato
miast znają Go z licznych roz
praw, artykułów, monografii, w 

czytelnię. Korzysta z niej dzien
nie około 70 osób.

Aby ułatwić nauczycielom ko
rzystanie z księgozbioru organizu
je się także punkty biblioteczne. 
Obecnie jest ich osiem i trwają 
starania o utworzenie dalszych. 
A na przykład w Mszczonowie 
zorganizowano Gminną Bibliotekę 
Pedagogiczną. Biblioteki dla u- 
zupełnienia księgozbioru korzy
stają z wypożyczeń międzybiblio
tecznych.

Praca bibliotek pedagogicznych 
zależy w dużym stpniu od kadry. 
Trzeba podkreślić, że w stosunku 
do lat poprzednich sytuacja pod 
tym względem uległa poprawie, 

Foto: Cz. Górski

których dał wyraz swoim rozleg
łym zainteresowaniom, jako hi
storyk dziejów oświaty i kultu
ry fizycznej, jako pedagog spo
łeczny, polityk oświatowy, wresz
cie jako badacz ‘edukacji perma
nentnej.

Profesor Wroczyński działal
ność pedagogiczną rozpoczął w 
1934 roku; był wychowawcą in
ternatu, a potem nauczycielem. W 
latach okupacji brał czynny u- 
dział w tajnym nauczaniu i był 
członkiem tajnych władz szkol
nych. W obranym zawodzie po
został do dziś, najpierw więc na 
Uniwersytecie Łódzkim, od 1950 
roku — na Warszawskim, gdzie 
obecnie pełni funkcje dyrektora 
Instytutu Pedagogiki. Piastuje po
nadto szereg innych funkcji — 
wiceprzewodniczącego Komisji 
Nauk Pedagogicznych PAN, kie
rownika Pracowni Dziejów Wy
chowania Fizycznego w AWF, 
jest przewodniczącym Rady Na
ukowej Instytutu Badań Pedago
gicznych, przewodniczącym Rady 
Naukowej Pracowni Dziejów O- 
światy PAN. przewodniczącym 
Głównej Komisji Historycznej 
ZNP i redaktorem naczelnym — 
od lat piętnastu — „Przeglądu Hi- 
storyczno-Oświatowego”. Jest ak
tywnym działaczem Związku Na
uczycielstwa Polskiego.

Wszechstronne wykształcenie, 
długoletnia praktyka pedagogicz
na, silne związki ze szkolni
ctwem i oświatową rzeczywistoś
cią, pracowitość — ukształtowały 
osobowość Profesora — człowieka 

zwiększyła się liczba osób z wy
kształceniem wyższym i z kwali
fikacjami bibliotekarskimi.

W wielu powiatowych bibliote
kach pedagogicznych za przykła
dem wojewódzkiej, która jest 
czynna do godziny 20.00 (wypoży
czalnia i czytelnia), zlikwidowano 
tzw. dni pracy wewnętrznej. Go
dziny pracy są dostosowane do 
potrzeb nauczycieli. Na przykład 
w Siedlcach od godziny 8.00 do 
18.00; w Węgrowie — od 8.00 do 
19.00; w Gostyninie od 9,00 do 
19.00. Przy mniejszej liczbie pra
cowników, biblioteki przynaj
mniej raz w tygodniu mają prze
dłużony dzień pracy.

Nauczyciele mogą rezerwować 
książki na zamówienie telefonicz
ne i pisemne oraz korzystać z ko
respondencyjnych wypożyczeń 
na koszt biblioteki. W 1974 roku z 
tej formy skorzystało już 745 o- 

rzetelnej, twórczej pracy, ambit
nego, stawiającego wysokie wy
magania sobie i innym. Wicemi
nister Wołczyk określił to tak W 
swym wystąpieniu:

„Gruntowna wiedza, szczegól
na umiejętność zastosowania jej 
w praktyce, dynamizm w działa
niu, oparty na tytanicznej wręcz 
pracowitości zadecydowały o 
dużym i zasłużonym autorytecie.. 
Profesor Ryszard Wroczyński 
stworzył w warunkach Polski Lu
dowej nowoczesną szkołę pedago
gicznego myślenia, którą można 
nazwać socjalistyczną pedagogiką 
społeczną, zajmującą się człowie
kiem w całym przebiegu jego 
życia i środowiskowym uwarun
kowaniu jego wychowania”.

A przy tym Profesor Wroczyń
ski odznacza się dużą skromno
ścią, jest bezpośredni, zawsze ży
czliwy i chętnie spieszy z pomo
cą ludziom, którzy jej potrzebują. 
Ta skromność i bezpośredniość — 
cecha nielicznych — wyróżnia Go 
i czyni postać Profesora bliższą. 
Jest wzorem dobrego wychowaw
cy, nauczyciela akademickiego. 
Serdeczne więzy łączą Go zawsze 
ze słuchaczami nauczycielskich 
studiów, dla nich jest zawsze ,.u- 
chwytny”, a przy tym serdeczny, 
koleżeński.

Profesor Wroczyński należy do 
kręgu tych uczonych, którzy zaw
sze czynnie uczestniczą w nurcie 
bieżących spraw oświatowych, in
teresują się teraźniejszością, a 
przede wszystkim przyszłością 
szkoły polskiej. Stąd bierze się 
tak duża aktywność Profesora 
we współpracy z Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania, mająca 
stanowić najlepszy wzorzec kon- 
tąktów pracownika nauki z re
sortem. Z tego punktu widzenia 
— co podkreślił w swym wystą
pieniu wiceminister J. Wołczyk — 
zasługuje na uznanie udział Pro
fesora w pracach nad formuło
waniem programu problemu wę
złowego na temat: „Modernizacja 
systemu oświaty w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa so
cjalistycznego” oraz w wielu in
nych przedsięwzięciach.

Bogata jest twórczość Profeso
ra Wroczyńskiego. Do najwybit
niejszych publikacji należą: „Pra
ca oświatowa. Rozwój, systemy, 
problematyka” (1965); „Wprowa
dzenie do pedagogiki społecznej” 
(1966); „Wychowanie poza szkołą” 
(1968); „Dzieje wychowania fi
zycznego i sportu od końca XVIII 
wieku do 1918 roku” (1971); „E- 
dukacja permanentna” (1973); 
„Metodologia pedagogiki społe
cznej”.

Ponadto Profesor był redakto
rem wielu prac zbiorowych, iak 
na przykład: „Środowisko i wy
chowanie” (1963); „Problemy 
opiekuńcze” (1965); „Organizowa
nie środowiska wychowawczego” 
(1967). Jest także współautorem 
wielu podręczników akademic
kich, między, innymi: „Zarysu oe- 
dagogiki”. ..Historii wychowani”, 
„Pedagogiki”. Wiele z tych prac 
tłumaczone było na języki obce.

Rozległe są również zagranicz
ne kontakty Profesora Wroczyń
skiego. Uczestniczy w konferen
cjach międzynarodowych, podczas 
których swymi wystąpieniami do
brze zapisał się jako ambasador 
polskiej nauki.

Po otrzymaniu wysokiego od
znaczenia powiedział: „Gdy się
gam myślą wstecz, doszukując się 
źródeł wyróżnienia, jakim jest 
Tytuł Honorowy „Zasłużony Na
uczyciel PRL”, muszę przyznać, 
że wszystko, co osiągnąłem, zaw
dzięczam moim wspaniałym na
uczycielom”.

M. R.

sób, które wypożyczyły około 1500 
książek. Często nauczyciel znajdu
je w księgarni pozycję potrzebną 
mu do studiów, może ją wówczas 
zakupić w porozumieniu z biblio
teką, która zwraca pieniądze, a 
książka staje się jej własnością.

W porozumieniu z powiatowy
mi radami zakładowymi, powia
towe biblioteki pedagogiczne or
ganizują także spotkania z nau
czycielami studiującymi, którym 
udzielane są informacje bibliogra
ficzne.

Wszystkie te poczynania mają 
na celu przyjście z pomocą nau
czycielom studiującym.

WŁADYSŁAW JÓZEFACIUK
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W
dwie 
ciągle 
nim, nie mamy tak bogatych do
świadczeń. jakie zebrano w in
nych resortach, w zakładach pro
dukcyjnych. gdzie fundusz został 
utworzony wiele lat wcześniej. 
Ale przecież ćhcemy gospodaro
wać nim jak najlepiej, unikać 
błędów, czynić wydatki rozumnie 
i z maksymalną korzyścią dla 
wszystkich pracowników oświaty.

Istniejące dokumenty, wskazu
jące. jak należy gospodarować 
funduszem socjalnym, wielce są 
pomocne. W codziennej praktyce, 
gdy potrzeb jest wiele — a nie
które wynikają na bieżąco, sporo 
z nich jest bardzo trudnych do 
rozwiązania — trzeba uporać się 
z niejednym problemem i czasem 
zdarzy się błąd lub nie dosyć 
przemyślana decyzja. Prawda, na 
błędach także uczymy się, korzy
stniejsza z pewnością jest jednak 
wymiana doświadczeń i podpatry
wanie, jak inni to robią, bo może 
lepiej.

Dobrze się stało, że ostatnie w 
1974 roku posiedzenie Prezydium 
ZG ZNP poświęcone zostało prze
de wszystkim problemowi reali
zacji funduszu socjalnego. Bada
no, jak to czynią w Katówickiem 
1 jednocześnie zastanawiano się 
nad wnioskami w skali ogólno
krajowej, a także nad tym, co z 
tutejszych doświadczeń warto 
przenieść w Lubelskie. Gdańskie 
czy Olsztyńskie. Nim jednak 
przejdę do spraw socjalno-byto
wych.

zwięzła prezentacja 
gospodarzy.

iadomo. że fundusz socjal
ny w resorcie oświaty ist
nieje od niedawna, zale- 

od półtora roku, jeszcze 
uczymy się gospodarować

• PREZYDIUM ZG ZNP
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nych, nie zaspokojono jednak popytu 
na wypoczynek nad morzem w miej
scowościach, których klimat szczegól
nie regeneruje zdrowie Ślązaków. 
Rady zakładowe dysponują wpraw
dzie własnymi ośrodkami wczasowy
mi, ale usytuowanych nad morzeni 
jest niewiele. Dlatego też są zwłaszcza 
zainteresowane współpracą, wymia
ną miejsc z radami zakładowymi 
w innych regionach kraju i o taką 
współpracę apelują. Oferują w zamian 
miejsca w swoich ośrodkach i.., wcza
sy miejskie w Katowicach. Sądzę, że 
te ostatnie dla wielu nauczycieli, 
którzy nie znają z autopsji charak
teru przemysłowego Śląska, jego ko
palń i hut, zakładów produkcyjnych, 
krajobrazu, okazałyby się niezmier
nie atrakcyjne. A wrażeń i rozrywek 
kulturalnych z pewnością nie zabra
kłoby.

A więc Katowickie w liczbach. 
45 miast, w tym 19 wydzielonych, 
jedyna koncentracja 13 wydzielo
nych miast w centrum wojewódz
twa, które tworzą Górnośląski 
Okręg Przemysłowy. Poza nim 
istnieją jeszcze trzy okręgi: czę
stochowski, rybnicki i bielski. 14 
powiatów i 112 gmin. 3 miliony 
778 tysięcy mieszkańców, z czego 
77 proc, mieszka w miastach.

Katowickie, wiadomo, wielkie 
zgrupowanie hut i kopalń, stale 
rozwijające się i modernizujące 
(w latach 1958—1971 zbudowano 
15 w pełni zautomatyzowanych 
konalń. w budowie ogromna in
westycja — Huta „Katowice” — 
najnowocześniejsza w kraju), a 
także przemysłu maszynowego, 
chemicznego, włókienniczego, . w 
niedalekiej przyszłości i samocho
dowego, trwa bowiem budowa 
Fabryki Samochodów Małolitra
żowych w Bielsku Białej i w Ty
chach. Katowickie bogate ponad
to w przepiękny krajobraz i za
kątki w znane miejscowości u- 
zdrowiskowe i wypoczynkowe w 
Beskidzie Śląskim.

Szkolnictwo. Łącznie pracuje tu 
ponad trzy i pół tysiąca placówek 
oświatowo-wychowawczych i na
ukowych, a to: 10 wyższych uczel
ni, 4 instytuty, 119 liceów ogólno
kształcących, 1160 szkół zawodo
wych, w tym 174 technika i 329 
ZSZ podległych kuratorium, resz
ta to placówki resortowe — wyli
czajmy dalej — 1085 szkół pod
stawowych, 1050 przedszkoli oraz 
154 inne placówki, takie jak do
my dziecka, ogrody jordanowskie 
itp.

Obecnie 91 proc, sześciolatków 
objętych jest opieką i przygoto
waniem przedszkolnym, przewi
duje się, że w przyszłym roku 
szkolnym każdy sześciolatek 
znajdzie miejsce w przedszkolu.

Zorganizowano 71 zbiorczych 
szkół gminnych, co stanowi 
63 proc, zaplanowanego stanu. Do 
tradycji wchodzi, że szkoły zawo
dowe obejmują patronaty nad 
szkołami gminnymi. Obecnie każ
da z istniejących placówek gmin
nych ma swojego patrona. Dzia
łają 94 oprofilowane szkoły, w 
tym 86 to matematyczno-fizycz
ne. Utworzono 101 zespołów szkół 
zawodowych, dąży się do tworze
nia silnych, rozbudowanych orga
nizmów.

Wiele wysiłku wkłada się w uno
wocześnienie bazy i wyposażenia 
szkół. Od czterech lat przy Instytu
cie Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych działa Zakład Projek
tów i. Wdrażania Technicznych Środ
ków Nauczania — efekty jego pracy 
są bardzo poważne. Szereg warszta
tów szkolnych produkuje pomoce na
ukowe, nawet wyposażenie całych 
pracowni.

Kadra pedagogiczna liczy. 39 457 
nauczycieli. Ogółem w placów
kach oświatowych zatrudnionych 
jest 64 814 osób.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego zrzesza — łącznie z emery
tami — ponad 67 tysięcy człon
ków w 41 radach zakładowych, 
a dokładniej w 594 ogniskach.

PrzerWijmy wyliczanie, choć do 
liczb przyjdzie się jeszcze nie raz 
odwołać.

Najistotniejsze problemy, na 
których skoncentrowana jest o- 
becnie uwaga i działalność to: re
konstrukcja i modernizacja sieci 
szkół, tworzenie szkół gminnych, 
dokształcanie i doskonalenie kad
ry pedagogicznej, polepszenie wa
runków pracy szkół, wzbogacanie 
bazy dydaktycznej i wreszcie, 
choć wymieniam na końcu — 
problem pierwszoplanowy, stała 
poprawa warunków socjalno-by
towych pracowników oświaty.

W minionym roku fundusz 
ćjalny, jakim dysponowano 
okręgu katowickim -wynosił 
miliony 846 tysięcy złotych. W 
Iti lepszego, sprawniejszego 
spodarowania nim Kuratorium 
Okręgu Szkolnego powołało 
Okręgowy Zarząd Ekonomiczno- 
-Admmistrącyjńy. Do dyspozycji 
KOS pozostawiono 2 miliony 840 
tysięcy złotych, resztę — według 
rozdzielnika ustalonego wspólnie 
z katowickim Oddziałem Zarządu 
Głównego ZNP — przekazano do 
wydziałów oświaty.

W maju ubiegłego roku zorga
nizowano wspólnie — kuratorium 
i oddział — narady robocze, na 
których dyskutowano sposoby u- 
zyskania jak najlepszych wyni
ków w zakresie poprawy warun
ków socjalno-bytowych na tere
nie poszczególnych powiatów.

so- 
w
54 

ce- 
go-

cewników. Ogółem z różnych 
form wczasów skorzystało ponad 
20 tysięcy osób. Dla porównania 
warto podać, że w 1971 roku za
pewniono miejsca na wczasach 
zaledwie dla 7 tysięcy osób, a w 
rok później dla 12 tysięcy. Wiele 
wysiłku i środków finansowych 
włożono w polepszenie warunków 
higieniczno-sanitarnych obiektów 
wczasowych, w ich modernizację 
i poprawę wyposażenia.

Z całą energią włączyły się do 
organizacji wypoczynku wakacyj
nego i sobotnio-niedzielnego po
wiatowe i uczelniane rady zakła
dowe ZNP. Dotychczasowe i dłu
goletnie doświadczenia, jakie ze
brały w tym zakresie, pozwoliły 
im na operatywne i skuteczne 
działanie. To doświadczenie oraz 
przyzwyczajenie, że „od wczasów 
to jest Związek” sprawiło jednak 
również, że zbyt często wydziały 
oświaty większość obowiązków 
organizacyjnych z tym związa
nych pozostawiały radom zakła
dowym. Rekonesans członków 
Prezydium ZG ZNP po radach 
zakładowych wykazał, że niejed
nokrotnie podział obowiązków był 
tu nierówny.

Napisałam, że zapewniono miejsca 
na wczasach dla wszystkich chęt-

Dodajmy jeszcze, gdzie wypo
czywali katowiccy nauczyciele. A 
więc: w trzech stałych domach 
wczasowych — w Jaszowcu, w 
Jastrzębiej Górze i w Zakopanem 
oraz w 53 sezonowych ośrodkach 
własnych. Ponadto wykupiono 
prawie 10 tys. skierowań do do
mów wczasowych FWP, „Tury
sty”, „Gromady” itp.

Poważny . procent katowickich 
nauczycieli wymaga leczenia sa
natoryjnego. Niestety, w ubieg
łym roku potrzeby nie szły w pa
rze z możliwościami ich zaspo
kojenia. Z sanatoriów skorzystało 
1248 pracowników, z leczenia pro
filaktycznego 819. A jakie są po
trzeby? Wystarczy powiedzieć, że 
ponad półtora tysiąca wniosków 
na leczenie czeka na pomyślne 
sfinalizowanie.

Z zadowoleniem natomiast na
leży stwierdzić, że coraz lepiej i 
coraz szerzej organizowany jest 
wypoczynek sobotnio-niedzielny. 
W jego ramach zorganizowano 
370 wycieczek turystycznych dla 
ponad 14 tys. osób. (Dane te nie 
obejmują całego ubiegłego roku).

Problemem numer 1

są mieszkania dla nauczycieli.
mieszkania — wiadomo — to 

nieodzowny warunek do zapew
nienia szkołom pełnej i wykwali
fikowanej kadry pedagogicznej.

Jest, to jednocześnie problem 
najtrudniejszy do rozwiązania, 
mimo bardzo poważnego dorobku, 
jakim poszczycić się może Kato
wickie w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli. 
Znów sięgnę do liczb.

W trzydziestoleciu wybudowano 
w’ województwie 290 domów dla 
nauczycieli, mieszkają w nich 
2302 rodziny. Szczególnymi Suk
cesami mogą się pochwalić po- 
wiata: Bielsko Biała, Kłobuck, 
Sosnowiec i Tarnowskie Góry. 
Tylko w minionym roku uzyska
no 429 mieszkań dla pracowni
ków oświaty. W ubiegłym dzie- 
sięctoleciu Związek Nauczyciel
stwa Polskiego udzielił 3857 poży
czek na budowę własnych domów, 
na uzupełnienie wkładów w spół
dzielniach mieszkaniowych lub na 
remonty mieszkań. Na pożyczki 
te przeznaczono prawie 58.5 mi
liona złotych, w minionym roku 
udzielono ich na kwotę 8 381 500 
złotych.

A przecież potrzeby mieszka
niowe katowickich nauczycieli są 
w dalszym ciągu bardzo duże. 
Program opracowany na lata 
1971—1975 szacował, że brak jest 
2589 mieszkań. Większe potrzeby 
zanotowano w miastach 1511 
mieszkań; na wsiach 1078.

Poważne trudności mieszkaniowe 
sygnalizuje się z B5,dzl"a’, , R,,dy 
Śląskiej, Częstochowy, Tych, także - 
pomimo dotychczasowego dorobku — 
z Bielska Białej, gdzie na mieszkanie 
spółdzielcze trzeba czekać około 
dziesięciu lat. W Gliwicach czy Tar
nowskich Górach wspólne starania 
władz oświatowych i instancji związ
kowych znacznie poprawiły sytuację.

Najtrudniej z uzyskaniem mieszkań 
jest w tych miastach, Sdzie wiele 
domów trzeba przeznaczyć do roz
biórki z powodu tak zwanych szkód 
górniczych. W pierwszej kolejności 
należy przecież zapewnić dach nad 
głową mieszkańcom zagrożonych do
mów, stojących na „niepewnym grun- 
cie”.

Z pomocą we wcześniejszym u- 
zyskaniu lokalu w ramach bu
downictwa indywidualnego lub 
spółdzielczego z pewnością przyj
dzie zakładowy fundusz mieszka
niowy “ w wysokości 3570 tysię
cy _ którym dysponuje Kurato
rium Okręgu Szkolnego, a, także 
fundusz mieszkaniowy Ośrodka

Foto: Cz. Górski
Dom Wypoczynkowy ZNP w Jaszowcu

M

Usług Pedagogicznych i SociaV 
nych ZNB, na koncie którego 
znajduje się ponad 21.5 miliona 
złotych.

Rejestr spraw ważnych

Trzeba powiedzieć, że troska o 
nauczycieli emerytów w woje
wództwie katowickim jest sprawą 
pierwszoplanową. Jak chyba zad- 
n» z województw, katowickie po
siada trzy Domy Zasłużonego Na
uczyciela - w Gliwicach Miku- 
szowicach i w Sosnowcu. Zostały 
wybudowane z inicjatywy Kom 
tetu Wojewódzkiego PZPR. i Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej. Mieszka w nich w 
bardzo dobrych warunkach — 
300 osóo.

Ponadto w ubiegłym roku na
uczycielom mającym niską rentę 
lub będącym w trudnych warun-

Wypoczynek, zdrowie, 
rekreacja

Większość funduszu socjalnego 
— bo ponad 33 miliony złotych 
— przeznaczono na wczasy wypo
czynkowe, lecznicze, na wypoczy
nek prawie 5.5 tys. dzieci pra
cowników oświaty oraz na orga
nizację rekreacji sobotnio-nie
dzielnej.

Tu trzeba odnotować duży suk
ces: w minionym roku zapotrze
bowanie na wczasy wypoczynko
we zostało w pełni zaspokojone, 
nie zabrakło też miejsc na kolo
niach 1 obozach dla dzieci pra-

W dniach 18 i 19 grudnia 1974 roku obradowało Prezydium zarządu 
Głównego ZNP. Miejscem obrad były Katowice, a gospodarzem katowi
cki Oddział ZG ZNP. Prezydium obradowało nad trzema tematami: 
realizacją funduszu socjalnego w województwie katowickim; nad pro
jektem programu działania ZNP oraz nad budżetem ZNP na rok 1975.

W posiedzeniu oprócz członków Prezydium udział wzięli: wiceprze
wodniczący CRZZ. przewodniczący WKZZ w Katowicach — Roman 
stadion; wicedyrektor Departamentu - Kadr Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania — Mirosława Babulowa; kierownik Wydziału Nauki i Oświa
ty KW PZPR — Krzysztof Jędrzejewskf; Wicekurator Okręgu Szkolnego 
Katowickiego — Józef Gawryś. W drugim dniu obrad uczestniczyli 
ponadto prezesi rad zakładowych ZNP z całego województwa.

Obrady prowadził prezes ZG ZNP - Bolesław Grześ. Prezentacji 
aktualnego stanu szkolnictwa w województwie katowickim oraz po"- 
trzhb socjalno-bytowych pracowników oświaty dokonali: wicekurator 
Józef Gawryś i kierownik . Oddziału ZNP — Włodzimierz Łętek. Po
szczególne tematy obrad omówili: sekretarz Zarządu Głównego ZNP — 
Aniela Biernacka i wiceprezes ZG ZNP — Władysław Wawrzvnowski.

W dzisiejszej relacji skoncentrujemy się tylko na realizacji funduszu 
socjalnego w województwie katowickim. Pozostałe tematy — program 
działania i budżet ZNP w roku 1975 — omówimy w oddzielnych publika-

Na posiedzeniu Prezydium wręczono X* doliczy “zwitku
^:lvcgie^waT«on^ katowickiego. Wszystkim od

znaczonym serdecznie gratulujemy.

cz.onkowie Prezydium odwiedzili P—eg«ne
nlana rady zakładowe ZNP i na mtmscu m,el rea]izacJa
jak wykorzystywany jest fundusz socw V. J przezna(;zany jest 
za.ożonych planów gospodarowama^^mmjĘ(lzy radami

socjalnym. . __n,ia,ialii ZG ZNF — Wlo-
Gospodarzom: kierownikowi katów,ck.ego nalcżą

dzimierzowi Łetkowi, wspolpracuwm oprzygotowanie bogatych 
sie prawdziwe wyrazy uznania za staranne przyg 
materiałów i sprawną organizacje Obra . _________ _________

kaeh bytowych przyznano 4308 
zaoomóg, to jest 2700 tys. złotych 
wygospodarowanych z róznycn 
Źródeł. Związek stara się o po
prawę jakości wyżywienia w do
mach emerytów, łoży na udział 
emerytów w różnorodnych impre
zach, na wypoczynek i leczenie. 
Oczywiście, pomocny jest tu run- 
dusz socjalny.

Oddzielnym problemem jest po
moc dla nauczycieli kształcą
cych się, podwyższających swoje 
kwalifikacje. Jaki zasięg ma ten 
problem — wystarczy powiedzieć, 
że zaledwie 11 proc, nauczycieli 
szkół podstawowych w woje
wództwie ma wyższe wykształce
nie. Oznacza to, że potrzeby na
uczycieli studiujących teraz i w 
najbliższej przyszłości muszą 
znaidować się w centrum zainte
resowania zarówno administracji 
szkolnej, jak i instancji związko
wej oraz że w gospodarowaniu 
funduszem socjalnym trzeba zaw
sze o nich pamiętać.

Nie w pełni — i to w znacznym 
stopniu — realizowany jest fun
dusz zdrowotny. Na przeszkodzie 
staja sztywne przepisy, ktorycn 
należy się trzymać. Między inny 
mi zobowiązanie, że z zapomóg z 
tego funduszu mogą korzystać 
tylko nauczyciele leczący się poza 
miejscem zamieszkania. Tymcza
sem w Katówickiem są specyficz
no warunki Koncentracja miast 
to także koncentracja lekarzy 
specjalistów Ale koszty leczenia 
się nieobecności w pracy są takie 
same, jak gdzie indziej. A przy 
tym warunki klimatyczne. Wnio
ski nasuwają się, chyba, same.

Dla pełnego rejestru trzeba by 
powiedzieć jeszcze o działalności 
na niwie kulturalno-oświatowej 
(bardzo bogatej!), o uznaniu dla 
zasłużonych, ofiarnych Pracowni
ków oświaty, o sprawach przy 
ziemnych, jak na przykład korzy
stanie ze stołówek itp. rta. — re
jestr bardzo by Się wydłuży .„ 
Więc może raczej przejdźmy d 
wniosków.

Nie tylko pod adresem 
Katowic

niejedno 
po.praco-

oraz in-

Nie ma obecnie w oświacie 
sprawy ważniejszej niż re
forma szkolna i wszystko, 

co się z jej przygotowaniem łączy. 
Na wsi praktycznie już się ona 
rozpoczęła wraz z tworzeniem 
zbiorczych szkół gminnych, któ
rym na początek postawiono am
bitne zadanie: dogonić szkoły 
miejskie. W przyszłości, nie tak 
znowu dalekiej, większość z nich 
przekształci się w dziesięciolatki. 
A zatem gminna szkoła zbiorcza 
toruje niejako drogę reformie, 
przygotowuje grunt pod przyszłe 
dzieło. Aby te zamierzenia otrzy
mały we właściwym czasie real
ny kształt, w placówkach gmin
nych trzeba jeszcze 
zmienić i nad niejednym 
wać.

Administracja szkolna
stancje związkowe dokładają wie
lu starań, aby tym sizkołom stwo
rzyć korzystne warunki pracy i 
sprzyjający klimat w środowisku. 
Niemało też pomagają miejscowe 
władze partyjne i administracyj
ne. Gminna szkoła zbiorcza jest 
więc dziś terenem szczególnie sil
nej ofensywy, może też liczyć na 
wielu sojuszników. Jednym z tych 
sojuszników, a nawet więcej, bo 
w pewnym sensie współpartne
rów, jest — a przynajmniej być 
nim powinno — gminne ognisko 
związkowe.

Na skutek zmian w strukturze 
organizacyjnej związków zawo
dowych wzrosło znaczenie pod
stawowych ogniw związkowych. 
W specyfice naszego Związku 
pierwsza linia walk przebiega w 
ognisku. Jego rolę, zadania, a tak
że zakres uprawnień ustali osta
tecznie Plenum ZG ZNP w pier
wszym kwartale przyszłego roku. 
Ustalenia te zapewne opierać się
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ffynisltf ijfftfma
będą na dorobku tych ognisk, 
które dopracowały ,się już pew
nych trzeba jeszcze niejedno 
by gminne ogniska związkowe u- 
czynić motorem przemian oświa
towych na wsi, wzmocnić ich au
torytet i rozszerzyć zakres dzia
łania.

Ogniska gminne wykazują co
raz większą aktywność, coraz też 
częściej dochodzą do głosu przy 
współgospodarowaniu oświatą. 
Zaczęło się od dostosowywania 
sieci ognisk do nowego podziału 
administracyjnego, potem trzeba 
było stworzyć jakiś system po
wiązań i relacji związkowych 
między sizkołami zbiorczymi a fi
liami, usprawnić informację we- 
wnątrzzwiązkową iitd. Ognisko 
zaczęło się liczyć w placówce 
gminnej, ale jeszcze nie wszędzie 
na tyle, by szerzej rozwinąć 
skrzydła. Dlatego też sprawą bar
dzo istotną, choć dodać trzeba 
wcale niełatwą, jest wypracowa
nie nowego sprawniejszego mo
delu, cźy koncepcji działania tej 
komórki związkowej. I pilnie po
trzebną.

rech podstawowych dziedzinach 
ich działalności, a mianowicie: w 
doskonaleniu pracy szkoły, doksz
tałcaniu i doskonalaniu nauczy
cieli, poprawie warunków socjal
no-bytowych członków Związku 
i wreszcie w zakresie wychowania 
związkowego.

Województwo krakowskie ma 
już w tej dziedzinie pewne do
świadczenia. W czerwcu ubiegłe
go roku minęły dwa lata od chwi
li, gdy powstał tu opracowany w 
zarysach,, lecz — jak się później 
okazało — bardzo przydatny pro
gram działalności gminnego og
niska Był on wspólnym dziełem 
okręgowej instancji związkowej, o- 
gniw terenowych, a także przed
stawicieli Zarządu Głównego ZNP 
oraz wojewódzkich władz polity
cznych i oświatowych.

Wwojewódatwie krakows
kim sprawom tym poświę
cono seminarium aktywu 

związkowego. W czasie dwudnio
wej debaty usiłowano bliżej spre
cyzować zadania ognisk w czte-

Sondaż, którego dokonano po 
dwóch latach pracy (ankiety, lu
stracje, opinie rad zakładowych), 
przyniósł wyniki zadowalające. 
Okazało się, że autorytet ognisk 
wyraźnie wzrasta, co wyraża się 
między innymi coraz częstszym 
udziałem prezesów ognisk w pra
cach kierownictwa placówki 
gminnej. Już tylko sporadyczne 
są przypadki pomijania prezesów 
jako współdecydujących o istot
nych sprawach związanych z kie
rowaniem oświatą w gminie.

Organizatorem seminarium 
na temat „Rola i zadania 
gminnego ogniska ZNP we 
wdrażaniu reformy oświaty”, 
które odbyło się w Krakowie 
w dniach 14—15 grudnia ubieg
łego roku był Oddział Zarzą
du Głównego ZNP w Krako
wie. Obradom przewodniczył 
kierownik Oddziału ZG ZNP 
— kol. Stanisław Pawlik. W 
seminarium uczestniczyli: dy
rektor generalny Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania — 
Zdzisław Szymański, przedsta
wiciel Zarządu Głównego ZNP 
— Tadeusz Cipkowski, zastęp
ca kierownika Wydziału Oś
wiaty i Kultury KW PZPR — 
St. Laszkiewicz, II sekretarz KW 
PZPR — Andrzej Czyż, kurator 
Okręgu Szkolnego Krakow
skiego — Jan Nowak. W pier
wszym dniu omawiano aktu
alne zadania związane z ideo
logiczną działalnością partii w 
środowisku oświatowym oraz 
z rolą ogniska gminnego w 
doskonaleniu pracy szkoły. W 
drugim dniu obradowano w 
zespołach problemowych.

Aktywność ognisk w dużej 
mierze zależy od atmosfery wy
twarzanej przez dyrekcję. Tam, 
gdzie dyrektor współdziała z og
niskiem, rezultaty są widoczniej
sze, obserwuje się mniej formal
ny stosunek nauczycieli do sta
wianych im zadań.

Pozytywne wyniki pracy ognisk 
gminnych, po dwu latach ich 
działalności nie zwalniają jednak

od dalszego doskonalenia metod 
i form 
Chodzi o 
związkowych
pracy szkół i nauczycieli, a więc 
w torowaniu drogi reformie, był 
jeszcze efektywniejszy. Na pew
no istnieją jeszcze nie wykorzys
tane rezerwy, na pewno też ak
tyw napotyka w swej pracy 
trudne do usunięcia hamulce.

Jedną z trudniejszych ról og
niska jest praca wychowawcza, 
szczególnie w dziedzinie kształto
wania kultury pracy w zespołach 
nauczycielskich. Niełatwo jest 
zapobiegać konfliktom w przy
padku złej organizacji pracy w 
szkole, wyrażającej się bądź nie
właściwym rozdziałem zadań, 
bądź nadmiernym obciążeniem 
pracą społeczną jednych osób, z 
pominięciem innych. Inne przy
czyny trudności, to nie zawsze 
pełna aprobata środowiska dla 
celów przyświecających reformie.

Nie wszędzie też istnieje odpo
wiedni klimat społecznego uzna
nia dla działaczy związkowych, 
którzy pracy tej poświęcają się 
beizinteresowanie. Nie trzeba ni
kogo przekonywać, jak czaso
chłonne i często niełatwe do roz
wiązania są sprawy socjalno-by
towe. A przecież w związku z re
formą oświaty na wsi ognisku 
przybyło zadań. Dlatego też słusz
ny wydaje się wniosek zgłoszony 
na naradzie, by ludzi tych riie^ 
tylko nie obarczać dodatkowymi 

ale na 
wysuwać do

Byłby to 
do zwiększenia

związkowej ofensywy, 
to, by udział ogniw 

w doskonaleniu

pracami społecznymi, 
przykład częściej 
nagród i odznaczeń, 
niezbędny doping 
aktywności.

W dyskusjach 
równolegle 
zespołach.

toczonych 
w czterech 

odpowiadają
cych czterem wymienionym wy
żej dziedzinom działalności zwią
zkowej, starano się określić za-

obowiązki, jakie nakłada na nich 
dysponowanie funduszem, Do > j 
pory zasadniczą przeszkodą 
wielu wydziałach był brak pra
cowników. którzy -a.i^XnVy 
.i? wyłącznie sprawami ’OC.iąlny

Ńietzadko nowe obowiązki 
dodawano po prostu Pr"^ad^a 
cym sprawy kadrowe, ktom na 
brak pracy na ogół nie 
rzekać. Nieodzowne jest więc o 
tworaeme we wszystkich wi dzia 
achana uczelniach sneejalnych 

■ Sb socjalnych. Ponadtc w rea
lizacji funduszu w większym n.z 
dotychczas stopniu należy korzy
stać z pomocy ośrodków usług pe
dagogicznych i socjalnych.

W bieżącym roku będziemy dy - 
sponować wyższym funduszem 
socjalnym. Chodzi o to, aby ja 
najsprawniej i jak na.; mądrze 
nim gospodarować, aby unikną 
tych błędów, których dotychczas 
nie udało się uniknąć. Ważne jes_ 
więc, żeby — możliwie szybko . 
rady zakładowe wspólnie z admi
nistracją szkolną czy uczelnianą 
dokonały analizy i oceny stanu 
realizacji funduszu socjalnego w 
roku 1974 i w oparciu o ten ma
teriał opracowały poszerzony 
program na rok bieżący.

Szczególnie wiele uwagi i ''5rt 
siłku trzeba zwrócić na 
ienie potrzeb mieszkaniowych 
wykorzystać na ten cel wszystkie 
możliwości, jakie daje 
mieszkaniowy.

Niezbędne jest, aby zarówno

Prezydium Zarządu Głównego 
podejmie uchwałę w sprawie rea
lizacji funduszu socjalnego są 
następnym posiedzeniu. Sformu
łowano jednak szereg wskazań i 
zaleceń do działania w najbliż
szym okresie.

Ogólnie należy stwierdzić że 
procent wykorzystania funduszu 
socjalnego w ubiegłym roku me 
bvł leszcze zadowalający, zoyi 
późno powiaty zostały, powiado
mione, jakimi kwotami dysponu
ją, niewiele było czasu na opraco
wanie programu gospodarowania. 
Choć, trzeba powiedzieć, że za
równo .rady zakładowe, jak i ad
ministracja bardżo poważnie i 
sumiennie potraktowały nowe o- 
bowiązki. Programy opracowano 
wspólnie i ta zasada musi obowią
zywać. Program i gospodarowa
nie funduszem socjalnym muszą 
być wspólną sprawą pracodawcy 
i instancji związkowych.

Należy spodziewać siz- że po 
minionym roku doświadczeń w 
gospodarowaniu wszystkie wy
działy oświaty w pełni podejmą

pracownicy wydziałów oświaty, 
jak i rad zakładowych dobrze za 
znaiomili się ze wszystkimi do
kumentami, określającymi zasady 
gospodarowania funduszem s 
cjatoym. Zdarzały się bowiem 
wypadki niewykorzystywania w 
pełni wszystkich uprawnieńjakie 
daje dysponowanie tym fundu 
szem.

Jednocześnie konieczne jest do
skonalenie Społecznej Inspekcji 
Pracy i ukierunkowanie jej dzia
łalności na jak najczęstsze - me 
tylko w ramach przeglądów - 
badanie warunków pracy nauczy
cieli i wszystkich pracowników 
oświaty.

I Jeszcze jedno. Trzeba uczynić 
zwyczajem, aby sprawy socjalne 
były jak najczęściej, na roboczo, 
omawiane wspólnie przez rady 
zakładowe i administrację szkol
ną, aby zawsze na bieżąco wia
domo bvło, jakie najpilniejsze są 
potrzeby i jakie należy Podniąc 
kroki w' celu ich zaspokojenia. 
Tak czynią mądrzy gospodarze.

ALICJA RACEWICZ

kres pracy ognisk gminnych. Jest 
on tak szeroki, tak wiele. zadań , 
spoczywa na barkach dzJa a y 
w gminie, że nie sposob je wy
mienić. Ich realizacja 
tworzenie korzystnych wa 
ków przyszłej reformie.

Aktyw związkowy d-^^naż® 
zdaje sobie sprawę z faktu- ze 
zrealizowanie zadań retor y1 
możliwe tylko w ścisłym wspo - 
działaniu z adm'n'straC''ą„ 
ną. Związek powinien 
czyć nie tylko w 
niu nowych programów 
ręczników, nie tylko 
nym wdrażaniu noweg 
kształcenia na Poz,'°.rn'®rh maia- 
lecz rówmież w zabieg _ 
cyeh na celu modernizację i roz 
budowę bazy materialne] szkol, 

nracach nad ustaleniem wla 
toiwe organizacji Parówek 
oświatowych rJformy wPełna • realizacja reformy 
dużej mierze zalezec te.
energii i . wiązkowych,renowych . ogmu em ,est
Tam na dole -ym B Ia dzie_ 
właśnie ognisko. hedzie za-
sięciolatka wymag ernatów a 
pewne budowana ^te™JSch, 
także "ceŁ spec-
które Przycią?^L./v szkól gmin- 

nych i Pre?eXnwać potrzeby i 
powinni re^stJ"t pOć| adresem zgłaszać postulaj P 1<)letnieg0. 
następnego że

Wiemy bardzOzPnn.tóem 
m° wszystko pOWcdTOniu re-strzygającym Pc.eL o,d jego
formy ,&Sv,anEażowania. od je- postawy z^anga _ prze_ 
go wiedzy 1 u, ż^5 będzie tempo i kazywama za ezec^ ^,wia<;ie Co 
jakość P^enlby nauczyciel nie 
więc rOblc'J-jany zaakceptował, 
t5;'k°ie aWwnie' współtworzył?

£ sob e zdawać spraw? z StaRopień akceptacji przez

nauczycieli założeń i treści pro
gramów opóźni, bądź przyspie
szy reformę.

Istnieje potrzeba zajęcia się do
skonaleniem najniższych ogniw 
administracji szkolnej,, które me 
zawsze wykazują znajomość za
sad nowoczesnej organizacji pra
cy i kierowania, a także najnow
szych osiągnięć socjologii i psy
chologii pracy.

Jeśli już mowa o doskonale
niu, to nie sposób nie wspomnieć 
o roli ogniska w dokształcaniu 
czynnych nauczycieli. Przemyśla
ne kierowanie kandydatów na 
studia, troska o tworzenie im ko
rzystnego klimatu w miejscu pra
cy. czuwanie, aby nie obciążano 
ich nadmiernymi obowiązkami 
i>td. — wszystko to należy do za
dań. w które instancje związko
we od dawna są bardzo zaanga
żowane. A przecież istnieje jesz
cze rozległy, nie całkiem zagos
podarowany teren działalności 
ogniska na rzecz poprawy wa
runków pracy i spraw socjalno- 
-bytowych. W dodatku nie brak 
tu pewnych nieporozumień pole
gających na przerzucaniu, odpo
wiedzialności za załatwianie tych 
spraw na organizacje związkowe.

Czyja to wina? Po części wszyst
kich. Aktywiści ognisk nie za
wsze właściwie pojmują swoje 
uprawnienia, zaś dyrektorzy 
skłonni są raczej sprawy socjal
ne traktować jako wyłączną do
menę Związku. Nie bez winy są 
tu wydziały oświaty i rady, za
kładowe ZNP, które nie dosc„ e" 
nergicznie reagują na takie ukła
dy.

I wreszcie probierń wychowania 
związkowego — jako, czwar 
i ostatnia grupa zadań spoczy

wających na ognisku. W' ok 
wdrażania reformy oświaty

gminie ogniska powinny przyjąć 
na siebie większą odpowiedzial
ność za wyniki pracy szkoły i 
nauczyciela w kształtowaniu pos
taw ideowo-politycznych oraz 
kultury pracy. Niezbędne jest u- 
macnianie jednolitego frontu 
ideowo-wyohowawczego szkoły i 
środowiska, tworzenie prawidło
wej atmosfery w szkole, integro
wanie środowisk nauczycielskich. 
Nie ma powodu ukrywać,, ze 
część nauczycieli, na. szczęście 
nieliczna, zbyt formalnie traktuje 
swoje obowiązki, zaś do reformy 
odnosi się z pewną rezerwą. Za
daniem ogniw związkowych, a 
więc i ogniska, jest przekształci 
te postawy w postawy zaangażo
wane. Można to osiągnąć między 
innymi poprzez szerszą prezen
tację nowych zadań i organie -

śro-wanie twórczych dyskusji w 
dowiskach nauczycielskich.

Wszystko to i wiele innych za
dań, które szeroko omawiano na 
.krakowskiej naradzie, należy do 
ogniska. Obowiązków jest więc 
■wiele i są one poważne. Zdajemy 
sobie sprawę, że nie od razu 
wszystkie staną się terenem co
dziennej działalności ognisk, ze 
ich praca będzie rozwijać się i 
umacniać. Ważne jest zatem, aby 
ogniska miały sprzyjające wa
runki do tak szerokiej działalno
ści, by mogły wymieniać i upow
szechniać cenniejsze doświadcze
nia.

Ogniska dążą do tego, aby stać 
się poważnym partnerem dyrek
tora szkoły gminnej, aby udzie-

lać mu bardziej wydatnej P°mo- 
cv w kierowaniu oświatą. Stąd 
pewne postulaty. Między innymi 
domagają się na przykład zwię
kszonego udziału w podziale 
składki związkowej i gospodaro
wania we własnym zakresie ar
gumentując tym, że znając lepie! 
potrzeby swoich członków sku
teczniej wyjdą im naprzeciw. 
Wprawdzie w Krakowskiem zasa
dę tę zaczęto stosować juz oa 
dwu lat, ale praktycznie tylko 
część rad zakładowych przekaza
ła fundusze ogniskom. Postulat 
wydaje się słuszny, służy bowiem 
dalszemu umacnianiu znaczenia i 
autorytetu ogniska. Aby go 
wzmocnić, aktyw domaga się 
również przekazania, ogniskom 
gminnym części uprawnień adek
watnych do uprawnień dyrekto
rów szkół. Wtedy dopiero ognis
ka poczują się pełnymi współ
twórcami reformy.

Dobrze, że rola i miejsce ognis
ka związkowego w gminie jest 
przedmiotem tak wnikliwych a- 
naliz i dyskusji. Świadczy to do
wodnie, iż przyszłość oświaty 
wiejskiej, powodzenie przyszłej 
reformy głęboko leżą na sercu 
licznej grupie nauczycieli-akty- 
wistów związkowych. Ich zaan
gażowana postawa z pewnością 
oddziała na tę część nauczycieli, 
która jeszcze nie dość aktywnie 
włączyła się do kampanii o wyż
szy poziom oświaty na wsi. Bo 
jest to przecież nasza wspólna 
sprawa.

DANUTA BUKAŁOWA
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O działalność! środowiska 
„Synów Pułku” Okręgu

■Warszawskiego ZBoWiD pi
saliśmy na łamach „Głosu” wielo
krotnie.

Działanie najmłodszych żołnie
rzy minionej wojny przesycone 
jest głębokimi treściami ideowy
mi, patriotycznymi, a dewiza ich 
zaangażowania — „Wczoraj w 
walce o wolność Ojczyzny, dziś 
w pracy dla Polski Socjalistycz
nej” — zyskała powszechny sza
cunek. Jak dalece współpraca ze 
środowiskiem „Synów Pułku” po
maga w wychowaniu, świadczą li
czne wypowiedzi nauczycieli.

Obecnie nadarza się okazja, by 
wrócić do tego tematu, bowiem 
styczeń jest miesiącem kontynu
acji jednej z najpiękniejszych, 
humanitarnej i doniosłej akcji 
honorowego dawstwa krwi dla 
Banku Krwi Centrum Zdrowia 
Dziecka, pod hasłem: „Tobie, 
Warszawo!”. Zapoczątkowali ją 
„Synowie Pułku”, oddając wła
sną krew i równocześnie apelując 
do młodzieży o włączenie się do 
akcji.

Jakże wymowny i wzruszający 
jest fakt, że ci, którzy jako dzie
ci przelewali krew na polu walki, 
obecnie razem z młodzieżą od
dają krew dla potrzebujących jej 
najmłodszych obywateli naszego 
kraju.

Przykład „Synów Pułku” po
ciągnął liczne rzesze młodzieży 
szkolnej, robotniczej i wojskowej; 
w skali kraju oddano już ponad 
4 tys. litrów krwi.

W bieżącym roku szkolnym — 
popierając inicjatywę „Synów 
Pułku” — kurator Okręgu Szkol
nego m.st. Warszawy, Wiesław 
Kulmiński skierował do dyrekto
rów szkół ponadpodstawowych 
pismo okólne wraz z apelem „Sy
nów Pułku” do młodzieży. W pi
śmie tym czytamy między innymi:

„Z inicjatywy „Synów Pułku” 
Okręgu Warszawsko-Mazowiec- 
kiego ZBoWiD od trzech łat pro
wadzona jest akcja honorowego 
dawstwa krwi na rzecz Banku 
Krwi Centrum Zdrowia Dziecka. 
W bieżącym roku szkolnym, w 
związku z przypadającą XXXI ro
cznicą LWP, XXX rocznicą wy
zwolenia Warszawy i XXX rocz
nicą zwycięstwa nad hitleryzmem 
— środowisko „Synów Pułku” za
mierza znacznie rozwinąć tę nie
słychanie pożyteczną i doniosłą 
społecznie działalność i jeszcze 
szerzej spopularyzować ją wśród 
młodzieży szkól ponadpodstawo
wych, która ukończyła 18 lat (...)

Udział w akcji honorowego da
wstwa krwi do Banku Krwi Cen
trum Zdrowia Dziecka proszę tra
ktować jako istotne zadanie wy
chowawcze szkoły”.

Jednocześnie publikujemy treść 
apelu, bowiem zawiera on głębo
kie wartości patriotyczne i wy
chowawcze :

„Młodzi Przyjaciele! My, Wasi 
rówieśnicy z lat wojny, najmłodsi 
żołnierze i partyzanci — „Synowie
Pułku” zwracamy się do Was, do 
Waszych serc i uczuć: włączcie 
się do prowadzonej przez nas ak
cji honorowego dawstwa krwi na 
rzecz Banku Krwi Centrum Zdro
wia Dziecka.

Krew jest najcenniejszym i nie
zastąpionym lekiem, niezbędnym 
dla ratowania życia i zdrowia. Za
potrzebowanie na ten lek stale 
rośnie, potrzebują krwi również 
nasi najmłodsi.

W kraju naszym ofiarą wojny 
padło ponad 2 miliony dzieci i 
młodzieży. Dla uczczenia ich pa
mięci wznoszony jest ofiarnością 
społeczeństwa piękny pomnik — 
symbol życia, Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Pragniemy, by przyszli jego pa
cjenci — chore dzieci miały zaw
sze zapewnioną krew, ofiarowa
ną im przez młodzież polską. 
Krew ta już dziś służy potrzebu
jącym.

W ciężkich latach wojny patrio
tyzm naszego pokolenia, przeja
wiał się w walce, w gotowości do

poświęceń, do oddania życia Oj
czyźnie. Dziś czasy są inne, Wasz 
patriotyzm znajduje swoje uciele
śnienie w budowie Drugiej Polski, 
w oddaniu jej swych umiejętnoś
ci, umysłów, w ofiarnej pracy. 
Niech przejawem Waszego zaan
gażowania, obywatelskiej i huma
nitarnej postawy będzie również 
ofiara krwi dla ratowania życia 
chorych dzieci”.

. „Synowie Pułku” oddają krew ppdczas zlotu w Szczecinie z okazji wodowania m/s „Syn Pułku’” 
(pierwszy z prawej, znany rze^bidrż—Kazimierz Danilewicz). Foto: k. wojcfewsM
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Zarówno skierowany do mło
dzieży apel, jak i pismo kuratora 
dały nadspodziewane rezultaty. 
Dla uczczenia XXXI rocznicy 
LWP krew oddało ponad 700 osób, 
wzbogacając zasoby tego cennego 
leku o ponad 150 litrów. Całością 
akcji kieruje — działające w 
ramach środowiska „Synów. Puł
ku” — Koło. PCK i Klub Hono
rowych Dawców Krwi Centrum, 
których przewodniczącym jest 
lek. med. Tadeusz Zieliński.

Tuż w pierwszych dniach po 
wysłaniu pisma do szkół zaczęły 
napływać liczne meldunki o spon
tanicznej reakcji młodzieży, w po
staci natychmiastowego zgłasza
nia się do Stacji Krwiodawstwa. 
Dotychczas wyróżniły się szcze
gólnie następujące szkoły: Zespół 
Szkól Zawodowych im. M. Konar
skiego (114 osób oddało 23 350 ml 
krwi), Technikum Mechaniki Pre
cyzyjnej Przemysłu Precyzyjnego 
MPC (ponad 70 osób — 14 896 ml), 
Liceum Medyczne nr 1 (65 osób 
— 12 960 ml), XL Liceum Ogólno
kształcące im. S. Żeromskiego (42 
osoby — 8 400 ml). Technikum E- 
nergetyczne im. Synów Pułku (41 
osób 8 200 ml), VI Liceum O- 
gólnokształcące im. T. Rejtana (37 
osób — 7 400 ml). Krew oddali 
również słuchacze i kadra Wojs
kowej Akademii Politycznej im. 
F. Dzierżyńskiego (57 osób — 
— 13 900 ml), podchorążowie Wy
ższej Oficerskiej Szkoły Łącznoś
ci (33 osoby — 7 800 ml) oraz u- 
czniowie licznych innych szkół.

żołnierze i pracownicy jednostek 
wojskowych i instytucji.

Wyrazy najwyższego uznania 
należą się tym wszystkim, którzy 
ten najcenniejszy dar życia ofia- 
rują bezinteresownie innym.

W tym miejscu pragniemy po
informować zainteresowanych, iż 
szkoły mogą zgłaszać zespołowe 
oddanie krwi do wszystkich stacji 
krwiodawstwa na terenie całego 
kraju, z którymi należy, oczywiś
cie, uprzednio ustalić termin oraz 
liczbę dawców krwi. Dyrekcje 
szkól proszone są o przesyłanie 
poświadczeń o ilości łącznie od
danej krwi i liczbie honorowych 
dawców, potwierdzone przez sta
cje krwiodawstwa, pod adresem: 
Zarząd Okręgu Warszawskiego 
ZBoWiD, Środowisko „Synów 
Pułku”, Klub Honorowych Daw
ców Krwi Centrum, ul. St. Dubois 
9, 00-182 Warszawa,

Wszystkim szkołom, które na- 
deślą potwierdzenie oddanej krwi, 
zostaną przesłane podziękowania. 
Jeśli do potwierdzenia dołączona 
zostanie imienna lista honoro
wych dawców z podaną ilością 
oddanej przez poszczególne osoby 
krwi, wówczas każdy dawca o- 
trzyma podziękowanie imienne.

Serdecznie zachęcamy wszyst
kich pedagogów oraz ich wycho
wanków do udziału w akcji hono
rowego dawstwa krwi w XXX-le- 
cie wyzwolenia stolicy.

„Synowie Pułku” liczą na 
swych sojuszników i przyjaciół.

LUCYNA SŁAWIŃSKA

EGZAMIN
DOJRZAŁOŚCI

w roku 1974/1975

Zasady i tryb przeprowadzania 
egzaminu dojrzałości w roku 
szkolnym 1974/75 nie ulegają, 

w porównaniu z poprzednim ro
kiem, istotnym zmianom. Taką 
decyzję podjął minister oświaty i 
wychowania na podstawie oceny 
realizacji nowych założeń egzami
nu dojrzałości w roku szkolnym 
1973/74. Obowiązuje więc nadal 
we wszystkich typach szkól śred
nich, bez względu na ich resor
towe podporządkowanie, jednoli
ty regulamin egzaminu dojrzało
ści, wprowadzony zarządzeniem 
ministra oświaty i wychowania z 
dnia 9 listopada 1973 r.

W minionym roku szkolnym 
egzamin dojrzałości według nowej 
koncepcji był przeprowadzany po 
raz pierwszy. Jego wyniki były 
we wszystkich typach szkół śred
nich lepsze niż w latach poprzed
nich. Przede wszystkim więcej 
absolwentów szkół średnich przy
stąpiło do egzaminu dojrzałości — 
w liceach ogólnokształcących 97,3 
proc, ogółu absolwentów, a we 
wszystkich rodzajach szkół zawo
dowych 92.4 proc. Znacznie więcej 
absolwentów, którzy przystąpili 
do egzaminu, zdało ten egzamin 
pozytywnie: w liceach 94,7 proc., 
a więc o ponad 2 proc, więcej 
niż w roku poprzednim- we 
wszystkich rodzajach szkół zawo

dowych 91,1 proc., a zatem o po
nad 15 proc, więcej niż w roku 
poprzednim.

Absolwenci liceów ogólno
kształcących w zdecydowanej 
większości wybierali w drugiej 
części egzaminu te przedmioty, z 
których następnie zdawali egza
min wstępny na wybranych przez 
siebie kierunkach studiów. W 
związku z tym zwiększył się 
znacznie, w porównaniu z latami 
poprzednimi, odsetek absolwen
tów, którzy w drugiej części egza
minu zdawali matematykę, fizy
kę i chemię. Język obcy, jako je
den z dwu przedmiotów do wybo
ru, zdawało aż 30,4 proc, uczniów. 
Około 45 proc, absolwentów li
ceów zdawało drugą część egza
minu z przedmiotów matematycz- 
no-przyrodmczych, a 44 proc, z 
przedmiotów humanistycznych 
(łącznie z językami obcymi).

W szkołach zawodowych 43 
proc, absolwentów wybrało, w 
drugiej części egzaminu, pomocni
cze przedmioty zawodowe, zaś 57 
proc, przedmioty typu humani
stycznego. Sytuacja ta w szkolnic
twie zawodowym jest jednak pra
widłowa, ponieważ każdy absol
went tego szkolnictwa zdaje egza
min dojrzałości z przedmiotu spe
cjalności zawodowej.

Z ogólnej liczby zdających, tak 
w liceach ogólnokształcących, jak 
i w szkołach zawodowych, ponad 
14 proc, absolwentów zdawało 
drugą część egzaminu w formie 

pisemnej pracy egzaminacyjnej i 
jej obrony. Udział młodzieży w 
tej formie egzaminu był więc dość 
duży, mimo że forma ta została 
wprowadzona po raz pierwszy.

Do pozytywów zaliczyć należy 
to, że przedmiotem pisemnej pra
cy egzaminacyjnej absolwentów 
była najczęściej fizyka — w li
ceach 2,1 proc., w szkołach zawo
dowych 2,8 proc., w stosunku do 
ogółu zdających egzamin dojrza
łości.

Jak wykazała analiza, dokona
ny przez nauczycieli dobór tema
tów pisemnych prac egzaminacyj
nych z poszczególnych przedmio
tów był w zasadzie trafny. Odpo
wiadały one dwóm podstawowym 
kryteriom — pozwalały spraw
dzić wiedzę uczniów z danego 
przedmiotu i przedmiotów po
krewnych oraz mieściły się w za
sadniczym zakresie programu 
szkolnego. Poziom większości 
prac był dobry, a wielu ich auto
rów wykazało dojrzałość intelek
tualną, duże oczytanie, wszech
stronność zainteresowań i umie
jętność posługiwania się boga
tym materiałem bibliograficznym.

Nowy regulamin wywołał wie
le dyskusji nie tylko w śro
dowisku nauczycielskim. Ce

lowe wydaje się więc spojrzenie 
na nową koncepcję egzaminu doj
rzałości w świetle oceny iei funk
cjonowania i zdobytych w 1974 
roku doświadczeń. W świetle tej 
oceny i tych doś,viadczeń możemy 
stwierdzić, że walory kształcące 
i wychowawcze nowej koncepcji 
egzaminu dojrzałości są niewąt
pliwie większe niż egzaminu tra
dycyjnego. Ten korzystny aspekt 
nowego regulaminu podkreślają 
nauczyciele, pracownicy nadzoru 
pedagogicznego i zaplecza nauko
wego resortu. Dał temu także wy
raz minister oświaty i wychowa
nia w piśmie do kuratoriów okrę
gów szkolnych, wydziałów oświa
ty, dyrekcji i rad pedagogicznych 
szkół.

Kształcące i wychowawcze war
tości przyjętego w nowym regu
laminie systemu egzaminacyjnego 
wynikają stąd, że zbliża on treść 
i formę egzaminu dojrzałości do 

wymagań wyższej uczelni, stawia 
na zainteresowania, uzdolnienia i 
aspiracje uczniów, na ich samo
dzielność i dociekliwość badaw
czą, na uczenie się pod kierun
kiem nauczyciela metodologii 
pracy oraz umiejętności samo
dzielnego dociekania wartości po
znawczych.

Obowiązujący aktualnie regula
min zmienił rolę i rangę egzami
nu. W jego świetle egzamin doj
rzałości, to nie tylko tradycyjna, 
uroczysta forma rozstania się ucz
nia ze szkołą i szkoły z uczniem, 
lecz przede wsystkim całościo
wy, racjonalny system przygoto
wania absolwentów przez szkołę 
do studiów wyższych, do pracy 
zawodowej i do życia w socjali
stycznym społeczeństwie.

Osiąganiu tych celów służy 
wiele elementów nowej koncepcji 
egzaminu dojrzałości. Ukierunko
wanie egzaminu na przedmioty 
zgodne z zainteresowaniami ucz
niów, a które jednocześnie są 
podstawowymi przedmiotami 
egzaminu wstępnego na wybra
nym przez nich kierunku stu
diów: rozszerzenie zestawu przed
miotów do wyboru w drugiej czę
ści egzaminu; różnicowanie stop
nia trudności tematów z języka 
polskiego i z matematyki w zależ
ności od grupy, w której uczeń 
zdaje egzamin — ma na celu, z 
jednej strony, wyzwalanie aktyw
ności poznawczej uczniów i re
spektowanie ich indywidualnych 
aspiracji i osiągnięć, z drugiej zaś, 
stworzenie szkole korzystnych 
warunków do kierowania rozwo
jem intelektualnym uczniów.

Podniesieniu poziomu przygo
towania uczniów do studiów wyż
szych i do pracy zawodowej słu
ży przede wszystkim pisemna 
praca egzaminacyjna z przedmio
tu lub przedmiotów do wyboru, 
której walory kształcące są bez
sporne. Ta forma egzaminu stwa
rza szkole możliwości;. rozwijania 
i pogłębiania zainteresowań ucz
niów, rozszerzania ich horyzon
tów intelektualnych oraz kształ
towania wielu ważnych umiejęt
ności. Jako organizacyjna forma 
działalności nauczyciela przed
miotu, uczy młodzież samodziel

nej pracy nad tematem, a więc 
tworzeniem większej i złożonej 
struktury logicznej. Uczy także 
gromadzenia bogatego materiału 
bibliograficznego, jego selekcji i 
wartościowania, a na jego pod
stawie wnioskowania i uogólnia
nia. Kształtuje takie cechy cha
rakteru, jak systematyczność i 
wytrwałość w dążeniu do osiąg
nięcia wytkniętego celu. Nadto u- 
czy umiejętności organizowania 
własnego warsztatu pracy.

Te właśnie walory i umiejętno
ści, które uczeń może naby
wać, przygotowując pisemną 

pracę egzam nacyjną, czynią z tej 
formy egzaminu dojrzałości jeden 
z ważnych czynników poprawy 
poziomu i wyników pracy szkoły. 
Dlatego pisanie prac egzamina
cyjnych przez uczniów powinno 
być ujęte w formy organizacyj
nej działalności szkoły i nauczy
cieli poszczególnych przedmiotów.

Organizacyjna działalność szko
ły w tym zakresie powinna roz
poczynać się dość wcześnie, a 
więc już z uczniami klasy trze
ciej. W całym okresie przygoto
wywania pracy uczniowie nie mo
gą być pozostawieni sami sobie. 
Wymaga to wypracowania przez 
szkołę systemu konsultacji indy
widualnych i zbiorowych, a tak
że systemu zajęć o charakterze 
seminaryjnym. Rzecz w tym. że
by nauczyciel przedmiotu był or
ganizatorem pracy ucznia nad te
matem, żeby tę pracę prowadził, 
żeby na każdym jej etapie zdawał 
sobie sprawę z jej postępu i wy
ników. Są to warunki konieczne; 
od zapewnienia ich zależą kształ
cące wartości tej formy egzami
nu.

Przy tym należy zdawać sobie 
sprawę z tego że nie moeą to być 
prace o charakterze „magister
skim”, że ich opracowanie nie 
może utrudniać uczniom opano
wania całego materiału naucza
nia przewidzianego programem 
danego przedmiotu, że ich forma 
zewnętrzna (oprawianie, wytła
czanie tytułów) nie może przysła
niać wartości merytorycznych.
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Tekst niniejszy pomyślany jest 
jako poszerzona — w sto
sunku do tez — pomoc w 

realizacji drugiego z kolei tema
tu doskonalenia ideowo-pedago- 
gicznego nauczycieli: „Kultura 
moralna a prawo i obyczaje”.

Jest to temat, jak zresztą każ
dy w tym cyklu i całym progra
mie, szeroki i wielowarstwowy. 
Dlatego też przy jego realizacji 
niezbędna jest: po pierwsze — 
pewna selekcja zagadnień, skon
centrowanie się na tych, które 
mogą mieć największe znaczenie 
dla danego środowiska, odpowia
dają jego zainteresowaniom i po
trzebom; po drugie — sprowa
dzenie tych zagadnień w możli
wie najszerszym zakresie do kon
kretów życia społecznego. Takimi 
zaś, przykładowo biorąc, sferami 
życia jednostki, do których moż
na odnieść te rozważania mogą 
być m.in.: życie rodzinne, współ
życie ludzi, praca, ruch uliczny, 
traktowanie mienia społecznego 
itp. W każdym z tych przypad
ków możemy mówić o kultu
rze: kulturze życia rodzinnego, 
kulturze współżycia, pracy, uczuć 
itd. W każdym też z tych przy
padków na ową kulturę składa
ją się zwłaszcza reguły moralne, 
prawne i obyczajowe.

Omawiając zaś te kwestie cho
dzi nam o dwa cele: wiedzę, zna
jomość rzeczy, orientację w za
wiłych sprawach życia zbio
rowości ludzkiej oraz o postawy, 
przekonania, określony stosunek 
ludzi do owych spraw. Chodzi 
nam o szerzenie i wzbogacanie 
wiedzy oraz o kształtowanie w 
oparciu o tę wiedzę, ludzkich 
postaw.

Stosując — z konieczności — 
i tutaj zasadę selekcji zagadnień, 
scharakteryzujemy nieco bliżej 
trzy spośród nich:

— pojęcie kultury i jej funkcji 
w życiu społecznym;

— wzajemne relacje moralno
ści prawa i obyczaju oraz ich; 
miejsce w kulturze

— tworzenie się kultury soc
jalistycznej jako złożonego proce
su historycznego.

SKŁADNIKI KULTURY

Co mamy głównie na uwadze 
mówiąc o kulturze zwłaszcza z 
wychowawczego punktu widze
nia, z punktu widzenia kształto
wania ludzkich postaw? A dodać 
należy, że i w języku potocznym 
niezwykle często posługujemy się 
pojęciem „kultura” w ogólności, 
lub z przymiotnikami, w rodzaju: 
kultura moralna, prawna, poli
tyczna lub kultura pracy, rozry
wki, wypoczynku. Mówimy też 
np. o kulturze narodu — o jego 
historycznym dorobku kulturo
wym, o kulturze współczesnej, 
czy o programie budowy Polski 
nie tylko dostatniej, lecz i kul
turalnej.

Pojęcie kultury odnosimy też 
bezpośrednio do życia jednostek 
ludzkich. Mówimy wszak o czło
wieku kulturalnym lub niekul
turalnym, cenimy sobie ludzi 
kulturalnych, naszym ideałem 
społecznych jest wychowywanie 
ludzi kulturalnych

Odwołując się do potocznych 
przeświadczeń, łatwo się zgodzić 
na wyróżnienie kilku grup wła
ściwości charakteryzujących tego 
kulturalnego człowieka, we 
współczesnym znaczeniu. Do jed
nej z takich grup zaliczamy nie
wątpliwie tak elementarne, uja
wniane bezpośrednio i bezpośred
nio, widoczne właściwości fak 
wygląd zewnętrzny i higiena oso
bista. ogłada towarzyska, takt, 
dobry smak. Odrębną niemal 
kwestią jest tu kultura języka — 
jakże często naruszana nie tylko 
przez nieznajomość jego reguł, 
lecz także przez zaśmiecanie go 
zbytecznymi wtrętami, wyrazami 
niecenzuralnymi.

Są to najprostsze składniki kul
tury człowieka określające jego 
poziom i dojrzałość. Do innych, 
wyższych już składników kultu
ry zaliczamy wiedzę, wykształce
nie, poziom intelektualny. Są to, 
oczywiście, wielkości względne. 
W "różnych warunkach różne po
ziomy wykształcenia określają 
status kulturowy człowieka. Po
nadto w grę wchodzi tu również 
znajomość problemów świata 
współczesnego, skala zaintereso
wań, posiadanie i umiejętności 
wyrażania własnych opinii o 
świecie, kultura myślenia i wys
ławiania się itp.

Inny wyraz kultury człowieka, 
to jego stosunek do zmaterializo
wanych wytworów społecznych 
kolejnych pokoleń — wytworów 
o wartości nieprzemijającej z 
dziedziny języka i 
sztuki i muzyki, architektury i 
rzemiosła artystycznego, wysubli
mowanych tworów profesjonal
nych artystów i twórczości ludo
wej Toteż i kultura człowieka 
polega na elementarnej przynaj

mniej znajomości literatury oj
czystej i światowej, zdolności 
przeżywania wzruszeń estetycz
nych w kontakcie z dziełami 
sztuki oraz poszanowanie tych 
dzieł.

Jednakże jedno znaczenie poję
cia kultury i jedną grupę właści
wości człowieka kulturalnego na
leży uznać za podstawowe. Nada
ją one wartość pozostałym i zes
palają je. Tym składnikiem kul
tury są wartości, ideały, 
zasady i wzorce określa
jące postępowanie ludzi, ich sto
sunek do świata, do innych lu
dzi, do życia — uprawnień i po
winności.

Wkraczamy tutaj już w obszar 
podstawowych problemów o cha
rakterze filozoficznym, dotyczą
cych wielu aspektów istoty (choć 
słowo to nie cieszy się najlepszą 
sławą) społeczeństwa i istoty czło
wieka, jego wolności, struktury i 
genezy jego osobowości.

Społeczeństwo — traktując 
rzecz z punktu widzenia filozofii 
marksistowskiej — to nie mecha
niczna suma jednostek ludzkich, 
lecz całokształt więzi między 
ludźmi, całokształt stosun
ków, łączących ludzi na róż
nych płaszczyznach i w różnych 
formach. Stosunków tych — mię
dzy narodami, grupami społecz
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nymi, jednostkami ludzkimi — do
tyczą właśnie różnorakie formy 
kontroli i regulacji spo
łecznej. a zwłaszcza moral
nej, prawnej i obyczajowej. 
Te formy kontroli i regu
lacji odwołują się do wartości i 
ideałów, są wyrażane w postaci 
zasad, reguł i wzorców postępo
wania ludzi i ich wzajemnego 
współżycia. Te społecznie głoszo
ne i stosowane formy kontroli i 
regulacji, oparte na wartościach, 
normach i wzorach, stanowią 
kulturę społeczną w najgłębszym 
znaczeniu tego wyrażenia.

Człowiek — również z punktu 
widzenia tej filozofii — jest isto
tą społeczną i to pod wieloma 
względami. Przede wszystkim 
społeczny charakter człowieka 
polega na tym, że istnieje on 
tylko w zbiorowości,. że jedynie 
dzięki niej i w niej zyskuje on 
warunki swego ludzkiego istnie
nia i rozwoju; że człowiek jest 
wytworem społecznym także w 
sensie swej świadomości, myśle
nia, przyjętych reguł i wzorów 
postępowania. Tylko na gruncie 
abstrakcyjnych, spekulatywnych 
filozofii wolność człowieka — 
wolność absolutna i przez to tra
giczna — polega na całkowitej 
niezależności człowieka od uwa
runkowań i wpływów społecz
nych, w tym i kulturowych.

Owe wpływy i uwarunkowania 
nie niweczą ludzkiej wolności, 
przeciwnie umożliwiają ją. Wszy
stko natomiast zależy od tego, ja
ka jest treść owych wpływów, 
treść wpajanych jednostce reguł 
postępowania oraz tego, w jaki 
sposób, za pomocą jakich metod 
reguły te są wpajane przez śro
dowisko społeczne jednostce.

Wreszcie, społeczny charakter 
człowieka polega i na tym, że ży- 
jąc w społeczeństwie, wśród lu
dzi, jest od nich zależny. To zaś 
oznacza, że od stosunków spo
łecznych zależny jest nie tylko 
kształt jego osobowości, jego 
psychika, sposób myślenia i od
czuwania — wszystko, co nazwać 
można sposobem życia — lecz 

również los człowieka, bilans je
go doznań dodatnich i ujemnych, 
jego samopoczucie i szczęście. W 
tym samym zaś stopniu, w jakim 
los człowieka, jako jednostki, za
leży od postępowania innych lu
dzi — które, oczywiście, w ostat
niej instancji określane jest przez 
stosunki wlasnościowo-klasowe, 
— los innych ludzi zależy od pos
tępowania .danej jednostki. 
Pierwszego aspektu tej relacji do
tyczą uprawnienia i roz
szczepienia jednostki, dru
giego — zobowiązania i 
powinności.

Jednostka jest więc nie tylko 
zależna od środowiska, w którym 
żyje; ma ona także o b o w i ą z- 
k i wobec tego środowiska. I 
tylko taka sytuacja jest harmo
nijna w sensie społecznym, w 
której określonym prawom czło
wieka odpowiadają określone o- 
bowiązki. Zatem korzystną spo
łecznie jest taka sytuacja, w któ
rej dominuje jedność poczucia 
uprawnień jednostki wobec śro
dowiska i poczucia jej zobowią
zań wobec innych jednostek, wo
bec swego środowiska.

Jednostka, mając świadomość 
swych ludzkich praw, nie może 
oczekiwać ich spełnienia, nie go
dząc się na elementarną symetrię 

jej uprawnień i zobowiązań. Wy
chowanie, które akcentuje tylko 
uprawnienia człowieka, jest wy
chowaniem humanistycznym w 
tym sensie, że podnosi . wartość 
jednostki ludzkiej, wartość mo
ralną jej potrzeb i dóbr, ale za
razem jest wychowaniem abstrak
cyjnym, jednostronnym, jeśli 
nie podkreśla zobowiązań jedno
stki wobec społeczeństwa. Jest to 
kwestia nie tylko życzeń natury 
moralnej, lecz także kwestia rea
liów i mechanizmów społecznych. 
Żadna jednostka nie może oczeki
wać spełnienia jej uprawnień, nie 
respektując jednocześnie upraw
nień innych ludzi, nie mając wo
bec nich zobowiązań i nie wywią
zując się z tych zobowiązań.

. Na marginesie wyrazić można 
opinię, iż w naszym społeczeń
stwie, w wyniku pewnych zwi
chnięć w praktyce wychowaw
czej, w niektórych środowiskach 
ukształtowała się taka jedno
stronna postawa roszczenio
wa, postawa oczekiwań, postawa 
wymagań w stosunku do innych. 
Najczęściej doskonale jest znany 
i recytowany wykaz. własnych 
roszczeń, własnych uprawnień, 
rozwinięta jest świadomość tego, 
co się człowiekowi od innych na
leży, jak inni powinni postępo
wać w stosunku do niego. Nato
miast o wiele gorzej jest z uzna
niem a zwłaszcza respektowa
niem tego, co jednostkę obowią
zuje wobec innych ludzi.

Fakt, że człowiek jest istotą 
społeczną zarówno w tym zna
czeniu, że jest od innych zależny, 
jak i w tym że ma 
wobec innych ludzi zobowiąza
nia — powoduje, iż większość 
form społecznego regulowania 
życia jednostki dotyczy tych 
właśnie stos unków mię
dzy ludźmi. Dotyczy tego 
moralność, która formułuje 
w swych podstawowych warst
wach właśnie obowiązki i prawa 
człowieka w stosunkach z inny
mi ludźmi. Dotyczy tego prawo, 
które określa wzajemne upraw
nienia i wzajemne zobowiązania 

ludzi. Tyeh stosunków dotyczą 
również reguły obyczaju.

Uspołecznianie człowieka jest 
procesem Polega on właśnie na 
wpajaniu jednostce kultury, czyli 
wartości, zasad i reguł zachowa
nia się Te wartości i wzorce ro
dzą się na podłożu materialnych, 
ekonomicznych warunków życia 
naszej społeczności. Ale jednost
ki uświadamiają je sobie i przy
swajają w wyniku wielorodnych 
oddziaływań wychowawczych. 
Jednym z elementów procesu 
uspołecznienia jest negacja, kry
tyka, przezwyciężanie uznanych 
za niewłaściwe przejawów zacho
wania się człowiaka. Elementem 
tym jest zatem oduczanie tych 
sposobów postępowania. Innym 
jest nauczanie, uświadamianie 
wartości pożądanych sposobów 
postępowania, propagowanie war
tości i pozytywnych wzorców za
chowania się.

Należy jednak przyznać rację 
tym koncepcjom, które kładą na
cisk na znaczenie wzorców pozy
tywnych, które głoszą, że kultu
rę tworzy się nie przez oducza
nie, lecz przez nauczanie. Świa
domość tego stanu rzeczy ma is
totne znaczenie i w naszym spo
łeczeństwie, w którym w wielu 
jeszcze środowiskach negacja 
moralna, „.pedagogika” gróźb, po

tępień 1 negacji przeważa nad 
pedagogiką propagowania war
tości i wzorów konstruktywnych.

Tak pojmowana kultura oraz 
proces uspołeczniania jednostki 
mają dla społeczeństwa wielora
kie znaczenie. Przede wszystkim 
jest ona — właśnie przez system 
kontroli i regulacji — czynni
kiem umożliwiającym współży
cie społeczne, a więc istnienie i 
rozwój społeczeństwa. Jest ona 
nię tylko społecznym wytworem, 
lecz także impulsem oraz istot
nym elementem społecznego me
chanizmu.

Bez kultury życia, współżycie 
ludzi byłoby niemożliwe — tylko 
kontrola i regulacje społeczne 
wprowadzają w życie niezbędne 
elementy ładu, harmonii, poczu
cia bezpieczeństwa, możliwości 
porozumiewania się ludzi, itp. O- 
czywiście, w różnych epokach i 
różnych społeczeństwach — zróż
nicowane są te formy kontroli i 
regulacji, jak i zróżnicowane ró
żne poziomy jej rozwoju. W tym 
wyraża się historyczny charakter 
kultury. Odzwierciedla ona zaw
sze klasową strukturę społeczeń
stwa, dominują w niej wątki wy
rażające sytuację i interesy kla
sy panującej w danym społeczeń
stwie i na tym m. in. polega jej 
klasowy charakter. Wątków tych 
jednakże nie rozwijamy tutaj, 
trakthując je jako oczywiste i po
wszechnie znane.

Kultura społeczną, liczenie się 
z jej wartościami, stosowanie się 
do zawartych w niej reguł i wzor
ców — decyduje również o swo
istości życia społecznego, o od
mienności społeczeństwa w po
równaniu z resztą świata istot 
żywych. Oczywiście, o swoistości 
tej i odmienności — znów w os
tatniej instancji — decyduje pro
dukcja materialna: praca, wytwa
rzanie narzędzi pracy, przetwa
rzanie przyrody, uzyskiwanie na 
tej drodze środków do życia. Ale 
decyduje o tym także wiedza wy
rażająca racjonalny charakter 
działalności ludzi oraz kultura, 
zapewniająca ludzki, w znaczeniu 

moralnym, estetycznym, itp — 
sposób istnienia człowieka, w tym 
i ludzki sposób zaspokojenia po
trzeb biologicznych, wspólnych 
człowiekowi i światu zwierzęce
mu.

Człowiek, ma, oczywiście, wyż
sze — w porównaniu ze zwierzę
ciem — potrzeby. Kształtują się 
one i rozwijają w procesie histo
rycznym, podobnie jak świat 
środków ich zaspokajania. Ale 
ma on również potrzeby wspólne 
ze zwierzęciem. Zaś z racjonalne
go i humanistycznego punktu wi
dzenia, dzielone ze światem zwie
rzęcym potrzeby biologiczne 
człowieka, biologiczne przejawy 
życia nie są same w sobie godne 
ani niegodne, nie przeczą one 
człowieczeństwu i nie zrównują 
człowieka ze zwierzęciem.

Swoistość życia ludzkiego, jego 
wartość i. godność, ujawnia się 
natomiast w sposobie zaspokaja
nia potrzeb biologicznych, w ich 
kulturowych reflementacjach i 
wzorcach Mówiąc skrótowo — to 
ów sposób zaspokajania potrzeb 
biologicznych może być „ludzki” 
(kulturalny, godny, moralny, es
tetyczny itp) — lub „zwierzęcy”: 
prymitywny, urągający normom 
społecznym. Ów sposób zatem sta
nowi kryterium człowieczeństwa, 
współdecyduje o odmienności 
świata ludzkiego od świata zwie- 
rzącego. Rezygnacja z tego kry
terium, usprawiedliwienie naru
szania norm społecznych (obojęt
ne, czy chodzi np. o życie rodzin
ne. czy o deptanie trawników) 
przez odwołanie się do „natury”, 
do praw biologii — stanowi zaw
sze postać rezygnacji z samego 
człowieczeństwa. Owe wspólne 
potrzeby stanowić mogą wymow
ny przykład jedności w egzysten
cji ludzkiej tego, co przyrodnicze 
z tym, co naturalne i historyczne.

Potrzeby i procesy biologiczne 
nie są zatem zjawiskami — poza 
procesami zachodzącymi wew
nątrz organizmu ludzkiego — na
turalnymi „w czystej” postaci. 
Mają one charakter społeczny 1 
to w potrójnym znaczeniu.

Po pierwsze, na ich podłożu 
wyrastają złożone potrzeby i pro
cesy emocjonalne, uczuciowe a 
więc specyficznie ludzkie — war
stwa biologiczna ściśle się zespa
la z warstwą psychiczną. Po wtó
re, społeczny jest sposób zaspa
kajania tych potrzeb — zaspoka
janie to poddane jest. reglamen
tacjom kulturowym, dokonuje się 
zgodnie z przyjętymi w danej 
zbiorowości wzorcami kulturo
wymi. Wzorce te są zróżnicowane 
zależnie od stopnia rozwoju spo
łeczeństwa. W każdym jednak 
wypadku, bez względu na to, czy 
wzorce te mają charakter bar
dziej wysublimowany, czy też 
przeważa w nich naturalizm — są 
one produktem i elementem kul
tury. Wreszcie, po trzecie — na 
podłożu owych potrzeb biologicz- 
no-psychicznych wyrastają swoi
ste instytucje społeczne, służące 
ich zaspokajaniu, na przykład 
instytucja małżeństwa i rodziny. 
W jej obrębie w zasadzie zaspo
kajane są w podstawowej mierze 
te potrzeby, zwłaszcza pojmowa
ne szerzej: nie tylko jako zaspo
kajanie głodu jednostki, lecz 
także jako społeczne potrzeby 
przedłużania gatunku, przystoso
wania nowych pokoleń do życia 
w zbiorowości, stwarzania im 
niezbędnych warunków egzysten
cji i rozwoju osobniczego.

Uczestnictwo człowieka w kul
turze polega zaś zarówno na sto
sowaniu się do społecznych regla
mentacji, zasad i wzorów postę
powania, jak i na współtworze
niu tych zasad i wzorców, war
tości kultury. Jedną z form tego 
współtworzenia jest przekazywa
nie ich kolejnym pokoleniom, 
czynne uczestnictwo w procesie 
wychowawczym.

RELACJE MORALNOŚCI, 
PRAWA I OBYCZAJE

Powtórzmy, że występuje wiele 
form kontroli i regulacji społecz
nej. Należą do nich na przykład 
— jako najprostsze — wymaga
nia mody, taktu, życia towarzys
kiego. W określonych społeczeń
stwach występują też regligijne 
postacie kontroli i regulacji. Pod
stawowe jednakże formy społecz
nej kontroli i regulacji stanowią: 
moralność, prawo i obyczaj.

Każde z tych pojęć zasługiwa
łoby, oczywiście na odrębną i 
szeroką charakterystykę. Tutaj 
ograniczmy się jedynie do przed
stawienia relacji, jakie między 
tymi formami kultury społecznej 
zachodzą. Relacje te przedstaw
my zaś w aspekcie historycznym, 
zakresowym i aksjologicznym.

(Dokończenie na sir. 10)
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(Dokończenie ze str. 9)

Uwzględniając najpierw histo
ryczny aspekt tej relacji zauważ
my, że moralność jest pierwotną i 
nieodzowną formą kultury. Wy
stępuje ona w każdym społeczeń
stwie, na każdym szczeblu jego 
historycznego rozwoju, jakkol
wiek przybiera różne postacie, 
osiąga różne poziomy. Moralność 
jest zjawiskiem historycznym w 
sensie swej zmienności, Nie jest 
natomiast zjawiskiem historycz
nym w tym znaczeniu, że wystę
puje trwale w życiu społecznym, 
w przeciwieństwie na przykład 
do prawa, które jest zjawiskiem 
historycznym w obu znaczeniach. 
Powstaje ono bowiem na pewnym 
szczeblu rozwoju społecznego i 
zanika na innym, ponadto zaś 
ulega przemianom wraz z prze
mianami stosunków klasowych.

Moralność w społeczeństwach 
pierwotnych, nierozwiniętych, 
sprowadza się do najprostszych 
reguł współżycia, do zdobywania 
i podziału środków do życia czy 
sposobów przedłużania gatunku. 
Moralność ta opierała się nie na 
podłożu racjonalnym, lecz na sile 
tradycji i przekazu, choć, oczywi
ście, wyrażała realne warunki ży
cia. W tym sensie moralność ta 
była tożsama z obyczajem, który 
funkcjonuje właśnie na zasadzie 
dziedziczenia tradycji.

Wraz z rozwojem i kompliko
waniem się stosunków społecz
nych zmieniał się również status 
oraz charakter moralności. Z jed
nej strony narastanie sytuacji mo
ralnie konfliktowych wymagało 
rozwoju refleksyjnego, intelektu
alnego podłoża regulacji moral
nych. Sprzyjał temu rozwój my
ślenia. wiedzy, a w szczególno
ści filozofii, w jej obrębie zaś 
etyki, która dostarczała tym re
gulacjom ogólniejszych podstaw i 
uzasadnień, formułowała teore
tyczne propozycje rozwiązań mo
ralnych.

Z drugiej strony, powstanie 
klasowych różnic społecznych i 
państwa stało się przyczyną na
rodzin i rozwoju prawa. Wyraża
jąc zaś wolę klasy panującej, pra
wo stawało się dominującą formą 
kontroli społecznej, nadrzędną 
także i wobec moralności. Wiele 
reguł moralnych, zwłaszcza ta
kich jak: „nie kradnij”, „cudza 
własność to rzecz święta”, „nie 
zabijaj” — utrwalało się w świa
domości społecznej i działało pod 
wpływem prawa, częstokroć dra
końskiego Reguły moralne przy
bierały tym samym również re- 
presywny charakter, były bowiem 
wymuszane siłą i służyły klasom 
panującym.

Oprócz prawnych środków wy
muszania moralności zjawiły się 
także środki religijne; oprócz 
sankcji karnych — sankcje me
tafizyczne (kara za grzech, itp). 
Sankcje te wzmagały represyw- 
ny charakter moralności, pozba
wiały ją ludzkiego sensu — jako 
wytworu ludzi, służącego lu
dziom. Reakcją na to były bądź 
próby negacji moralności w ogól
ności, właśnie jako represywnej 
formy kultury (próby te są zresz
tą ponawiane do dzisiaj), bądź 
próby utworzenia moralności bez 
zagrożeń i sankcji.

Socjalistyczne wychowanie o- 
parte jest nie na zasadzie represji 
i sankcji, lecz na zasadzie ref
leksji i perswazji, na zasadzie 
dojrzałości intelektualnej ludzi. 
Sprzyjają temu zarówno charak
ter socjalistycznych stosunków 
społecznych, jak i ogólny wzrost 
poziomu społecznej oświaty. Wy
raża się zaś w tym humanizm 
socjalistycznej praktyki wycho
wawczej.

Nie znaczy to, że zbędne stają 
się już w naszym społeczeństwie 
regulacje prawne i przymus sto
sowany przez prawo, wymusza
nie tą drogą określonych reguł 
postępowania. Do kwestii tej 
powrócimy jeszcze na krótko — 
tutaj zaś zauważmy, iż właśnie 
szkoła ma najwięcej warunków 
sprzyjających kształtowaniu mo
ralności na podstawie refleksji, 
za pomocą perswazji — w jed
ności z elementami przymusu, do 
których należy ocena, świadect
wo itp. Refleksyjności i perswa- 
zyjności wychowawczej sprzyja 
bowiem przekazywanie reguł i 
wzorców moralnych wraz z prze
kazem różnorodnej wiedzy, na jej 
podstawie i za jej pośrednictwem 
oraz ciągłość oddziaływania wy
chowawczego nauczyciela na 
ucznia.

W dyskusjach nad istotą moral
ności, prawa i obyczaju oraz ich 
■wzajemnymi odniesieniami, pod
stawowa jest kwestia ich relacji 
i sposobów działania. Tutaj też 
ujawnia się najwięcej trudności 
i spraw spornych.

Nie sposób, oczywiście, oddzie
lać od siebie moralne, praw
ne i obyczajowe regulacje 
życia ludzi. Wszystkie one doty
czą tych samych jego sfer, prze
nikają się. I wszystkie one ule
gają historycznemu rozwojowi 
pod wpływem przemian społecz
no-ekonomicznych. Można jed
nakże dostrzec i różnice zarówno 
przedmiotu, jak i charakteru 
owych regulacji.

Reguły obyczaju na przykład 
dotyczą głównie zewnętrznej 
strony życia człowieka, jego 
form, określają postępowanie 
człowieka występującego w pew
nych szczególnych rolach: gospo
darza lub gościa, członka rodzi
ny, uczestnika życia towarzyskie
go, kobiety i mężczyzny, itp.

W środowisku pracowniczym 
reguły obyczaju określają na 
przykład sposób przyjmowania 
do pracy nowych pracowników, 
obchodzenia jubileuszów pracow
niczych. przechodzenia na emery
tury. W szkole — rozpoczęcia i 
zakończenia roku szkolnego, roz
poczęcia i zakończenia nauki. W 
sferze życia seksualnego, obyczaj 
reguluje między innymi formy 
nawiązywania kontaktów między 
mężczyzną i kobietą, okres utrzy
mywania „dystansu” i dopu
szczalności zbliżeń intymnych, 
formy wzajemnego zachowania 
się kobiety i mężczyzny, oświad
czyn, narzeczeństw, zawierania 
małżeństw.

Presje reguł obyczaju, bywają 
niezwykle silne, przestrzegane 
one bywają — w określonych 
granicach historycznych — nie
zwykle rygorystycznie (przykład: 

stroje ślubne, uczty weselne, ce
remoniał ślubny). Jednakże fun
kcjonują one na zasadzie utrwa
lonej tradycji — bez sankcji for
malnych i bez zaplecza teoretycz
nych uzasadnień, wartościują
cych założeń. Tu wystarczy się 
odwołać — na przykład — do 
„staropolskiego obyczaju” (oczy
wiście, do pewnych granic — 
sprawa ślubu religijnego czy 
świeckiego nie jest kwestią je
dynie formy, ceremoniału, lecz 
wiąże się ze światopoglądem, z 
koncepcją charakteru małżeńst
wa i jego funkcji).

Regulacje prawne dotyczą 
zwłaszcza tych stron życia spo
łecznego — obywatelskiego, pra
cowniczego, rodzinnego — które 
powodują bezpośrednie konsek
wencje społeczne: statusu posz
czególnych stron, spraw mająt
kowych, stosunków i zobowiązań 
wzajemnych pracownika i praco
dawcy, dzieci i rodziców itp. 
Wprawdzie w niektórych syste
mach prawnych uwzględnia się i 
takie kwestie, jak zdrada małżeń
ska, a więc kwestie raczej z dzie
dziny obyczaju lub moralności — 
przede wszystkim jednak prawo 
dotyczy tych aspektów współży
cia ludzi, z którymi wiążą się 
możliwości nadużyć, które wy
magają ochrony instytucjonalnej, 
które mają związek z funkcjono
waniem państwowej organizacji 
społeczeństwa, z porządkiem spo
łecznym.

Dlatego właśnie kwestiami 
prawnymi w odniesieniu do ży
cia rodzinnego (są to jednocześ
nie kwestie w wielu wypadkach 
moralne) zawsze były: deprawa
cja młodzieży, kazirodztwo, gwał
ty, prostytucja, a także instytu
cjonalne formy zawarcia i roz
wiązania związku małżeńskiego, 
zobowiązań materialnych współ
małżonków, rodziców wobec dzie
ci i dzieci wobec rodziców.

Inny zakres i charakter — tak
że wówczas, gdy dotyczą one te
go samego co normy prawa i roz
strzygają dany problem tak sa
mo, jak prawo — mają morał- 
n e regulacje omawianej sfery 
życia ludzkiego. Nie dotyczą one 
zewnętrznych form tego życia, 
jego strony instytucjonalnej czy 
bezpośrednio ekonomicznej (w 
wielu przypadkach jednakże o- 
ceny moralne dotyczą bezpośred
nio i materialnych aspektów ży
cia społecznego). Te regulacje 
moralne dotyczą przede wszyst
kim wewnętrznego życia człowie
ka, stosunku człowieka do czło
wieka, uwzględniają kwestie do
bra i zła, krzywdy i szczęścia, po
niżenia i godności człowieka we 
wszystkich dziedzinach jego ży
cia.

Uwzględniając współczesne 
warunki społeczne, założenia ra
cjonalizmu oraz humanizmu, mo
ralność ma więc najszerszy, uni
wersalny zasięg oddziaływania. 
Dotyczy ona wszelkich sytuacji, 
w których ujawnia się stosunek 
człowieka do człowieka — jed
nostki i grup społecznych — za
równo w osobach innych ludzi, 
jak i we własnej osobie. W wielu 
przypadkach, moralność, prawo i 
obyczaj dotyczą różnych stron 
tych samych dziedzin życia. Za
wsze jednak prawo działa na za
sadzie autorytetu państwa i siły 
jego organów porządku publicz
nego; obyczaj na zasadzie trady
cji; moralność zaś na zasadzie 
wrażliwości sumienia i siły opinii 
społecznej. Prawo jest ustana
wiane przez państwo, obyczaj 

kształtuje się w zasadzie żywio
łowo, moralność wyraża społecz
ne warunki życia za pomocą, mię
dzy innymi, refleksji etycznej i 
jest zależna od działalności wy
chowawczej.

Ostatnia wreszcie ze spraw sy
gnalizowanych w tym punkcie, 
to sprawa relacji aksjologicz
nych tych trzech form kontroli 
i regulacji społecznych. Nie roz
wijając tej sprawy, zauważamy, 
że jedynie w ustroju socjalistycz
nym — z punktu widzenia huma
nizmu — wartości i zasady mo
ralne są nadrzędne wobec prawa 
i obyczaju. One decydują o 
kształcie i stosowaniu prawa w 
państwie socjalistycznym, okreś
lają jego treści. One wpływają 
na kształt tworzących się oby
czajów, na to, co w tej dziedzinie 
przejmowane jest z historii i co 
odrzucane, co jest wzmacniane a 
co osłabiane' przez praktykę wy
chowawczą, która współcześnie 
zyskuje coraz większe wpływy i 
na sferę obyczaju.

Nie oznacza to, oczywiście, że 
w określonych przypadkach nie 
zachodzi sprzeczność między soc
jalistycznym prawem i socjalis
tyczną moralnością lub że pra
wo nie ma wpływu na utrwala
nie się tej moralności, moralność 
zaś na prawo.

KULTURA 
W SPOŁECZEŃSTWIE 
SOCJALISTYCZNYM

Ostatnie z zasygnalizowanych 
zagadnień przedstawiamy za po
średnictwem kilku tezowo uję
tych myśli.

Po pierwsze zatem zauważmy, 
że budownictwo socjalistyczne 
obejmuje w równym stopniu sfe
rę społeczno-ekonomiczną i poli
tyczną oraz sferę kultury i mo
ralności, prawa i obyczaju. Bu
downictwo to polega zatem na 
kształtowaniu nowej moralności, 
nowego prawa i stosunku ludzi 
do prawa, nowych obyczajów. Ich 
wspólną istotę stanowi racjona
lizm i humanizm — w nich rów
nież przejawia się wyższość 
ustroju socjalistycznego nad do
tychczasowymi ustrojami społe
czno-ekonomicznymi.

Kultura ta jest następstwem 
radykalnych przemian ekonomi
cznych i politycznych — warun
kują one jej charakter i umożli
wiają rozprzestrzenianie się i 
rozwój. Zarazem zaś kultura ta 
— znajdująca wyraz w świado
mości i postawach ludzi — jest 
jednym z czynników dalszego 
rozwoju ekonomicznego i poli
tycznego społeczeństwa socjalis
tycznego, realizacji jego progra
mu społeczno-ekonomicznego.

Po drugie — powróćmy do 
stwierdzenia, że we współczes
nym społeczeństwie socjalistycz
nym do podstawowych form kon
troli i regulacji społecznej nadal 
— obok moralności i obyczaju — 
należy prawo państwowe. Ele
menty przymusu w określonych 
kwestiach są tutaj nadal niezbę
dne, chociaż podstawą wychowa
nia jest racjonalna refleksja. Jed
nym z zadań tego wychowania 
jest kształtowanie postaw posza
nowania prawa, przepisów admi
nistracyjnych itp. Jedną z funkcji 
prawa jest utrwalanie socjalis
tycznych postaw moralnych.

Kultura może w naszym społe
czeństwie funkcjonować skutecz
nie o tyle, o ile wszystkie z wy
mienionych form będą działać 
integralnie w jedności. Kształto
wanie więc kultury pracy, życia 
rodzinnego, stosunków między
ludzkich, korzystania z dróg pub

licznych itp. wymaga jednoczes-r, 
nego szerzenia znajomości reguł 
moralności, prawa i obyczaju 
oraz rozbudzania woli poszano
wania tych reguł.

Po trzecie — rozwój kultury 
socjalistycznej to zarówno sięga
nie do humanistycznej tradycji, 
jak i tworzenie nowych wartości, 
reguł, wzorów postępowania. Na 
tradycję zaś składa się nurt ogól
noludzki, narodowy i klasowy — 
ludowy i rewolucyjny.

Nietrudno o stosowne przy
kłady — ograniczmy się do jed
nego z nurtu tradycji ludowej. 
Chodzi o obyczaj, o wyraźnym 
zabarwieniu moralnym, poszano
wania chleba. Właśnie w Polsce 
obyczaj ten pieczołowicie kulty
wowała tradycja ludowa w ob
rzędach, pieśniach, zwyczajach. 
Dzisiaj zasługuje on na pełną 
adopcję w jego świeckich for
mach, nie ze względu na brak 
chleba, co kiedyś stanowiło pod
łoże szacunku do niego (zbiera
nie kłosów itp.), lecz ze względu 
na to, iż poszanowanie chleba jest 
symbolem humanistycznego sto
sunku do przyrody, do życia, do 
■wytworów ludzkich rąk. Nowe 
wartości kultury odzwierciedla
ją zaś nowe warunki ustrojowe 
— charakter struktury klasowej, 
państwa, własności, pracy — sta
tus mas pracujących i ich aspi
racje.

I po czwarte — rozwój kultu
ry socjalistycznej jest długotrwa
łym i obfitującym w sprzeczności 
procesem. Z jednej strony w grę 
wchodzą tu rozbieżności — o róż
nych rozmiarach w poszczegól
nych wypadkach — między roz
wojem ekonomicznym i rozwo
jem kulturalnym, miedzy założe
niami ideowymi a rzeczywistoś
cią. Rozbieżności te polegają zre
sztą nie tylko na tym, że poziom 
materialny naszego społeczeńst
wa nie pod każdym jeszcze 
względem zapewnia rozwój kul
tury zgodnie z humanistycznymi 
założeniami. Problem polega i na 
tym, że kultura — świadomość 
ludzi, ich wyobrażenia wartości,' 
postawy moralne, obyczaje, sto
sunek do pracy — nie w każdym 
wypadku nadąża za rozwojem 
warunków materialnych. Uwi
docznia się zarówno, na przykład, 
w sferze pracy, iak i w sferze 
wypoczynku, w sferze życia ro
dzinnego, a także szerzej poję
tych stosunków między ludźmi.

Z drugiej Strony — o złożono
ści procesu tworzenia się kultu
ry socjalistycznej decyduje i to,' 
że tworząc dopiero nową hierar
chię wartości, nowe zasady i 
wzorce życia, określając swój 
stosunek do tradycji — jedno
cześnie musimy uprawiać polity
kę wychowawczą: praktykę prze
kazu tych wartości i wzorów 
młodym pokoleniom. Ten prze
kaz zaś wymaga nie tylko trudu, 
musi także być ciągły i wciąż po
nawiany: na różnych szczeblach 
wobec tych . samych pokoleń i 
wciąż od nowa wobec nowych 
pokoleń. Ale tak samo ma się 
rzecz z nauczaniem matematyki 
czy języka polskiego. Wciąż za
czynamy tę naukę od nowa, u- 
czymy kolejne pokolenia od po
czątku. I tylko ta ciągłość i upor
czywość daje efekty — nie zaw
sze zresztą jednakowe — i przy
czynia się do wzbogacania żarów- • 
no osobowości ludzi, jak i samej 
wiedzy.

MIECZYSŁAW MICHALIK

(Dokończenie ze str. 8)

Głównym celem pisemnych 
prac egzaminacyjnych jest naby
wanie przez uczniów w trakcie 
ich wykonywania określonych u- 
miejętności, o których wyżej była 
mowa. Nabycie tych umiejętności 
zależy w dużej mierze od sposo
bu prowadzenia pracy uczniów 
przez nauczyciela.

Zgodnie z intencją regulaminu 
każdy uczeń ma prawo zdawać 
przedmiot lub przedmioty do wy
boru w formie pisemnej pracy 
egzaminacyjnej. Decyzja w spra
wie wyboru formy zaprezentowa
nia własnego dorobku poznaw-

10 — GLOS NAUCZYCIELSKI

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI
w roku 1974/1975

czego, nabytych umiejętności, na
leży przede wszystkim do ucz
nia. Szkoła nie tylko nie może 
ograniczać praw uczniów w tym 
zakresie, ale odwrotnie jej zada
niem jest zachęcanie uczniów do 
podejmowania tej formy egzami
nu. Jest to uzasadnione przede 
wszystkim celami, których osią
ganiu ma służyć pisemna praca 
egzaminacyjna.

Ponadto, jak uczy nauczyciel
skie doświadczenie, każdy uczeń, 

a więc i ten przeciętny, ma so
bie właściwy krąg zainteiesowań, 
których często nie jest w stanie 
lub nie ma możliwości ujawnić 
w toku normalnych zajęć szkol
nych, a w zakresie którego posia
da duży zasób wiedzy i umiejęt
ności. Dla takich właśnie ucz
niów pisemna forma egzaminu 
dojrzałości może być najlepszą o- 
kazją do ujawnienia swoich zain
teresowań, do zaprezentowania w 
ich zakresie opanowanej wiedzy i 

ukształtowanych umiejętności. Z 
drugiej strony nauczyciel ma w 
związku z tym większe możliwo
ści wykrywania zainteresowań 
uczniów i kierowania ich rozwo
jem.

Obawy o obniżenie poziomu 
egzaminu dojrzałości są tu o tyle 
nieuzasadnione, że poziom ten 
wcale nie jest uwarunkowany 
czynnikami o charakterze formal
nym, a więc przywilejami wyni
kającymi z obowiązującego regu
laminu. Poziom egzaminu jest bo
wiem uwarunkowany poziomem 
szkoły w ogóle, standardem wy
magań stawianych przed uczniami 
w czasie całego okresu ich poby
tu w szkole — a więc następ
stwem poziomu, którego szkoła 
dopracowała się wcześniej, któ
ry, jako instytucja kształcąca i 

wychowująca, reprezentuje.
Egzamin dojrzałości według no

wej koncepcji będzie w bieżącym 
roku szkolnym prowadzony po 
raz drugi. Doświadczenia zdoby
te w poprzednim roku szkolnym 
przyczynią się niewątpliwie do 
udoskonale.nia jego organizacji, i 
treści. Temu celowi powinny słu
żyć także materiały opracowane 
przez Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania, które zostaną przesła
ne szkołom średnim. Doskonale
nie bowiem założeń nowej kon
cepcji egzaminu dojrzałości, a 
szczególnie pisemnej formy tego 
egzaminu, jest ważnym zadaniem 
rad pedagogicznych.

JAN MALCZEWSKI 
Ministerstwo Oświaty

i Wychowania



„PRZECHODNIU 
POWIEDZ POLSCE...”

(Dokończenie ze str. 12)

mentami i materiałami dotyczą
cymi, stacjonującego w Starogar
dzie w okresie międzywojennym, 
Pułku Szwoleżerów, w którym 
służył major Henryk Dobrzański, 
słynny „Hubal”.

Informacje o szkolnych Izbach 
Pamięci są niezwykle potrzebne. 
Przecież tylko wtedy, gdy będzie 
odpowiednia informacja, mło
dzież szkolną, a także i starsze 
społeczeństwo może odwiedzać 
izby znajdujące się w innych re
gionach. Dlatego też cieszy nie
zwykle fakt, iż planuje się właś
nie wydanie przewodnika uw
zględniającego wszystkie izby w 
całym kraju i dającego obszerną 
informację o poszczególnych 
zbiorach i eksponatach.

*
I inny fakt zasługuje na pod

kreślenie: w szkolnych izbach pa
mięci gromadzi się coraz częściej 
również eksponaty odnoszące się 
do teraźniejszości i perspektyw 
danego regionu. Bo chyba szkol
ne izby nie mogą się zajmować 
tylko historią. Gdy uwzględnią 
również dzień dzisiejszy, staną 
się z pewnością bliższe młodzieży.

A przecież sprawą najważniej
szą jest właśnie to, by izby i 
ekspozycje nie stanowiły li tylko 
swoistej dekoracji szkoły, lecz 
by naprawdę żyły. By przycho
dziła tu młodzież, odbywały się 
w nich różnego typu uroczystości 
uczniowskie, by poszczególne 
eksponaty wykorzystywane były 
na lekcjach. By te wzruszające 
muzea znało całe środowisko.

I dlatego na zakończenie — 
Jeszcze o jednej izbie, która na

prawdę żyje: o Izbie Pamięci Na
rodowej przy Szkole Podstawo
wej nr 1 w Tychach. Gromadzi 
ona trzy działy: powstania śląs
kie; obozy koncentracyjne oraz 
ruch oporu i walkę zbrojną z 
okupantem hitlerowskim. W su
mie znajduje się tu blisko 200 
historycznych fotogramów i rów
nież 200 odznak i odznaczeń bo
jowych. Sprawą najważniejszą 
jest jednak to, iż z izby zorgani
zowanej z inicjatywy oddziało
wej Komisji Historycznej w Ty
chach, dumny jest cały powiat. 
W gromadzeniu eksponatów brali 
bowiem udział nie tylko ucznio
wie i nauczyciele, lecz niemal ca
łe społeczeństwo. Więc jest ona 
tu wszystkim bardzo bliska, 
wszyscy uważają ją za swoją. 
Jest czymś żywym, przemawiają
cym (patrz zdjęcia na str. 12).

I o to właśnie chodzi w tej 
niezwykle wartościowej akcji 
wychowawczej. Akcji, której 
przyświeca najpiękniejszy cel: 
emocjonalne wiązanie młodzieży 
z przeszłością i teraźniejszością 
ojczyzny, rodzinnego miasta i re
gionu.

HENRYKA WITALEWSKA

JÓZEF SOKOŁOWSKI
W dniu 15 listopada 1973 roku zmarł 

Józef Sokołowski. Pracę w szkolni
ctwie rozpoczął w 1935 roku na tere
nie powiatu biłgorajskiego jako na
uczyciel szkól podstawowych, następ
nie uczył w powiecie Krasnystaw.

Brał czynny udział w kampanii 
wrześniowej, po czym powrócił do 
rodzinnego domu w Radzięcinie. Już 
w październiku 1939 roku rozpoczął 
działalność konspiracyjną i przystąpił 
do ruchu oporu. Jako nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Dzwoli zor. 
ganizował jesienią 1940 roku pierwszą 
w powiecie placówkę Batalionów 
Chłopskich 1 jedną z pierwszych w 
województwie lubelskim. 10 grudnia 
1942 roku został aresztowany i osa
dzony w więzieniu w Biłgoraju, a 
następnie na Zamku w Lublinie. W 
maju 1943 roku z transportem więź
niów politycznych skierowany został 
do Oświęcimia. W nocy z 19 na 20 
maja transport rozbity zostaje pod 
Celestynowem przez Oddział „Szarych 
Szeregów”, Batalionu „Zośka”, co u- 
ratowało kol. Sokołowskiemu życie. 
Ogrom przeżytych cierpień nie zała
mał jego woli walki z okupantem. 
Nadal brał czynny udział w zbroj
nych akcjach oddziałów partyzanc
kich.

Po wyzwoleniu pracował w Biłgo
raju jako nauczyciel, a następnie dy
rektor Zasadniczej Szkoły Metalowo- 
-Drzewnej, dyrektor Powiatowego

Domu Kultury, nauczyciel Liceum Pe
dagogicznego, nauczyciel Szkoły Pod
stawowej nr 3, instruktor wychowania 
muzycznego Powiatowego Ośrodka 
Metodycznego. Przy tej okazji zebrał 
i opracował pieśni ludowe powiatu. 
Dużo wysiłku i pracy wniósł w opra
cowanie materiałów dotyczących taj
nego nauczania w zakresie szkolni
ctwa podstawowego i udziału nauczy
cieli powiatu biłgorajskiego w ruchu 
oporu w Jatach 193f<—1944.

W uznaniu zasług na polu oświaty, 
kultury i działalności związkowej o; 
trzymał wysokie odznaczenia: Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol
ski, Złoty Krzyż Zasługi, Srebrny 
Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż Party
zancki z Mieczami, Odznakę „Zasłu
żony dla Lubelszczyzny”, Złotą Od
znakę ZNP.

Zycie Kolegi Józefa Sokołowskiego 
było przykładem, jak służyć Ojczy
źnie w chwilach trudnych i niebez
piecznych, a także w czasach, gdy 
wymagane jest pełne oddanie i zaan
gażowanie w realizację codziennych 
zadań.

W Zmarłym straciliśmy nieodżało
wanego kolegę, nauczyciela-patriotę, 
działacza związkowego, kulturalno-o
światowego i społecznego.

Cześć Jego pamięci:

Powiatowa Rada Zakładowa ZNP 
w Biłgoraju

BELETRYSTYKA
Konstanty Paustowski. KOLCHIDA. 

Wyd. Literackie Kraków 1974 >. 139, 
cena 22 zł.

Agnieszka Barlów. WAŁKOWA PA
NI. Wydawnictwo Lódz,kl«. Łódź 
1974 s, 282, cena 25 zł.

Halina Dudowa. GODNI POLSKI. 
KiW, Warszawa 1974 s. 328, cena 50 zł.

Iwan Zołotar. PRZYJA2N WOJEN
NYCH LAT. MON. Warszawa 1974, 
a. 426, cena 45 zł.

Tadeusz Szymański. ŚWITANIE 
JUTRA. MON, Warszawa 1974, s. 236, 
cena 45 zł.

Jadwiga Dackiewicz, O FRANCJI, 
O TĘSKNOCIE, CZYLI KAŻDY KO
CHAŁ INACZEJ”. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1974, s. 296, cena 30 zł.

Stanisław Lem. SUMMA TECHNO- 
LOGIAE. WL. 1974, s. 496, cena 65 zł.

Kńlmón Mikszith. PARASOL SWP 
PIOTRA. Pax, Warszawa 1974, a. 212, 
cena 25 zł.

Hanna Muszyńska-Hotmanowa.
RUMAKI KSIĘCIA JOZEFA. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1974, s. 235, cena 36 zł.

Leopold Buczkowski. CZARNY PO
TOK. Instytut Wyd. Pa9, Warszawa 
1974, s. 236, cena 15 zł.

Jan Józef Szczepański. POLSKA JE
SIEŃ. Wyd. Literackie Kraków 1974, 
s. 288, cena 25 zł.

Witold Zalewski. PRUSKI MUR. 
Wyd. MON, Warszawa 1974, s. 198, 
cena 20 zł.

Tadeusz Nowak. A JAK KRÓLEM, 
A JAK KATEM BĘDZIESZ. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza. Warszawa 
1974, s. 250, cena 25 zł.

POEZJA, PLASTYKA

Elżbieta Morawiec, Jerzy Madeyskl, 
JOZEF SZAJNA (plastyka I teatr). 
Wyd. Literackie, Kraków 1974, s. 149, 
cena 50 zł.

Jurgi Luis. Borges. ANTOLOGIA 
OSOBISTA. Wyd. Literackie, Kra
ków 1974 s. 205, cena 50 zł.

Rainer Maria Rilke. POEZJE. Wyd. 
Literackie Kraków, 1974, s. 512, cena 
75 Zł.

POLITYKA I IDEOLOGIA

Stanisław Dymek. NEOFASZYZM 
PRZYSTOSOWANY. Wyd. MON, 
Warszawa 1974, s. 333, cena 12 zł.

Halina Maślińska 1 Mieczysław' Mi
chalik (w’yboru dokonali). PODSTA
WOWE PROBLEMY MORALNOŚCI 
SOCJALISTYCZNEJ. (Teksty źródło
we). KiW, Warszawa 1974 s. 495, cena 
25 zł.

Witold Nieciuńskl. O SYSTEMACH 
SOCJALISTYCZNEJ GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ. KiW, Warszawa 
1974, s. 228, cena 40 zł.

Dnia 29 listopada 1974 roku zmarła

dr ŁUCJA MUSZYŃSKA
redaktor „Życia Szkoły”. W Zmarłej tracimy niezwykle czynnego, zaagaźowa- 
nego członka zespołu redakcyjnego, wybitnego pedagoga i naukowca, najlep- 
czą koleżankę 1 prawego człowieka.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy żalu 1 serdecznego współczucia.

WYDAWNICTWA SZKOLNE I PEDAGOGICZNE
K 6

Grupa IVPod redakcją Bogdana Rusińskiego 
Podajemy rozwiązanie zadania Nr 3 
(P. Heuflckera 1930 r.): 1. Gb8-a7! 
Gd4-al 2.Kcl-bl Gal-c3 3. Kbl-c2 
Gc3-al 4. Gą7-d4!t (4... Gal:d4 5. Kc2- 
-d3 I 6. Kd3-e4) z wygraną.
Nagrody w postaci bonów książko
wych na 200 zł. wylosowali Roman 
Tomczyszyn z Lublina 1 Henryk Mi
lewski z Brodnicy.
Gratulujemy!
Nagrody wysyłamy pocztą. Prosimy 
o potwierdzenie odbioru.

Podajemy dalsze wyniki zakończo
nych partii w półfinałach II Turnieju 
ZNP.

Grupa HI

Kanonowicz 1 Ozór, Kościucha, Czu- 
pryński; Marcinkowski 1 Donajski, 
Kościucha; Marcinkowski O Sczura- 
szek; Stolarczyk 1 Mykowskl; Mykow- 
ski O Sczuraszek; Szczuraszek 1 Czu- 
pryńskl.

W grupie prowadzi Marcinkowski 
6,5 pkt (z 8) przed Kanonowiczem 
6 pkt (z 6).

Kopeć O Makowski; Kudrys 1 Ka- 
tryński, Makowski; Salkiewicz O Mi
lewski; Salklewlcz 1 Bruski; Milew
ski 1 Bruski, Stefański; Bruski O 
Sośnik; Władyka O Sośnik.

W grupie prowadzi Rozalia Kudrys 
4 pkt (z 4) przed Sośnikiem 3 pkt 
(z 3).

Grupa V
Ignatowśkl 1 Król; Ignatowskl O Cl— 
ruk, Moś, Szuflak; Ciruk 1 Romano- 
wicz; Szuflak 1 Janik.
Zalicza się wszystkim zawodnikom 
wygraną z kol. Sobierajem.

Grupa VI
Łapicz 1 Doniglewicz; Stróż 1 Sto- 
lorz; Mikuła 1/2 Kośmider; Mikuła 1 
Krysiewicz; Pawłowski O Lamparśki; 
Kośmider 1 Krysiewicz, Lendzion; 
Lamparśki 1 Krysiewicz; Jarocki O 
Donlgiewicz.

W grupie prowadzi Mikuła 3,5 pkt 
(Z 4).

-/Induąe 
NURT

od 2 do 10 stycznia 
W TELEWIZJI

Piątek, 3 stycznia, godz. 15.55—16.25: 
„Struktury i mechanizmy regulujące 
zachowanie się” (psychologia). Pow
tórzenie tego samego dnia wieczo
rem, godz. 22.00—22.30. Program II.

Poniedziałek, 6 stycznia, godz. 15.55— 
“16.25: „Formacje społeczno-ekono
miczne 1 prawa ich rozwoju” (nauki 
polityczne). Powtórzenie tego same
go dnia wieczorem, godz. 22.00—22.30.

Środka, 8 stycznia, godz. 15.55—16.25: 
„Psychologia jako nauka społecznie 
użyteczna szczególnie w pracy peda
gogicznej” (psychologia). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00—22.30.

Piątek, io stycznia, godz. 15.55—16.25: 
„Ogólna charakterystyka procesów o- 
rientacyjnych, intelektualnych i wy
konawczych 1 Ich rola w regulacji 
stosunków człowieka z otoczeniem” 
(psychologia). Powtórzenie tego sa
mego dnia wieczorem, godz. 22.00— 
—22.30.

W RADIU

Czwartek 2 stycznia, godz. 20.00— 
20.20: „Zjawiska i kategorie politycz
ne, prawa polityczne” (nauki poli
tyczne). Powtórzenie w piątek, godz. 
6.35—6.55.

Wtorek, 7 stycznia, godz. 20.00— 
20.20: „Formy świadomości społecz
nej i ich geneza” (filozofia). Powtó
rzenie w środę, godz. 6.35—6.55.

Czwartek, 9 stycznia, godz. 20.00— 
—20.20: „Matematyka w nowym pro
gramie klas początkowych szkoły 
podstawowej” (nauczanie początkowe 
matematyki). Powtórzenie w piątek, 
godz. 6.35—6.55.

DYREKCJA FABRYKI SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH 
ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH 

ogłasza konkurs 
na stanowisko

KIEROWNIKA INTERNATU ZESPOŁU SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH FSM ZAKŁADU NR 2 w TYCHACH 

Kandydaci winni złożyć: podanie, życiorys, kwestionariusz oso
bowy, opinię z poprzedniego miejsca pracy, uwierzytelnione od
pisy dokumentów stwierdzających posiadane kwalifikacje pe
dagogiczne i specjalistyczne do kierowania tego typu placówką 
oraz zaświadczenie o posiadanym stażu na stanowisku kierow
niczym. Internat Zespołu Szkół Zawodowych FSM zostanie uru
chomiony 1 września 1975 roku, znajduje się w Tychach. Dy
sponuje 450 miejscami, w tym 105 dla dziewcząt. Istnieje możli
wość otrzymania służbowego mieszkania rodzinnego.
Oferty należy składać w okresie 3 tygodni od ukazania się ni
niejszego ogłoszenia pod adresem: Zespół Szkół Zawodowych 
FSM — Zakładu nr 2 w Tychach, kod 43-100 ul. Wojska Pol
skiego nr 10. Stanowisko do objęcia natychmiast po rozstrzyg
nięciu konkursu.

K 127-0

„SPORT I TURYSTYKA” 
- WYJAŚNIA

Redakcja Turystyczna Wydawnictwa 
„Sport i Turystyka” przeprasza PT 
Czytelników za błędne informacje, 
znajdujące się w rozdziale „Organi
zacja turystyki w PRL” książki „Tu
rystyka szkolna”, która ukazała się 
nakładem wydawnictwa we wrześniu 
ubiegłego roku.

Niestety, ze względów technicznych 
(druk książki z klisz) nie byliśmy w 
stanie wprowadzić w tekście korekty 
związanej ze zmianą struktury tere
nowych organów państwowej admi
nistracji turystyki.

W związku z tym prosimy PT Czy
telników o wycięcie i włożenie do 
książki poniższej informacji.

Na stronach 11—14 zamiast określeń: 
.WKKFiT, PKKFiT 1 MKKFiT” po

winny być następujące sformułowa
nia- Wydziały Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędów Wojewódzkich, 
Powiatowych, Miejskich (miast wy
dzielonych). Ponadto w części Urzę
dów Powiatowych funkcje WKFiT 
pełnią Wydziały Oświaty i Wychowa
nia oraz Kultury.

Na stronie 26 w miejsce nazwy: 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Tury

styki „Orbis” powinno znaleźć się 
następujące sformułowanie: Zjedno
czenie Gospodarki Turystycznej. Ja
ko wiodące zjednoczenie branżowe 
przejęło ono funkcje ZPT „Orbis” 
oraz część funkcji niektórych depar
tamentów GKKFiT.

SPROSTOWANIE

W nótatce pt. „Uwaga, nauczyciele, 
chemii"! zamieszczonej w 47 numerze 

ciosu” z dnia 24 listopada 1974 roku 
wydrukowano błędnie numer telefo
nu kol A. Boguckiego, za co prze
praszamy zainteresowanych. Podaje
my powtórnie właściwy telefon: 
44-18-15

ZNP Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjalnych Wydaw
nictwo „Język polski” przyjmuje prenumeratę oraz wysyła za 
zaliczeniem pocztowym szkołom i indywidualnym odbiorcom 
następujące pozycje: Omówienie lektur dla kl. V—VIII cz. III 
(25 zł) zawierające między innymi przykładowe opracowania 
lekcji z lekturami: „Dywizjon 303, Zemsta, Barwy walki, Chłop
cy z placu broni, Katarynka, Antek, Syzyfowe prace” i inne, 
Omówienie lektur dla kl. V—VIII cz. IV (25 zł) (lektury: „Pan 
Tadeusz, Odarpi syn Egigwy, Timur i jego drużyna, Samotny 
biały żagiel, Przygody Tomka Sawyera” i inne), Słownik termi
nów nauki o języku polskim dla nauczycieli szkól podstawowych 
i średnich — będzie wydany w styczniu r. 1975 (25 zl), Biuletyn 
j. polskiego dla szkól średnich 
3, 4, 5, 6, 7.

(37,50) z roku 1968—1970, zeszyt

Nadawca

imię i nazwisko Adresat

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA W SŁUPSKU 
WYDZIAŁ MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZY

zatrudni
z dniem 1 października 1975 r. lub wcześniej 
docentów i doktorów 
następujących specjalności:
DO ZAKŁADU MATEMATYKI:

— analiza matematyczna, 2 osoby
— algebra, 1 osoba
— topologia, 1 osoba
— informatyka, 1 osoba

DO ZAKŁADU BIOLOGII:
— mikrobiologia, 1 osoba
— fizjologia roślin, 1 osoba
— botanika, 1 osoba

DO ZAKŁADU GEOGRAFII:
— geografia fizyczna, 2 osoby
— geografia gospodarcza, 2 osoby

DO ZAKŁADU FIZYKI:
— fizyka teoretyczna, 2 osoby
— fizyka doświadczalna, 2 osoby

Uczelnia zapewni zatrudnionym przydział mieszkania komunal
nego lub spółdzielczego w ciągu roku akademickiego 1975/76. 
Warunki pracy i wynagrodzenia — wg ustawy o szkolnictwie 
wyższym oraz Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela: Rektorat WSP, 
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22a, teł 42-75 lub 72-95 wew. 13.

K 3

Nr kodu Miejscowość
ZNP OUPiS

ulica nr domu i nr mieszkania

Wydawnictwo „Język polski”

35-501 Kielce

ul. Sienkiewicza 68

Zamawiam i zobowiązuje się wykupić następujące pozycje:

Tytuł zamawianego czasopisma

1 Omówienie lektur cz. III

1 Omówienie lektur cz. IV

3 Słownik terminów nauki o j. polskim dla 
naucz, szkół podstawowych i średnich

4 Biuletyn J. polskiego dla szkół średnich

Ilość egz. Cena

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA TECHNIKUM ROLNICZEGO W GOLĄDKOWIE, 06-120 
Winnica, pow, PUŁTUSK, zatrudni nauczyciela języka polskiego. 
Mieszkanie zapewnione.
___________________________ _ ______________________________ K 4

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ MORSKIEJ 
STOCZNI REMONTOWEJ I TECHNIKUM MECHANICZNEGO, 
72-602 W ŚWINOUJŚCIU, ul. M. Buczka 12, teł. 32-69 zatrudni 
z dniem 1 września 1975 r. trzech nauczycieli przedmiotów zawodo
wych: rysunku zawodowego, technologii oraz materiałoznawstwa. 
Wymagane wyższe wykształcenie techniczne. Istnieje możliwość do
datkowego zarobku. Szkoła zapewnia kwatery zastępcze na okres 
wyczekiwania na mieszkanie. Zatrudnienie może nastąpić nawet od 
1 lutego 1975 r.

K 5

„Glos Nauczycielski”. Adres redakcji 00-389 Warszawa, ul. Spasowskiego 6'8. 
Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól Wydawca: RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne. 09-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne
go, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
Drak: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa Książka nu.-o 02-011 warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36008/35923. Zam. 3614. P-97.



Są -bardzo różne: skromne i 
okazałe, wyspecjalizowane i- 
o szerokim przekroju tema

tycznym. Zawsze jednak stano
wią chlubę dzieci dainej szkoły — 
przecież to one same zbierają 
najczęściej eksponaty!

Izby Pamięci Narodowej. Miej
sca, których oddziaływanie emo
cjonalne, tak ważne w wychowa
niu patriotycznym, trudno wprost 
przecenić. Pokazują przecież mło
dym postacie z ich miasta, wsi, 
regionu. Gromadzą eksponaty 
szczególnie bliskie i drogie.

Odwiedźmy niektóre, z nich.

*

Izba Pamięci w Gminnej Szko
le Zbiorczej im. Stefana Starzyń
skiego w Nasielsku. Skromne po
mieszczenie składające się z 
dwóch maleńkich salek. Ale w 
salkach tych niezwykle cenne, a 
niekiedy bardzo rzadkie, ekspo
naty.

Przede wszystkim pamiątki 
związane z postaciami pochodzą
cymi z tego miasta i regionu: 
Krzyż Virtuti Militari i inne 
eksponaty związane z osobą ka
pitana Antoniego Sochaczewskie- 
go — obrońcy Modlina; pasiak 
więzienny Marii Szczurowskiej, 
która bywa teraz często gościem 
szkoły; dokumenty nasielszcząn 
walczących w Palestynie, Francji’, 
ZSRR-; apteczka szefa sanitarne
go Batalionów Chłopskich na po
wiat pułtuski — Józefa Gerka; 
mundur miejscowego. żołnierza 
spod Monte Cassino...

Stary sztandar Związku Inwa
lidów Wojennych, sztandary 
OMTUR i Związku Walki Mło
dych w Pułtusku, wiele innych, 
budzących wzruszenie, pamiątek 
i fotografii.

Jest też obszerna gablota po
święcona patronowi szkoły — 
Stefanowi.Starzyńskiemu: zdjęcia 
z albumów rodzinnych, fotokopia 
testamentu, nagrany na taśmę 
fragment jego słynnego przemó
wienia, którego na zakończenie 
słuchamy wszyscy w niezwykłym 
skupieniu.',.

Z kolei — Sala Tradycji w 
Wyższej Szkole Oficerskiej im.

Pułkownika Bolesława Kowals
kiego. Zupełnie inny profil niż 
poprzedniej . izby. Owszem,. są 
również hełmy, mundury czy pe
wne elementy uzbrojenia z okre
su wojny. Przede wszystkim jed
nak zgromadzono tu liczne zdję
cia, dokumenty i inne eksponaty 
obrazujące historię i dzień dzi
siejszy szkoły. Oglądamy więc lis
ty prymusów z poszczególnych 
roczników, dyplomy i puchary 
zdobyte przez uczelnię na różne
go typu zawodach, listy wykła
dowców posiadających najbar
dziej cenione odznaczenia bojo
we, obszerne księgi pamiątkowe, 
ilustrujące poszczególne okresy 
trzydziestoletniej historii szkoły. 
I dwa filmy dokumentalne o 
szkole, które oglądają nowo przy
jęci do tej uczelni słuchacze.

Wreszcie Sala Pamięci w Tech
nikum Energetycznym im. Synów 
Pułku w Warszawie. Przede 
wszystkim zdjęcia i inne pamiąt
ki, wiążące się z patronami szko
ły — z biografią tych, którzy 
chwytali za broń mając zaledwie 
13—14 lat... Między innymi — 
mundur kaprala Aleksandra Ko
walskiego — „Sępa” — rocznik 
1930... I zdjęcia, bardzo dużo 

. zdjęć Synów Pułku — ukazują
cych nie tylko ich wojenną prze
szłość, lecz także dzień dzisiej
szy.

Jakkolwiek pamiątki związane 
z tymi, których nazywamy dziś 
Synami Pułku, zdecydowanie do
minują, są też i inne eksponaty: 
broń, oficerów i podoficerów I i 
II Aymii, lunetą artyleryjska z lat 
wojny, liczne, nagrane na taśmie, 

...wywiady z byłymi partyzantami 
i uczestnikami walk na różnych 
frontach...

Jest też zmienna część ekspozy
cji tej izby: obecna ukazuje osią
gnięcia dydaktyczno-wychowaw
cze szkoły w ostatnim roku. 
Oprowadzają nas po niej sami 
uczniowie. Przypominają, że tu
taj właśnie — w Sali Pamięci — 
odbywa się ślubowanie. I że w 
dniu ślubowania młodzież star
szych klas oddaje dobrowolnie 
krew...

I jeszcze jedna rzecz godna 
uwagi w tej szkole: w 'okresie

wakacji — jeśli to tylko możli
we — młodzież nawiązuje kon
takty z tymi, których dziecięca 
biografia związana jest w szcze
gólny sposób z losami wojny. Tak 
np. podczas ostatnich, biorąc 
udział w rozbudowie Zamościa, 
chłopcy z Technikum Energe
tycznego nawiązali kontakt z by
łymi dziećmi Zamojszczyzny.

Wszystkie te izby — a także 
Izbę Tradycji i Perspektyw Hu
ty „Warszawa” — odwiedziłam 
wraz z uczestnikami konferencji 
poświęconej omówieniu form 
pracy w zakresie organizacji i 
wykorzystania Izb Pamięci Na
rodowej w pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej z młodzieżą. 
Konferencji, która odbyła się w 
połowie grudnia ub.r. w Grodzis
ku Mazowieckim, a w której u- 
czestniczyli przewodniczący i se
kretarze wojewódzkich komisji 
do spraw Izb Pamięci Narodowej. 
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Dla przypomnienia: komisje te 
powstały właśnie w ub.r. — za
raz po powołaniu przez Radę 
Ochrony Pomników Walki i Mę
czeństwa — Krajowej Komisji 
do Spraw Pamięci Narodowej.

Jak wynikało z referatu prze
wodniczącego Krajowej Komisji 
— wiceministra oświaty i wycho
wania, gen. dyw. Zygmunta 
Huszczy — obecnie mamy w kra
ju. około 6 tysięcy Izb i Ekspozy
cji Pamięci Narodowej; połowa 
z nich znajduje się w szkołach.

Zgodnie z danymi nadesłany
mi przez kuratora w początkach 
ubiegłego roku — mieliśmy w 
tym czasie 2263 izby oraz 759 in
nych miejsc pamięci narodowej. 
Największą liczbą izb wykazały 
się: województwo bydgoskie — 
583, woj. warszawskie — 400, woj. 
opolskie — 299, woj. krakowskie 
— 207, woj. rzeszowskie — 181.

Ale — jak wynika z relacji 
zdawanych na konferencji przez 
przedstawicieli poszczególnych re
gionów — dziś sporo tych liczb 
uległo dość znacznej zmianie — 
po prostu sytuacja wygląda zna
cznie korzystniej. I tak np. wo
jewództwo katowickie ma obec
nie 219 izb oraz 348 ekspozycji, 
a kieleckie — 58 izb I 178 ekspo
zycji.

★
W niedawnym Ogólnopolskim 

Konkursie Izb Pamięci Narodo
wej — zorganizowanym z okazji 
XXX-lecia powstania ludowego 
Wojska Polskiego — wyróżniono 
aż 38 szkół. Wszystkie one otrzy
mały Medale Pamiątkowe 200-le- 
cia Komisji Edukacji Narodowej.

Medal taki zdobyło między in
nymi Liceum Ogólnokształcące 
im. Stefana Żeromskiego w Kwi
dzynie, gdzie niedawno odbył się 
III Sejmik Młodzieży wojewódz
twa gdańskiego poświęcony iz
bom pamięci. A jeśli chodzi o iz
bę tego liceum — składa się ona 
z czterech zasadniczych działów: 

1) walka o polskość Powiśla W 
dwudziestoleciu międzywojennym;
2) niełatwo być kwidzyniakiem— 
z dziejów Polskiego Gimnazjum 
1937—1939; 3) lata wojny i oku
pacji na Pomorzu; 4) z historii. 
szkoły — lata 1945—1972. j

Zresztą w województwie gdań-> 
skim istnieje wiele innych, bar
dzo ciekawych izb. Dowiadujemy 
się o nich ze specjalnego „prze
wodnika” opracowanego przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego — wespół z miejsco
wym Zarządem Okręgu ZBoWiD.

I tak np. w Izbie Pamięci Szko
ły Podstawowej we wsi Piasecz
no, w powiecie tczewskim, znaj
dują się materiały dotyczące 
pierwszego na ziemiach polskich 
kółka rolniczego, które powstało 
w 1862 roku właśnie w tej miej
scowości.

Izba Liceum Ogólnokształcące
go w Kościerzynie dysponuje z 
kolei dokumentami i pamiątkami 
obrazującymi walkę ludności ka
szubskiej z germanizacją niemiec
ką oraz udział mieszkańców po
wiatu kościerskiego w rewolucji 
październikowej i powstaniu 
wielkopolskim i śląskim.

Bardzo cenne i ciekawe ekspo
naty znajdują się również w 
Izbie Pamięci Szkoły Podstawo
wej nr 72 w Gdańsku, noszącej 
imię majora Henryka Sucharskie
go. Możemy tu między innymi 
obejrzeć zdjęcia majora z okresu 
jego dzieciństwa, nauki w szkole, 
służby na Westerplatte oraz z 
uroczystości sprowadzenia jego 
prochów do Polski. Na honoro
wych miejscach widnieją tu naj
cenniejsze pamiątki: pierścień 
majora Sucharskiego z napisem 
„Westerplatte” i jego świadectwo 
szkolne.

Izba Pamięci Liceum Ogólno
kształcącego w Starogardzie 
szczyci się między innymi doku-

(Dokończenie na str. 11) j 
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„KSZTAŁTOWANIE 
POSTAW PATRIOTYCZNYCH 

IINTERNACJONAŁISTYCZNYCH 
MŁODZIEŻY

W MOJEJ PRACY 
WYCHOWAWCZEJ”

W związku z 30 rocznicą zwy
cięstwa nad faszyzmem oraz 30 
rocznicą podpisania polsko-ra
dzieckiego układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej — Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz Główny Zarząd 
Polityczny Wojska Polskiego o- 
głasza.;ą konkurs pt. „Kształtowa
nie postaw patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych młodzieży 
w mojej pracy wychowawczej”.

Celem konkursu jest zebranie 
najlepszych doświadczeń nauczy
cieli, wychowawców, kadry in
struktorskie! Wojska Polskiego w 
zakresie kształtowania uczuć i po
staw patriotycznych i internacjo- 
nalistycznych dzieci i młodzieży 
podczas zajęć lekcyjnych, szkole
niowych, w toku realizacji obo
wiązujących programów naucza
nia i szkolenia, a także na zaję
ciach pozalekcyjnych, pozaszkol
nych, w działalności społecznej, w 
pracy organizacji młodzieżowych 
— dla najlepszego przygotowania 
młodego pokolenia do świadome
go i twórczego udziału w życiu 
i pracy narodu.

W szczególności organizatorzy 
konkursu chcieliby zebrać mate
riały w zakresie:

9 pogłębiania wiedzy dzieci 1 
młodzieży o walce narodu pol
skiego o wyzwolenie narodowe i 
społeczne w latach drugiej wojny 
światowej, o decydującej roli, ja
ką odegrał Związek Radziecki za
równo w uratowaniu naszego na
rodu od biologicznej zagłady, jak 
i w ostatecznym zwycięstwie nad 
faszyzmem;

9 gromadzenia materiałów, 
pamiątek, dokumentów obrazują
cych bohaterstwo, braterstwo 
broni żołnierzy polskich i radzie
ckich;

9 poznawania ogromnego do
robku narodu polskiego we wszy
stkich dziedzinach życia, zakresu 
i znaczenia pomocy udzielanej 
nam przez ZSRR w okresie ist
nienia władzy ludowej;

9 poznawania i gromadzenia 
materiałów dotyczących przeszło
ści historycznej, życia i pracy po
stępowych działaczy społecznych, 
politycznych, oświatowych, pięk
na i bogactwa kultury własnej 
miejscowości lub regionu;
9 kształtowania uczuć patrio

tycznych i dumy narodowej dzie
ci i młodzieży z wielkiego wkładu 
narodu polskiego w rozwój ogól
noludzkiej kultury, sławnej prze
szłości, wkładu w zwycięstwo nad 
faszyzmem, z osiągnięć 30-lecia;
9 kształtowania uczuć przyjaź

ni i braterstwa z narodami ZSRR, 
a zwłaszcza jego młodzieżą oraz 
z innymi narodami obozu socja
listycznego.

W pracy konkursowej należy 
wykazać, jak rozwijanie Uczuć 
patriotycznych i internacjonali- 
stycznych dzieci i młodzieży 
wpływa na kształtowanie ich 
świadomości, rozumienie i wy
pełnianie zadań i obowiązków w 
domu rodzinnym, w szkole, w 
środowisku, osiąganie jak najlep
szych wyników w nauce (w peł
nieniu służby wojskowej) oraz w 
działalności społecznej.

Praca powinna zawierać osobi
ste doświadczenia i przeżycia, 
wnioski 1 refleksje autora, może 

być również ilustrowana zdjęcia
mi, dokumentami itp. Forma i 
objętość pracy dowolna.

Termin nadsyłania prac: 15 
września 1975 roku. Prace należy 
nadsyłać pod adresem: redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego”, 00-389 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8.

Autorzy powinni dołączyć do 
prac następujące dane per
sonalne: imię i nazwisko, dokład
ny adres zamieszkania (z kodem 
pocztowym), miejsce pracy i zaj
mowane stanowisko, rok urodze
nia, wykształcenie, pełnione fun
kcje społeczne.

Za najlepsze prace przewidzia
ne są następujące nagrody:

jedna I w wysokości 10 000 zł 
dwie II w wysokości po 7 500 zł 
cztery III w wysokości po 5 000 zł 
osiem IV w wysokości po 3 000 zł 
dwadzieścia wyróżnień po 2 000 zl 
trzydzieści wyróżnień po 1000 zł

Sąd konkursowy może zmienić 
liczbę i wysokość nagród, z tym, 
że ogólna suma przeznaczona na 
nagrody nie zostanie zmniejszona.

Nadesłane prace stają się wła
snością organizatorów konkursu.

Przewiduje się iż materiał ze
brany w konkursie wykorzystany 
zostanie w publikacjach praso
wych i w oddzielnej pozycji 
książkowej. Autorzy publikowa
nych prac otrzymają wówczas od
dzielne wynagrodzenie zgod
nie z obowiązującymi przepisami. 
Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi przed 31 grudnia 1975 r.


